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Nowe sensacyjne aresztowania w Czerwonej Armii 


pisek na Kremiu? 


Stalin miał być zamordowany przez własną straż ochronną 


STALIN. 


- „Daily Express“ donosi z Mo- 
skwy, że wczoraj aresztowana tam 
Rei wyższych oficerów miej- 
rż SS „garnizonu pod zarzutem 
SPI PRZECIW STALINOWI. 
Aresztowanymi są: gen, Kowa- 
czenko, major Nikotajew i kapitan 
Wostuszew, Wczoraj wieczorem 
zjawili się w mieszkaniach aresz- 
towariych agenci GPU. na czele u- 
zbrojonych patroli i odstawili are- 
sztowanych oficerów ćo więzienia 
na Łubiance w samochodzie opan 
cerzonym. Oskarżonym zarzucają, 
że staraii się 
WYWOŁAĆ BUNT W ODDZIA.- 
ŁACH STRAŻY NA KREMLU 
t ZAMORDOWAĆ STALINA 
nocą w jego pokoju sypialtym. 
GPU. twierdzi również, że areszto. 
wani oficerowie zamierzali po za- 
mordowaniu Stalina 


WYWOŁAĆ PUCZ WOJSKOWY 
i ogłosić nowy rząd. 
OZSTQ"" RF" 
Blum wróci! 
z: sra 
do redakcji „Populaire 
Tow. Leon Blum, który na wio- 
snę 1936 roku z powodu objęcia 
kierownictwa. Rządu, wystąpił z 
redakcji _ „Popułaire'a', obecnie 
wrócił na stanowisko naczelnego 
redaktora pisma, w którym będzie 
codziennie zamieszczał wstępne ar 
tykuły. 
Przez niespełna dwa lata kiero- 
wał pismem tow, Bracke w za- 


stępstwie tow. Bluma, 
FEEMESZN "SZMER a aa A 


„Berliner Tageblatt“ zamiesz- 
cza depeszę swego korespondenta 
nowojorskiego, Pawla Scheffera. 
którego nazwisko wymieniane jest 
w obecnym procesie moskiewskim. 
Scheffer zaprzecza zeznaniom b. 
komisarza rolnicstwa, Czernowa, 
jakoby komunikował mu zarządze 


nia sabotażowe niemieckiej służby 
tajnej. Miało to, według Czerno. 
wa, być w r. 1930, kiedy Scheffer 
pie mieszkał już w Sowietach. 
Scheffer stwierdza dalej, że nigdy 
nie widział Czernowa ani Czernow 
jego i że nie pozostawał z nim w 
żadnym kontakcie. 
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Bunt weisk mongolskich 
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Mandżurskia oddziały odmówiły posłuszeństwa generałom japońskim 
Krwawe walki w prowincji Szansi 


Wedlug wiadomości 


an do Pekinu, wśród wojsk mon- 
golskich i niektórych oddziałów, 
stacjonujących w Mandżuko, wy- | 
buchły bunty, Wojska te, "które 
znajdują się pod dowództwem ge- 


Zzeznań Krestińskiego, Rakowskiego i Rozenhoka wynika że właściwie 


w ZSSR rządził Trocki 


Jego rozkazy były miarodajne dla Rządu, armii, działaczy partyjnych 


Na wczorajszym posiedzenin sądu ze: 
znawali w dalszym ciągu Rozenho]:. 
Krestińskij i Rak<wski, 

Zeznania ich były o tyle sensacyjne. 
io potwierdziły pogłoski © aresztowa- 
niu niektórych dygnitarzy, jak Jure- 
niewa, ambasadora w Tokio, który zo- 
stał odwołany z Japonii i mianowany 
ambasadorem w Berlinie, dokąd jednak 
nie dojechał. Bogomołowa, b. amba- 
szdora w Chinach. Jakubowicza, posła 
w Oslo, który wahał się z przyjazdem 
do Moskwy. Mironowa, zastępcy naczel- 
nike wydziału prasowego. Sabanina. dy- 
rektora deparinmentu prawnego w k- 
misariacie spraw zagr. i Gorbaczewa. 
zastępcy dowódcy moskiewskiego okrę- 
gu wojennego. 

Rozeuholc stwierdził stały i Ścisły 
kontakt Krestiaskiego z Tuchaczew- 
skim, podkreś]ając, że on sam był w 
stałym kontakcie z Rykowem i Piata: 
kowem. Jako komisarz handlu zagrani- 
cznego Rozenhole prowadził szkodnie- 
two w tym resorcie na korzyść Niemiec 
i Japonii. 

KKSPORTUJĄC POTRZEBNE W TYM 
KRAJU SUROWCE PO ZNIŻONYCH 
CENACH. 

a poza tym z kasy państwowej zasilał 
ruch trockistowski. W roku 1933 Rozen. 

holc przekazał Trock cmu 

300 TYS. DOLARÓW 
za po erdnictwam jednego z przedsta- 
wicieli dyplomatycznych w Moskwie. 
Poza tym w ciązn trzech lat 

PRZEKAZYWAŁ 
PO 119 TYS. DOLARÓW ROCZNIE. 
oraz dość często Śrobniejsze sumy. U 
zzkodnictwie w dziedzinie obrony kra- 
jr Rozenhole bedzie zeznawał na posie- 
dzeniu zamkniętym 

Po rozstrzelanin Piatakowa i towa: 
rzyszy „blok“ otrzymał od Trockiego 
list. w którym ten wyrażał nieza'łowo- 
lenie z zechowania się na sądzie P* ta. 
kowa, zalecał innym członkom w razie 
aresztowania nie przyznawać się do wi: 
ny i odpowiadać na egzekucję Piatako: 


"AKTAMI TERRORYSTYCZNYMI 


przeciwko członkor biura politycznego 


Katastrofalna powódź w Kalifornii 


150 osób zginelo 


Olorzymie spustoszenia 


W południowej Kalifornii kata- 
strofa powodzi trwa. Zachodzi o- 
bawa, iż wody powodzi, które za 


Najstarszy człowiek 
na Litwie 


Donoszą z Kowna, że w miejsco 
wości Jonawa zmarł najstarszy 
człowiek na Litwie, niejaki Kurso- 
nis, w wieku lat 119, 


częły już usiępowąć, pozostaną 
przez czas dluższy na obecnym po 
ziomie. Wedlug dotychczasowych 
obliczeń szkody wyrządzone przez 
powódź sięgają 30 milj. dolarów. 
150 osób utraciło życie. Co do lo- 
su.100 osób panuje niepewność 
Tysiące znajduja się bez dachu 
nad głową. Straty poniesione 
przez koleje żelazne i przez rolni- 
ctwo nie dają się jeszcze dokład- 
nie obliczyć. 


ON  TROCKIEMU | 


i dyplomacji 


partii komunistycznej. 

Nawiszując dı dyrektyw Trockiego, 
który załecał nie przyznawanie się do 
winy, prokurator zapytał Krestińskie,o. 
czy jêg? stanowisko w pierwszym:dniu 
procesu nie było rezulatem tych dyrek- 
tyw- Krestinski zaprzeczył temu. 

Rozenhołe ujawnił dalej że w końcu 
marca 1936 r. odbyła się w jego mie: 


szkani! narada. w której wzięli udział 


TROCKI. 


o~ sam. Tuchaczewskij i Krestinzkij. 
Na naradzie tej zapadła decyzja 

PRZYŚPIESZENIA PRZEWROTU 
tym brrdziej, że po procesie Piatakow: 
spodziewano się nowych aresztowań i 
obawiano się całkowitego pogromu or- 
ganiaacji Przewrót miał być dekonany 
w końcu maja 1936 r. po powrocie Tu- 
chsczewskiego z uroczystości koronacyj- 
nych w Londynie. Gdy okazało się, że 
Trckaczewskij do Londynu nie poje- 
dzie, datę 
pierwszą połowę maja. Trocki, jak zez- 
naf Rozenho|c. wierzył w powodzenie 
przewrotu, miał on skorzystać z ken- 
ferencji dowódców w Moskwie i przy 
ich pcmocy 
W "DRZEĆ SIĘ NA KREML I ARESZ. 
TOWAC RZĄD ORAZ CZŁONKÓW 

BIURA POLITYCZNEGO:- 

Gamernik miał opanować przy pomo: 
cy wiernych mu oddziałów wojskowych 
komisariat spraw wewnętrznych, w czy”1 
miał mu pomóc Gorbaczow. zastępca 
dowódcy moskiewskiego okręgu wojen- 
nego. 

Mówiąc o kontakcie trockistów z 
Reichswehrą. Rozenholc oświadczył. że 
na polecenie Trockiego miał on dostar- 
czyć generałom Seecktowi i Hamm r- 
stel: owi 
INFOFMACYJ O SOWIECKIM LOT. 

NICTWIE WOJSKOWYM. 
Krestinskij zaś dostał polecenie ad Tro- 
ckitgo udzielania informacyj o charak- 
terze szpiegowski) i, za CO 
REICHSWEBRA P"ACIŁA W CIAGU 
8 LAT TROCK EMU PO 60 TYSIEC 

DOLARÓW ROCZNIE. 
Rokowania w tej sprawie Krestinskij 


przewrotu przesunięto na | 


nawiązał przed tvm. w r. 1922 i od tego 
czasn udzielał reichswehrze informacyj 
szpiegowskich do r. 1930, 1. j. do wyjaz. 
du z Berlina. Mniejwięcej nd tej daty 
Rczenhole również rozpoczął informo- 
wanie Niefneów. Rezenhole w toku ze- 
znań przyznał się, że minł zamiar nsq+ 


'biście 


ZAMORDOWAĆ STALINA. 
Krestinskij potwierdził w zasadzie ze 
znaną Rozenhalca to do swej osoby. 
Mówiąc o swej kor.ferencji w Meranie z 
T-cekim i jego synem Siedowem w r. 
1933, Krestinskij o wisdczył, że na kon 
ferencji tej zapadła decyzja zrewidown 
nia dotychczasowej taktyki, Trockist m 
były potrzebne nie tyłe pieniądze, ile 
realna powoe wojskowa. Stąd właśnie 
zrodziła się koncepcja 
ROZCZŁONKAWANIE ZSSR. 
Wysłano w tej sprawie list do Tree 
kiego, który przebywał wówczas w Nor 
wegii. Trocki płan zaaprobował. Pr 
sunięcia na! stanowiskach w armii i ave- 
sztowanie Tnuchaczewskiego oraz jego 
wojskowych wspólników przeszkodzi'o 
wówczas zamachowi, Krestinskij zeznał. 
że Tuchaczewskij domagał się dokona- 
nia przed przewrotom zamuchu na» Sta- 
lina, Mołotowa i Woroszyłowa. Zama- 
chy te miał zorganizować G:smarrik. 
Rakowski w swoich zeznaniach wyja 
wi, że Trocki włożył na niego obowią. 
zek izolowania Stalina w opinii zagra: 
n'cznei i prowadzenia akcji 
ZA PRZYŚPIESZENIEM AGRESJI 
PAŃSTW KAPITALISTYCZNY" 
Rakowski wyrazić na to zgodę. (PAT) 


| zbiegów, | 
którzy przybyli z prowincji Suju- | 


nerałów japońskich, szbuntowały 
się przeciw dowództwu armii, sto- 
jącej na zachód od Paotau. Tysią- 


"ce zbiegów i tnaruderów zdolalo 


przejść na pege chićską, Podob- | 


CESARZ JAPOŃSKI, 


net pogleski nadeszły kilka dni ie- 
mu z Hankau do Pekinu. 
ks 
Prasa chińska donosi, że ar- 
mia chińska stawia silny opór Ja- 
pończykom w centralnej części 
prowincji Szansi, „Nowością“ jest 
wzrastająca aktywność wojsk 
chińskich, które często przechodzą 
do kontrataków. Chińczycy usiłu- 
ją za wszelką cenę utrzymać waż- 
ne górskie przejścia, prowadzące 
do południowej części prowincji. 
W północnym Hopei dowództwo 


chińskie skoncentrowało swe głó- 
wne sily na odcinku Tui-gui-tsi— 
Sin.tsian. Działające na tym od- 
cinku japońskie oddziały Tooja- 
my, Isiguro i Morily podobno obe- 
szły prawe skrzydło Chińczyków, 
zmuszając ich do stopniowego co. 
fania się. 

W Sintsiniu (stolicy Mandżukuo) 
otworzono wystawę trofeów, zdo- 
bytych przez armię japońską w 
Chinach. M. in. wystawiono do 
500 sztuk różnej broni: karabinów, 
szabel, lanc, kulomiotów itd. Więk 
sza część broni jest pochodzenia 
sowieckiego. Wystawiono również 
25.osobowe pancerne samochody 
sowieckie i t p. 


wiecej policji! 

We Włoszech podniesiono stan 
ficzebny policji © 10 proc. W uža 
sadnieniuu do tego: zarządzenia za 
zriaczono, iż chodzi o nadzwyczaj 
ne potrzeby slużby Meśpiecze 
stwa, 

Ta dosyć lakoniczna wiadomość 
potwierdza poniekąd nadchodzące 
co pewien czas wiadomości z 
Wiech o rozruchach i manifesta- 
ciach niezadowoletia, wybuchają» 
cych przede wszystkimi w okrę- 
gach przemysłowych. 


+ 


itwa w Palestynie 


między terrorystami i wojskiem 


W Palestynie na zachód od Je- 
nin doszło do starcia między od- 
działami wojskowymi, poszukują 


cymi terrorystów a uzbrojoną Wan 
dą W rozpraszaniu bandy wzią! 
udział również 1 samolot. 1 żol- 


Tajemnice Instytut 


Kradzież niebezpiecznych bakterii przez człontów organizatii „tsai 


Prasa paryska donosi, że docho- 
dzenie w sprawie tajnej organiza. 
cii „Csar* natrafiio na ślac 

KRADZIEŻY NIEZWYKLE NIE- 
BEZPIECZNYCH BAKTERII Z 
INSTYTUTU PASTEURA. 

W lecie roku uniegłego, jak pi- 


krobiiogicznego Instylutu Pasteu 
ra zwrócił uwagę na zamówienia 
na niebezpieczne bakterie, które 
zgłoszono do Instytutu na formu- 
łarzach jednego ze szpitali pary- 
skich, Ponieważ bakterie te były 
bardzo niebezpieczne, instytut Pa 


sze „Matin“, dyrektor oddziału mi| steura wydał zamiast nich 


Nowe trudności 
w rokowaniach angielsko-Iriandzkich 


Parafokanie traktatu angicisko- 
irlandzkiego, przewidywane pod 
koniec tego tygodnia, zostało po- 
nownie odłożone, Trudności, jakie 
się wyłonjy podczas rokowań, 
prasa angielska uważa za bardzo 
poważne Rokowania będą podję- 
te w początku przyszłego tygod- 


nia pomiędzy de Valerą a mini- 
strem Malcolmem Mac Donaldem 
W nadchodzący wtorek znowu na- 
siąpi przerwą, gdyż premier de 
Valera ziduszony jest, z powodu 
spraw, nie cierpiących zwioki, wy- 
jechać do Dublina. 


nierz angielski został zabity, 1 ofi- 
cer ranny. 

W czasie wczorajszej bitwy, sto 
czonej okało wsi Jammum w oko- 
licy Dzenin zostało zabitych 45 
członków bandy, zaś iż wzięto do 
niewoli. 


Pasi 


BAKTERIE NIESZKODLIWE. 

Przy powtórzeniu się zamówie- 
nia dyrektor oddzialu miřkrobiolo- 
ciczazga zatelefonowai de szpita- 
la o potwierdzenie zamówienia i w 
ten sposób. dowiedział się, że szpi- 
tai z żadnym zamówieniem na za- 
bójcze hakterie. 

NIE WYSTĘPOWAŁ, 

Policja zbadawszy oba teksty 
zaniówiśń doszla do wniosku, że 
bviv cne sfałczowane na skradziu 
nych widocznie blankieiach szpita 
la przez 

DWÓCH CŁONKÓW TAJNEJ 

ORGANIZACJI „CSAR”, 
którzy poszukiwani 52 przez pū- 
ieie. Na kilka dni przetł oczeku- 
izcym ich aresztowaniem zbiegli 
cni poza granicę Francji. 

Krążą pogłoski, że poza Sst£!sz0- 
wenierm zamówienia czlonkowie 
organizacji skradli jcdnak bakterie 
z Instytutu, 


Procesy 


Przed Sądem Okręgowym kar- 
nym w Krakowie odbyła się w pią 
tek rozprawa przeciw Józefowi 
Cebuli, Janowi Gądkowi, Piotro- 
wi Natankowi i Janowi Radom- 
skiemu, oskarżonym o udział w 
strajku rolnym. 

Trzej pierwsi odpowiadają za 
udzia) w strajku i organizowane 
bojówek na terenie Gdowa i Po- 
dolan, pow. myślenickiego — ma- 
jących na celu zmuszenie zdąża- 
jących do miast na targi z pro- 
duktami rolnymi do zaniechan'a 
dostawy tych towarów. 

Wedle brzmienia aktu oskarże- 
nia uczestnicy bojówki, ustawieni 
wzdłuż drogi na targi, przybiera 
zdecydowaną postawę, niekiedy 
nawet wobec wielkiego oporu, 
niszcząc towar: 

Ostatni z oskarżonych, Jan Ra. 
domski, odpowiadał za nakłania- 
nie do wyżej wymienionych czy- 
nów. 

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sąd skazał Natanka na 10 miesię- 
cy, Cebulę i Gądka na 8 miesię- 
cy, Radomskiego na 6 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia. 

ks 


sk 

Również przed Sądem Okręgo- 
wym karnym w Krakowie stanę%o 
7 rolników z Myślenic, oskarżo- 
nych o udział w strajku rolnym 
w czasie od 25 sierpnia ub. roku 
i użycie przemocy — jak to okre 
šla akt oskarżenia — wobec oko- 
licznych włościan, 

Jak wynika z treści aktu oskar- 
żenia, sekretarz zarządu powia- 
towego Stronnictwa Ludowego w 
Myślenicach, J. Pałka, zgromadził 
w dniu 22 sierpnia ub. r. wszyst- 
kich prezesów pow. i zawezwa! 
ich do solidarnego wystąpienia i 
niedopuszczenia łamistrajków do 
dowożenia żywności. 

Strajkujący jednak — według 
aktu oskarżenia — przekroczyli 
ramy wytyczone im przez Pałkę. 

Na skutek agresywnego zacho- 
wania się  przeciwdziałających 
strajkowi doszło do ostrych starć, 
w czasie których  interweniowała 
policja. Kilku walczących odnio. 
sło rany. 

Charakterystycznym momentem 
rozprawy było, Iż na polecenie 
prokuratora aresztowano na sali 
rozpraw świadka Jana Rysia, któ 
ry cofną) swoje zeznania, twier. 
dząc, że obciążył jednego z o0- 
skarżonych, gdyż „miał do niego 
złość”. 

Za udział w wyżej opisanym 
zajściu skazani zostali: Antoni 
Oliwa na 10 miesięcy więzienia 
Jan Oliwa i Franciszek Merdaus 
pa 8 mies. więzienia, zaś Jan Po- 
lewka i Józef Kłopa zostali unie- 
winnieni. 

2 

Przed trybunałem apelacyjnym 
we Lwowie rozpoczęła się rozprd- 
wa przeciw znanemu dzia!aczowi 
Str. Ludowego, dr. P'abiszowi. 
Dr. Pabisz wniósł apelację od 
wyroku Sadu Okręgowego w 
Czortkowie, który skazał go na 
2 lata więzienia za nawoływanie 
chiopów do strajki rolnego, oraz 
za znieważenie Rządu. 


Proces dr. Pabisza wywogał 
duże zainteresowanie wśród lu. 
dowców. Na sali sądowej zna. 
lazło się mnóstwo członków Str. 
Ludowego. 


DWGWTCI ZNAK DNO TFT WOTRPEZAĘ a 


Czarne róże... 


to znak miłości.. Podobnych zna- 
ków jest wiele. Jednym z nich — to 
dobrze znany „miynek do kawy“ ja- 
ko znak ochronny doskonałych Fran 
cka przypraw kawowych. Albowiem 
„kranck* czyni wszelką kawę bar- 
dziej aromatyczną, pełniejszą w 
Binaku i tańszą. 


JEŻEL! CIERPISZ 


Pij sok świętojańskiego ziela (dziu 
rawca) skuteczny przy bólach i kot. 
kaeh wątrobianych, katarach i bó- 
lach żołądka i  kiszek, kamieniach 
nerkowych i pęcherza, bólach newral- 
£icznych i  kuvczach nerkowych 
* Sprzedaż w aptekach i drogeriach, 
Skład główny: Warszawa, Miodowa 
14, Magister Edward Gobiec. 


przeciwko |yqdowcom 


Obrona dr. Pabisza zawniosko. 
wała przesłuchanie szeregu świad 
ków „m, in. prot.- Bartla i b. mi- 
nistra St. Grabskiego. 

Rozprawę przerwano do dnia, 
15-g0 b. m. 


PIERWSZORZĘDNE 
ŻEŃSKIE KURSY 
KROJU, SZYCIA I MODELOWANIA 
I.KASPROWICZOWEJ 


Na kursie wyuczania najnowszym 
systemem wszelkich robót wcho- 
dzących w zakres krawieczyzny. 
Zapisy przyjmuje oraz wszelkich 
informacji udziela p. Koryczan 


CHORZÓW 
ŚWIĘTOKRZYSKA 68, 


` Str. 2 


Przegląd prasy 


OBŁĘD?! 

Prasa francuska niemal jedno- 
myślnie stoi na stanowisku, że 
źródeł obecnego procesu moskiew 
skiego należy szukać nie tylko w 
takich wielkich procesach dziejo- 


"wych, jak przesunięcia społeczne 


Rada Naczelna P. P. $. 


czelnej P. P. S.- 


RADY NACZELNEJ), © GODZ. 


Ag. Agrarna donosi: 

Jak wiadomo, w więzieniu Sądu 
Okręgowego w Przemyślu, prze- 
bywają od 6 miesięcy trzej człon- 
kowie Stronnictwa Ludowego: B. 


Gruszka, prezes Rady Naczelnej į 


Stronnictwa Ludowego, Jedliński— 
prezes na powiat przeworski i wi- 
ce-prezes na powiat jarosławski, 
oraz emerytowany kpt, lotnik-le. 
gionista lej Brygady, odznaczony 
wielu odnaczeniami, Jan Schram, 
członek Rady Naczelnej Str. Ludo- 
wego, 

śledztwo przeciwko nim prowa- 


„limes“ zapatruje 


Omawiając zapowiedź przyjaz- 
du min. Ribbentropa w przyszłym 
tygodniu do Londynu „Times“ pi- 
sze, że decyzja von Ribbentropa 
świadczy, iż onegdajsza rozmową 
kanclerza Hitlera z ambasadorem 
Hendersonem uczyniła dodatnie 
wrażenie i Rząd niemiecki jest zda 
nia, żę warto „nawiązane nici 


Warunkiem bezpieczeństwa zdro- 
wia przy goleniu jest czysty pędzel 
i cżyste Środki pomocnicze oraz na- 
czynia. Pod tym względem jednak 
wiele jeszcze szwankuję, Między in- 
nymi nie dają gwarancji czystości 


W dniach 19 i 20 marca b. r.|o godz. 
odbędzie się posiedzenie Rady Na |ZZK, w Warszawie przy ul. Czer- 


11.ej rano w sali Domu 


wonego Krzyża 20. 


Obrady rozpoczną się 19 marca 
*1 


POSIEDZENIE CENTRALNEGO "WYDZIAŁU KOBIECEGO OD. 
BĘDZiE SIĘ W PIATEK, 18 MARCA (PRZED POSIEDZENIEM 


6-EJ (18) WIECZ. W LOKALU 


ROB. TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI, ALEJA TRZECIE- 
GO MAJA 2 M. 68 W WARSZA- 


WIE. 


MMO 


B. Gruszka. 
pozostanie nadal w wiezieniu śledczym 


dzi specjalnie w tymi cela delego- 
wany S, 0. Czerny. Ostatnio na po 
siedzeniu jawnym Sąd Okręgowy 
przedłużył śledztwo przeciwko 
Wiktorowi Jedfińskiemu i kpt, Ja- 
nowi Schramowi do dn. 4 kwiet- 
nia, Natomiast w sprawie d-ra Gru ; 
szki, którego areszt tymczasowy 
ukończył się z dn. €.IM b. r., spo- 
dziewano się, że nie zajdzie potrze 
ba sprolongowania tego aresztu. 
Tymczasem w dniu 1 marca prze. 
dłużono również areszt tymczaso. 
wy cb. Gruszce do dnia 5 kwiet- 
nia 1938 r. 


sie pesymistycznie 


IA TOKOWANIA ddgieiSK0-210M ZUNE 


wyszły poza ramy przygotowaw. 
cze, Niemiecki punkt widzenia nie 
przedstawia, zdaniem „Timesa“, 
wielkich możliwości dla dokonania 
między obu stronami przetargów 
politycznych. Sytuacja — twier- 
dzi dziennik — może ulec zmianie 
o ile bieg rokowań włosko - an- 
gielskich uczyni porozumienie z 
Wietką Brytanią dla Niemiec bar: 
dziej konieczne, niż w chwili obe: 
cnej. a 


TN ES RERE TAEAE OT N ANTE PEET L TENTOUR ETAY | 


Nie będzie zakażeń podezas golenia 


| 


pędzla umocowane jest w trzonkv 
na kalafonii, którą się we wrzątku 
rozpuszcza. 'Tym samym wygotowa- 
nie pędzla niszczy ga, 

Obu tym "brakom zapobiega wy- 
nalązek p, J. Ziemeckiego któty o- 
pracował i opatentował zarówno 
rozpylącz, który można wewnątrz 
czyścić, jak i pędzel, dający się wy- | 
gotować oraz aparat do wygotowa- | 
nia pędzli, Wynalazek Ziemeckiego ! 
zostł zlecony przez urząd zdrowa 
i wprowadzony do szkoły fryzjerów. 

Wynalazek daje bezwględną gwa- 
rencje utrzymańia zakładów fryzjer- 
skich na najwyższym poziomie sani. 
tarnyma, 


prząść dalej, Nie oznacza to je- 
dnak, aby uzgodniono już jakikoł 
wiek program, lub aby rozinowy 
rozpylacze, które zamknięte herme- 
tycznie, uniemożliwiają  oczyszcza- 
nie ich wewnąbrz. W rozprłaczu two- 
rzy się grynszpan, szkodliwy dla 
ża ją. 

Tak Samo jest z pędzlem, Używa 
się go tylko po spłukaniu wodą, pod 
czas gdy należałoby po każdym go- 
tii socjalistycznej, Shakai-Ta'shu- 
stowskiego. Do mieszkania jego 
którzy go poranili i nie schwyta. 

inter- 

w Szangha u 
międzynarodowej do redakcji 
dziennika chińskiego „Li.Pao', 
drugą do chińskiej szkoły powsze 
chnej. Trzech Chińczyków od- 


skóry ludzkiej, Grynszpan ten wydo- 
leniu pędzei wygotować, ale włosie 

Przewodniczący japońskiej pa: 
to, stał się ofiarą napadu faszy. 
wpadło w czwartek 4 faszystów, 
ni przeż nikogo, zbiegł. 

W Szangliaju rzucono wczoraj 
niosło rany. Chińczyka, który rzu- 


staje się z wodą na twarz j zaka- 
Napad ten spowodowa? 

dwie bomby, Jedną w koncesji 

cił bombę do szkoły aresztowano. 


ROZDZ ARTE TRE AUO OBEJ CE RE POT OTOZ AE SEAD LEE ES as TETE ETO 


Nr. 10 „CZARNO NA BIALEM" 


Ukazał się nowy numer „Czarno 
na Białem"', Numer ten zawiera ar- 
tykuły; „Zwycięstwo Anthony E- 
dena“, „Kongres Ludowców*, prot. 
M. Michałowicza „Skazy na duchu”, 
Krystyna Ostrogi „Teruel”. A. Gra- 
mina „Cienie Włoskiego Imperium” 
t inne. 


Poza tym w numerze znajdują się 
stałe rubryki: Kronika, Książki, Z 
Klubu Demokratycznego, Sprawy 
kobiece, Kronika gospodarcza. Cena 
egz. 30 gr. 

Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, Mokotowska 49 m. 2. 


- Napad faszystów japońskich 


pzliację w parlaniencie, zgłoszoią 
przez {frakcję socjalistyczną. tn- 
terpelanci ostro alskują ministra 
Spraw Wewnętrznych  Suetsugu 
z powodu niedostatecznego Zd- 
pewnienia bezpieczeństwa publicz 
nego. 

Interpelacja miała ten skutek 
że premier, uraz minister Spra" 
Wewnętrznych wydali obostrzone 
zarządzenia, gwarantujące spokv; 
i porządek, oraz ochronę działa. 
czy politycznych. 


Kydktli w bonang 


uszkodził 100 domów 


W koltowni jednego 'z browa. 
rów w ożywionej dzielnicy Nowe- 
go Jorku nastąpił szereg wybu- 
chów, wskutek czego uszkodzo- 
nych zostało około 100 zabudo- 
wań, położonych w sąsiedztwie, 


Jaką będziemy mieli 
dzis pogodę 7 
Naogół pogoda chmurna z miej- 
scawymi rozpogodzeniami. Tempera- 
turą bez większych zmian, Słabnące 
wiatry z kierunków zachodnich. Wi- 
dzialność rankiem osłabiona wskutek 
mgieł, W ciągu dnią dość dobra. 


zzz 
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w ZSSR, wysunięcie się nowej 
warstwy rządzącej itd., lecz także 
w subiektywnych zamiarach Stali- 
na i w jego stanie duchowym. Co 
do zamiarów, można ostatecznie 
zrozumieć, że Stalin usuwa ry- 
wali, niszczy przeciwników, TOZ- 
budowitje i umacnia swoje włas- 
ne „samodzierżawie”. Ale sposoby 
jego są tak straszne, tak „wscho= 
dnie“, tak zastanawiające, a prze- 
de wszystkim tak szkodłiwe dla 
sanigo ZSSR į całego komuniz- 
mu w Europie, tak ułatwiają ro- 
botę państwom faszystowskim — 
że należy postawić pytanie, czy 
Stalin jest, jako jednostka, czło- 
wiekiem poczytalnym?.. Czy nie 
działa w pół-obłędzie, w jakiejś 
mani; prześladowczej? Pamiętaj. 
my, że np, armia czerwona traci 
raz po raz swych najwybitniej- 
wodzów, Ostatnio zgładzono ad- 
mirala Orłowa i szefa sił powietrz 
nych Alksnisa, Do czego to wszy- 
stko prowadzi?! „Epoque“, antyhi- 
tierowski dziennik De Kerillisa, pi- 
sze, że Stalin ma manię spisków. 
„Figaro* stwierdza, że ów oskar- 
żany „blok prawicowo = trockis-, 
towski'* jesi luźną, przypadkową 
grupą ludzi, niczym ze sobą nie 
związanych. Souvarin w tym dzien 
niku („Figaro”) wyśmiewa oskar- 
żanie pod adresem Trockiego o 
związekz wywiadem obcego pań- 
stwa—już w r. 1921, Przecie wten- 
czas Trocki stał naczele armii tzer” 
wonej i współpracował najbliżej z 
Leninem! Te wszystkie pomysty— 
powiada Borys Souvarin—to „bre- 
dzenia paranoika*, Ilu rozstrzela- 
no wyższych oficerów? — zapy- 
tuje autor, — Otóż wymieniane są 
takie cyfry, że uwierzyć im, byłoby 
rzeczą zbyt straszną... I do czego 
to w końcu wszystko prowadzi? 
Przecież trudno uwierzyć, by po- 
dobne fakty nie przygotowywały 
wypadków wielkich, które przejda 
do historii! 


Tyle prasa paryska. Bierzemy 
do ręki prasę sowiecką. Takie 


straszne, dzikie wymyślania pod | 


adresem oskarżonych, np. Bucha- 
rad, że wprost trudno czytać, O 
tej „opinii sowieckiej prasy na- 
piszemy jeszcze, a na razie poda- 
my tytu'y, wstęnnych artykułów w 
„Prawdzie“ i „fzwiestiach* (2 1-go 
i2 marca} W „Izwiestiach”: „Na- 


IEIS EERTE TRZE T 


+ 
per za Ę 
Pasier Niemegiier 
zesżymaly W areszcie 
Pastor Niemzoglićr, pomimo, że 
zatłczono mu areszt Ślcdezy i jo- 
winien był po wyrosu wyjść z wię 
ziesia, pczostaje nadal w aręszcie 
ochronnym, jak twierdzą, ZeSia- 
wie do ovozu konczniracyjiiogo nis 
giaz mu, 
Podobao Nismociler w toku pro 
ecu oświadczył, iż swą dziaal- 
ność, jak nazwano ją w akcie 0- 
ckarżenia, „wrogą państwu i za. 
grażzjącą porządkowi i spokojowi 
publicznyszu * zamierza nadal pro- 
wadzić, ~- 
Ażeby Nicmtoeler nie naraził się 
wkrótce na nowy proces, uważano 
za towe zatrzymać go W resz- 
cie „ocaronnymi*. jeżeli nie zobo» 
wiąże się nórzymać swych kazań 
w granicach tematów wyłącznie 
koścgicinych, zostanie on zesłany 
do obozu koncentracyjnego, 
kS 
LJ 


d 


Szczegóły © procesie pastora 
Niemoejlera dajemy na Str. 3. 


SDAL LEKARSKI 


Przychodniu Specjalna dla chorych na 


PŁUCA i SERCE 


UL. Marsz. FOCHA 3, tel. 300-22. Rentgen 

Odma sztuczna. Porada wraz z prze: 

świetleniem. Czynna od 12—8 w. Weżw. 
na miasto. 


orn $ BGRÓGLIKE 
WENERYCZNE I PŁCIOWE 
ZŁOTA 84 


Od 9 r. do 9 w. Niedziele do 2 p. p. 


| jemnicy faszystowskiego wywia- 


ponuje 


du“, W „Prawdzie“: „Dla trocki- 
stowsko - bucharinowskich bandy- 
tów nie ma litości!“ 


OZON. W ROCZNICĘ, 


„Naprawiackie pismo „Naród i 
Państwo“ zastanawia się w rocz. 
nicę OZON-u nad jego drogami 
i uważa, że poszedł on teraz dro- 
ga o tyle właściwą, że zrezygno- 
wał z planów  „monopolistycz- 
nych“ i mechanicznego łamania 
obcych mu organizacyj, Czy „O. Z. 
O. N.* powinien szeroko zakreślić 
swe plany organizacyjne? Nie, 
odpowiada pismo, bo „wzrosną 
opory“: 

Czy Obóz polityczny może istot- 
nie i skutecznie pretendować do 
tego, by ramą zasięgu organiza 
cyjnego objął wszystko, co składa 
się na różnorodność i bogactwo ży- 
cia społecznego 1 politycznego Na- 
rodu? Tak szeroka płaszczyzna am 
bieji i zamierzeń prowadzi w kon= 
sekwencji do stworzenia nadmier. 
nych oporów wewnątrz samego 
Obozu i stąd jest, czynnikiem ha- 


Wkłady oszczędnościowe 


W miesiącu lutym wkłady oszczęd 
nościowe, jak również liczba oszczę- 
dzających w P. K. O, wykazują dal- 
szy znaczny wzrost. 

Stan wkładów zwiększył Się o 
10.208.071 zl, osiągając na dzień 28 
lutego 1938 r. sumę zł, 807,411.144. 


| 


mującym jego zdolność skoordyno- 
wanego marszu naprzód, Za pozo- 
ry siły płaci się w tym wypadku 
osłabieniem ćnergti, pomniejsze- 
niem dynamiki, utrudnieniem istot- 
nego marszu wprzód. 

Te wszystkie objawy — powia- 
da autor — uwydatniały się zwła- 
szcza w robocie „Ozonowej”* w 
Sejmie. 

Rezultat roku pracy? Bardzo 
mały: „pierwszy rok nie przyniósł 
dostatecznych rezultatów organi. 
zacyjnych*, l 

Prawda... Stanowisko „napra- 
wiaczy”, jak widać, w stosunku 
do „Ozonu'* jest dość sceptyczne. 

K, CZ. 


MKUSZERKA 


z długą praktyką kliniczną 
Przyjmuje panie przyjezdne i miejsco- 
we: Porody, zastrzyki bezbolesne, ma- 
saże, bańki, lampy. irrygacje i im. zabiegi 


PORADY BEZPŁATNE 


WARSZAWA, ul. LESZNO 27, I sień ra 
prawo II piętro, tel, 12.15-70, godz. 
przyjęć 9-12 — 58. 


P.K.0. w lutym 1938 r. 


dów oszczędnościowych zwiększyła 
się bardzo znacznie liczba oszczędza 
jacych w P. K, O. W ciągu lutego / 
b. r. P. K. O. wydała 73.333 nowych 
książeczek oszczędnościowych. Licz- " 
ba czymtych książeczek ©szczędno- 
ściowych wynosiła na dzień 28 lute- 


Jednocześnie ze wzrostem wkła-!go 1938 r. ogółera 38.044.654, 


Pracownicy ubezpieczeniowi 


W związku z rokowaniami o 
układ zbiorowy, jakie Związek 
'Zawodowy Pracowników , Ubez-. 
| pieczeniowych R. Pi prowadzi ze 
Związkiem Prywatnych. Zakładów 
Ubezpieczeń w Polsce, odbyło się 
w Warszawie w dniu 3 b. m, Nad 
zwyczajne Walne Zebranie Od: 
działu Warszawskiego Związku 
Prac. Ubezp. na którym pracow- 
nicy sprecyzowali swój pogląd 
na wytworzoną sytuację, oraz U- 
chwalili rezolucję, w której z całą 
stanowczością. piętnują złą "wole 
delegacji towarzystw ubezpieczeń, 
podkreślając, że postulaty wyst- 
nięte przez stronę pracowniczą, 
są minimalne i jako takie nie mo 


w przededniu strajku 


gą ulec zmianie. 

Na znak proteslu przeciwko 
niewłaściwemu potraktowanii: 
pracowników przez delegację to- 
warzystw zebrani uchwalili strajk 
demonstracyjny, a w razie dalsze- 
go przewlekania rokowań  przeż 
Związek Zakładów Ubezpieczeń . 
postanowiono proklamować strajk _ 
ciągły aż do zwycięstwa. 

W ten sposób zarysowana Sy- 
tuacja jest jasna i dopowiedzia. 
na. Pracownicy ubezpieczeniowi 
nie pozwolą się już dłużej wo- 
dzić na pasku podstępnej taktyki — 
towarzystw ubezpieczeń iw ra= 
zie potrzeby przystąpią do akcji 
bezpośredniej. 


5.000 samolotów niemieckich 


nad granicą francuską? 


| Paryski dziennik „Oeuvre* do- 


nosi z Kolonii, iż nad granicą fran 
cuską dokonywa się w Niemczech 
koncentracja floty powietrznej w 
pięciu okręgach Każdy okręg dys- 
liczbą 1.000 samaiotów. 


Kolonia posiada lolnisko podziem” 
ne na 300 samolotów. Frankfurt 
n Menem—lolisko podziemne na 
600 samolotów, pozostałe lotnis- 
ka znajdują się w Essen, w Diis- 


| seldoriie etc. 


Panamarykańska Liga Narodów 


Jak donoszą z Buenos Aires, | się na zasadzie jaknajściślejszej ~ 


projekt  panamerykańskiej Ligi 
iWarodów, który będzie przedsia- 
wiony przez Kolumbię i San Do- 


„| mingo na zbierającej się w Limie 


w końcu r. b. konferencji paname- 
jykańskiej, odrzuca wszelką akcję 
zbiorową, zarówno dyplomatycz- 
ną, jak i ekonomiczną, finansową 
i wojskową przeciw ewentualne- 
mu napastnikowi. Projekt opiera 


Tajemnicza 


czoraj wieczorem w. dzielnicy 
robotniczej Wiednia, do, lokalu 
„Jungsyolku* (organizacja mio- 
dzieży „frontu patriotycznego“), 
w którym znajdowało się kilkana- 
ście osób, wtargnęło kilku zama- 
skowanych osobników, którzy, po 


neutralności na wypadek konflik=- 

tów między narodami amerykań- 

skimi, w myśl układów, zawartych 

podczas konierencji panamerykań- 

skiej w Buenos Aires; W argen- 
tyńskich kołach politycznych są- 

dzą, że projekt Ligi panamerykań: 

skiej nie ma żadnych widoków po- 

wodzenia. 


strzelanina 


wydaniu okrzyku „ręce do góry“ 
zaczęli strzelać do zebranych. Kil. 
ka osób zostało ciężko rannych. 
Policja aresztowała napastników. 
Wiadze prowadzą dochodzenie w 
tej tajemniczej sprawie, : 


- laponia cbawia sie 


. bolszewizacji Chin 


Minister Spraw Zagr. Japonii, 
Hirota, % przemówieniu, wygło. 
szonym na posiedzeniu komitetu 
izby reprezentantów, który roz. 
patruje sprawy związane z. mobdj- 
lizacją narodową, oświadczył, iż 
sytuacja Czang-Kai-Szeka jest 
rozpaczliwa, wobec czego jeszcze. 
bardziej zwiększa się  niebezpie- 
ceństwg bolszewizacji Chin. Ja- 
ponia musi być przygotowana do 
długotrwatych działań, na teryto- 
rium chińskim. Rząd japoński 


stara się przedstawić swe istotne 
zamiary W. Brytanii, St. Zjedno» 
czonym i innym  mocarstwom. 
Pomiędzy Chinami a Związkiem 
Sowieckim w dalszym ciągu ist- 
nieją stosunki skomplikowane i 
delikatne. Czang-Kai-Szek, jak 
można przypuszczać, zamierza 
pogrążyć Chiny w zamieszaniu, 
popierając ruch komunistyczny, 
Stanowi to poważne _niebezpie- 
czeństwo nie tylko dla Japoni, 
ale i dla całego świata. (PAT.). 


do 
arczi 


Franc 


! 


Tworzymy wielką prase! 


Kilkanaście miesięcy temu 
powiedzieliśmy głośno, że po- 
dejmujemy wysiiek, by przeo- 
brazić polską prasę socjalisty* 
czna w „WIELKĄ PRASĘ”, to 
zn. w prasę, która będzie za- 
spakajała nie tylko potrzeby 
ideowo-polityczne ruchu, ale i 
POTRZEBY INFORMACYJNE 
czytelnika, chociażby przygod- 
nego, — w prasę, której na- 
kład i rozpowszechnienie będą 
odpowiadać realnym wpływom 
ruchu w społeczeństwie. 

W ciągu tych kilkunastu mie 
sięcy minionych uczyniliśmy -— 
możemy to stwierdzić ze spo- 
kojną dumą — DUŻY SKOK 
NAPRZÓD. Nasz organ central 
ny nie zamyka się dzisiaj w 
szczupłych dawniejszych ra- 
mach 6 stronic; w dnie powsze 
dnie rzucamy na kraj, wraz ze 
wszystkimi wydawnictwami 
„prowincjonalnymi*, związany- 
mi z nami organicznie i bezpo- 
średnio, 15—16 stronic, w nie- 
dziele.-i święta — OKOŁO 20. 

Byliśmy na szarym końcu 
w zakresie nakładu. Wysuwa- 


my się na miejsce czołowe. 
„Reprezentujemy“ już wartosć 
D l1ĄTKÓW TYSIĘCY E- 
GZEMPLARZY DZIENNIE, — 
nie kilku tysięcy zaledwie, jak 


o się swego czasu. 
To duża zdobycz. 


Rewelacyjny pod względem dobroci 

puder J. J. B. SZACHA nadaje ce. 

rza idealną matowość i świeży, mło- 
dzieńczy wygląd. 


co do treści „i co do objętości, 
i co do iniormacyj, — takie nu 
mery, które pozwolą im orien- 
tować się naprawdę w CAŁO- 
ŚCI ŻYCIA i w Polsce przede 
wszystkim i poza granicami Poi 
ski, 
= 

Dalszy rozwój naszej prasy 
WYMAGA PIENIĘDZY. Jeste- 
śmy organem naczelnym Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej, Par 
tia robi „oczywiście, wszystko, 
co jest w jej mocy. Żadnych 
subsydiów Z NICZYJEJ STRO 

, rzecz prosta, nie otrzymu- 
jemy. Opieramy plan naszej 
rozbudowy na trzech czynni- 
kach: 

1) SPRZEDAŻ ULICZNA, 

2) PRENUMERATA STAŁA, 

3) OGŁOSZENIA, 

Ogłoszenia 
handlowa, Pozostawiamy ją w 
tej chwili na uboczu. Sprzedaz 
uliczna i prenumerata — to 
kwestia ENERGII ZBIORO- 
WEJ  organizacyj partyjnych, 
związków zawodowych, wszy- 
stkich naszych towarzyszy, 
wszystkich naszych przyjaciół, 
wszystkich naszych sympaty- 
ków. Na taką energię zbioro- 
wą liczymy. 

+ 

ŁÓDŹ stanęła właśnie pierw 

sza na placu. R 


ków zawodowych okręgu łódz: 
kiego — to nowy krok na - 
cd drodze ku pale 
stemu UMASOWIENIU naszej 


prasy, ku zbudowaniu gmachu 
i naszej 


trwałego 
„WIELKIEJ PRASY”, 

Niech ten wysiłek Łodzi ro- 
botniczej, Pabjanic, Zgierza, 
Aleksandrowa pociągnie za so- 
bą z kolei Kraków i Poznań, 
Katowice i Wilno, Bydgoszcz 
i Lwów, Częstochowę, która 
już dokonała wielu rzeczy w 
tej dziedzinie, i Białystok, któ- 
ry rozwija się nieustannie, Ra- 
dom, zawsze „najwierniejszy z 
pośród wiernych“, Zagłębie Dą 
browskie i wspaniale zorgani- 
zowany Borysław. 

Bo — widzicie — 
śni lefionowej: 

„CHCIEĆ — TO MóC*, 
zawiera w sobie PRAWDĘ 
NAJGŁĘBSZĄ, 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


refren pie- 


ambasadora Hendersona 
u Hitlera 


O rozmowie, jaką w ubiegły 
czwartek odbył ambasador angiel- 
ski Henderson z kanclerzem Hitle- 
rem w Londynie nie wydano żad- 
nego komunikatu, Jedno jest pew 
ne, że Quai d'Orsay (siedziba M. 
S. Z. w Paryżu) o rozmowie tej 


„było uprzedzone i że ze strony 


francuskiego ambasadora w Ber: 
linie nie będzie podobny krok 
podjęty. 

W kołach politycznych Londy- 
nu utrzymują, że przedmiotem roz 
mów były sprawy kolonii, Hiszpa* 
nia, Austria, Europa Środkowa 
oraz zagadnienie uspokojenia Ew 
ropy, której społeczeństwa żyją 
w stałym podnieceniu nerwowym 
w oczekiwaniu katastrofy. wojen 


nej. 
Wojny 
szkodzą obrotom 


Dochody brutto kanału Suezkie- 
go za pierwsze 2 miesiące b. r. wy 
niosły 1.622.600 funt. ang. wobec 
1.966.700 funt. w tym okresie ro- 
ku ub. To zmniejszenie wpływów 
spowodowane zostało zarówno 
zmniejszeniem ruchu okrętów mię- 
dzy Włochami i Abisynią, jak i 
zmniejszeniem handlu chińsko-eu- 
ropejskiego w wyniku japońskiej 
wojny w Chinach. 


S GILZY Z BIBUŁKI GAŚNĄCEJ EB 
PETE PES EEA 


EZR 


Pokwitowania 
Na Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. 
P. B. z Ciechanowa zł. 50. 


Na głodne dzieci Hiszpanii. 


l. S. zł, 5. 

Zamiast upominku dla Bronecz- 
ki G. w dniu jej urodzin — gro- 
madka przyjaciółek zł. 4.50. 


Str. 3 
Jeszcze o wizycie 


Łódźł., Jakże magicznem jest 
słowo Łódź.. Ileż w sobie zawie 
ra potężnych, często wręcz 
sprzecznych czynników, składa- 
jących się na treść wewnętrzną 
tego „Polskiego Manchesteru". 

Łódź jest największym mias- 
tem fabrycznym w Polsce, a je- 
dnocześnie jest miastem najwię- 
kszei nędzy i bezrobocia, Łódź 
pławi się w nieprzemierzonych 
bogactwach, a obok tego stacza 
się na dno największej krzyw- 
dy mas, z których nieludzcy prze 
mysłowcy wyciskają złoty zysk. 
Łódź — to „Ziemia Obiecana” 
wielmożów _ kapitalistycznych 
różnego pochodzenia, wyznania 
i języka, ciąśnących potworne 
zarobki ze społeczeństwa i Pań- 
stwa, w imię jednej zasady i wia 
ry — pieniądza... Ale zarazem 
Łódź jest sercem sprawy robo- 
tniczej, jest jej ramieniem i wo- 
lą, tkwiacą głęboko w bohater- 
skiej tradycji zmagań się z kapi- 
tałem, cr atem i niemczyzną. 
Bowiem jeżeli Łódź jest dzisiaj 
miastem polskim — to tylko 
dzięki nadludzkim wysiłkom i 
oporowi polskich robotników. 

Cała Polska robotnicza jest 
dumna ze swej proletariackiej 
Łodzi. I Łódź jest dumą polskie- 
go proletariatu, albowiem na 
przestrzeni jej dziejów, od chwi- 
li gdy zawarczały w niej wrze- 


“ciona i warsztaty tkackie, gdy 


pochyliły się w twardym trudzie 
18-śodzinnego dnia pracy grzbie 
ty robotników, robotnic a nawet 


artretyzmie 


p 


) stosuj 


R śro 


Kto może sie uczyć wPolste? 


„Środowisko społeczne młodzieży, 
a jej wykształesnie". Wydawnictwo Re- 
feratu Statystycznego Min. W.R. i OP., 
pod redakcją dr. Mariana Foalskiego, 
Warszawa 1937, Skład Główny „Nasza 
Księgarnia* Zwiąakn Nauczycielstwa 
Polskiego. 

I. 

Przy rozplanowywaniu jakiej 
kolwiek akcji społeczno-państwo" 
wej umiejętnie zebrana statysty 
ka ma olbrzymie znaczenie. Mar 
twe cyfry przemawiają żywiej, 
niż frazesy wiecowe — mają bo- 
wiem tę druzgoczącą właściwość, 
że są nieodparte, malują rzeczy- 
wistość taką, jaka ona jest na- 
prawdę. Trzeba się z nimi liczyć, 
wskazują okrutne i bolesne rany 
społeczne, — bez obsłonek, dają 
obiektywną ocenę praw i zarzą: 
dzeń, malują jaskrawo błędy, 
krzyczą o naprawę, Nie zawsze 
się ich słucha — „wyższe racje 
polityczne“ przechodzą nad nimi 
często do porządku dziennego. 
Ale cyfry nie ustępują — obnaża- 
ją odważnie egoizm klas posiada- 


jących, które dzięki «wej pozycji 


ekonomicznej rządzą, zaprzęg 
jąc do pracy dla siebie z miodo- 
wym frazesem dobra narodu i 
państwa na ustach. 

Dr. Marian Falski ma olbrzy: 
mie zasługi jako bystry i wnikli- 
wy statystyk, który bierze na war- 
sztat cyfry, oświetlające najważ- 
niejsze w danym momencie spra: 
wy, dotyczące szkolnictwa. Mini- 
sterstwo W. R. i O. P. od począt: 
ku Polski niepodległej prowadzi 
staranną statystykę szkolną, Ale 
ministrowie nie słuchają często 
głosu cyfr, nie słuchają go rządy, 
których było tyle i tak różnych, 
że aż dziwi ich jednolicie obojęt- 
na postawa w stosunku do spraw 
oświaty i szkolnictwa. Wszyscy 
zgodnie uznają ważność tych 
spraw, ale wszyscy je podporząd- 
kowywtją t zw. „koniecznościom 
państwowym“. Wynikałoby stąd, 
że w Polsce niepodległej oświata 
nigdy nie była dotąd uważana za 
konieczność państwową, 

Już w 1921 r. Mim. W, R. i O.P. 
wydało „Materiały do projektu 


inia“. Już wtedy Dr. Falski opu: 
blikował cyfry, które w 10 lat po- 


tem wszyscy mieli na ustach. Pi- 


sał on: 

„Znajdujemy przededniu 
zupełnie wyjątkowego momentu, kie: 
dy przez szereg lat nie tylko nie bę- 
dzie przyrostu liczby dzieci w wie- 
kn obowiązku szkolnego, lecz prze- 
ciwnie liczbą ta będzie się co roku 
amniejszała, dochodząc w roku szk. 
1928/29 do normy niższej od dzisiej. 
sze (t.j. od 1921 r.) o 25%“, 


sie w 


I dalej: 
„Gdybyśmy liczbę uczniów szkół 
powszechnych powiększać mogli 


przeciętnie o 43.000 rocznie, w ta- 

kim razie w roku szk. 1928/29 wszy» 

stkie dzieci w wiaku od 7—14 lat 
zmalazłyby się w szkole powszech- 
nej”. 

Jak wiadomo, było to pobożne 
życzenie, którego nie uznano za 
„konieczność państwową. Od 
1929/30 r., gdy minął okres powo- 
jenny, liczba dzieci szkolnych za- 
częła rosnąć w tempie błyskawi- 
cznym. Nie było w szkołach miej- 
sca, zaczęło się więc przeciążanie 
klas i nauczycieli, redukowanie 
godzin i w rezultacie doliczono 
się miliona dzieci poza szkołą, 


realizacji powazechnego naucza! Cyfry nie dały się ubłagać... Na- 


stąpiła katastrofa szkolna, z któ- 
rej wyjść nie możemy, mimo „0* 
szczędnościowej reformy“ p. Ję: 
drzejewicza i mimo drobnych po- 
sunięć mim. Świętosławskiego co 
do liczby etatów nauczycielskich; 
te posunięcia padają na szkolni: 
etwo, jak krople wody na gorącą 
blachę, 

„Śradowisko społeczne młodzie- 
ży, a jej w, zształeenie — to o- 


braz statystyczny katastrofy szkoł- 


nej od strony niezmiernie cieka- 
wej, to odpowiedź na pytanie, 
dla kogo ta katastrofa jest naj: 
straszniejsza, dla kogo jest druz- 
gocząca, bezmadziejna. Oczywi- 
ście, nie jest to całość sprawy. Ka* 
tastrofa szkolna odbiła się na 
wszystkich dzieciach — odbiła 
się bowiem na programach, na 
wydajności pracy nauczycieli i na 
ich stosunku do dzieci i do za: 
dań wychowawczych. Ale o tym 
nie mówi świeże wydawnictwo 
statystyczne — ono w cyfrach od- 
powiada na pytanie, jak daleko 
w nauce szkolnej posuwają się 
dzieci, tkwiące dzięki swemu m 
rodzeniu, warunkom ekonomiez- 
nym rodziców w tym, czy innym 
środowisku społecznym. 

Wł. WEYCHERTSZYMANOWSKA 
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TŁEMĘCANIE 


PREMIE 
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ki ta serce polskiego proletariat 


dzieci — tylko jedni robotnicy 
owiani wielką idez wyzwolenia 
— ideą polskiego Socjalizmu i 
P. P. S. podjęli walkę z najwię- 
kszymi potęgami kapitalistycz- 
nymi, z najazdem i z wszelkim 
uciskiem obcych i swoich, 

W tej walce trwali i trwają u- 
fni w słuszność swej sprawy i pe 
wni jej zwycięstwa, 

Ileż to wyjątkowe miasto ro- 
betnicze przejawiło bohaterstwa 
i mocy wytrwania w honorze 
dla każdorazowo podjętej walki, 
zawsze same, zawsze wyklęte 
przez „narodowo' myślących 
rodaków. Ci rodacy zjawiali się 
i zjawiają zawsze w okresie prze 
łomowych momentów walki, za- 
wsze wyzywający, zawsze zbroj- 
mi, zawsze popierani przez „na- 
rodową" finasjerę — z jednym 
celem rozbicia ideowego i we- 
wnętrznego klasy robotniczej. 
Nie cofali się i nie cofną — jak 
ich pouczał „wódz“ Dmowski 
przed rozłewem krwi bratniej, 
rzekomo w obronie „Polski na- 
rodowej" przed socjalistami i 
„żydowstwem”, Tak było w la- 
tach 1905 — 1907, kiedy to wal 
ka o Niepodległość w opinii en- 
deckiej była intrygą żydowską 
i.. japońską.. tak jest i teraz 
gdy walkę o Wolność, walkę 
przeciwko faszyzmowi „narodo- 
wcy” traktują, jako intrygę žy- 
dowską czy też masońską, Jed- 
na jest znamienne w tym niego- 
dziwym i pozbawionym wszel- 
kiego skrupułu czynie „narodo- 
wym“ Oto zawsze wyrasta on 
w parze z reakcją polityczną i 
czerpie swe wzory z wzorów 
chcvch i wrogich Polsce. 

Tak było w latach polskiej re- 


woluci 1905 — 1906 — gdy wzni 


rem dla „przełomu narodowe- 
go", była rosyjska czarna sotnia, 
tak jest i dzisiaj, gdy wzorem 
dla takiego samego „przełomu“ 
jest faszyzm a zwłaszcza hitle- 
ryzm, godzący w całość i Wol- 
ność Polski, 

Taka jest jednak siła w na- 
rodzie robotniczym Łodzi, że i 
z „narodowcami' . choćby nie 
wiedzieć w jakie stroili się szaty 
i malowali w jak najjaskrawsze 
i „radykalne“ kolory,” zawsze 
dawał i daje sobie radę. 

Takich przykładów odpowie- 
dzi robotniczej Łodzi na zakusy 
„narodowców”, jaką otrzymał 
„obóz narodowy” i faszystowski 
ostatnio w r. 1936 — Łódź, gdy 
zajdzie tego potrzeba — nie po- 
skąpi. Bo Łódź proletariacka 
jest może czasem bardzo kapry- 
na, nieraz nawet potulna i zda- 
wałoby się godząca się ze swoim 
losem — ale to są tylko pozory. 
I niechaj wrogowie Łodzi ro 
tniczej tym pozorom zbytnio nie 
ufają, Bo robotnicy Łodzi cier- 
pią i znoszą swój los, ale ocenia 
ję swą krzywdę i ważą szanse 
walki, o walce tej myślą, potrze 
ba walki żyją, 

I jeszcze jedno. Łódź robotní 
cza często, gdy tak być musi, 
swe szanse walki podwyższa ce- 
ną bezprzykładnej ofiary i boha- 
terstwa. Bo Łódź robotnicza ze 
sweńo usnosokiemia i tradycyi 
umie hyć bohaterką, 

Łódź jest po Warszawie naj- 
wiekszym miastem Polski. lecz 
shaciaż Warszawa iest stolicą 
Polski — to  nafukochańszym 
miastom i sercom proletariatn 
polskiego jest Łódź. 

K. PUŻAK 


wW i j i ości 


w procesie pastora Niemoeliera 


Jak już przed paroma dniami 
donosiliśmy, popularny w Niem- 
czech pastor Niemoeller skazany 
został na 7 mies. więzienia oraz 
grzywnę, Po zaliczeniu mu aresz* 
tu prewencyjnego pastorowi po* 
została tylko część grzywny do za- 
płacenia, ewentualnie do odsie* 
dzenia. 

Dziś ujawniają się niektóre 
szczegóły tego procesu, który wię: 
cej kłopotu sprawił nowym wład 
com Niemiec, niż oskarżonemu» 

Jak wiadomo, pastor Niemo* 
eller zaprosił do obrony trzech 
adwokatów. bliskich sobie ideo- 
wo ludzi, którzy z przekonania 
mieli bronić jego stanowisko i 
stosunek da kościoła. 

Plan obrony był opracowany i 
obrońcy mieli zgłosić dowody pra. 
wdy. W dzisiejszych stosunkach 
takie zamierzenie jest dość nie 
bezpieczne, ale każdy, kto choć 
raz jeden przyglądał się rozpra* 
wie sądowej, wie jak łatwo jest 
przewodniczącemu wniosek taki 
ukręcić i doprowadzić oskarżone- 
nego do rezygnacji, zwłaszcza, gdy 
rozprawa trwa już tydzień. 

Co do jednej tylko okoliczności 
nie doszło do zgody pomiędzy © 
skarżonym a obroną— co do jaw- 
ności rozprawy. Co do tego wi- 
docznie już wcześniej nastąpiło 
porozumienie między obroną a są 


dem i wyłączenie jawności było 
jednym z warunków dojścia do 
skutku tej komedii sądowej. 

Niemoeller na ten kompromis 
swej obrony z sądem nie zgodził 
się. Rozumiał on, że bez publiczne: 
go forum, sympatyzującego z nim, 
będzie en zdany na łaskę lub nie- 
łaskę hitlerowskich sędziów. Roze 
prawa już by znacznie wcześniej 
odbyła się, gdyby Niemoeller zgo* 
dził się na wyłączenie jawności: 
Może by mu nawet przyrzeczono 
wyrok uwalniający, 

Niemoeller zrzekł się obrońt: 
ców, którzy zawarli pakt z sądem 
i zgodzili się na wyłączenie jaw- 
ności. Był przekonany, że w jaw* 
nej publicznej rozprawie zdołał 
by obronić swą pozycję, 

Proces odroczono na czas po- 
trzebny obrońcy z urzędu dla za- 
znajomienia się z aktami sprawy. 
Jednakże Niemoeller swoim śmia* 
lym. i zdecydowanym zachowa” 
niem się dowiódł, że prawdziwa 
na prawie i sprawiedliwości opar 
ta obrona w Trzeciej Rzeszy jest 
rzeczą niemożliwą. 

Jedno wszelako musi każdego 
zastanowić w przebiegu procesu 
Niemoellera, że dla wyłączenia 
jawności wymagana jest w pew- 
nych okolicznościach zgoda oskar 
żonego względnie jego obrony. 

A to fui jest wielal 


St. 4 


Kultura robotnicza w Łodzi 


— to największe w Pol. 
sce yć Ak robotnicze. Natural. 
nie, mamy jeszcze ogromny teren 
górniczy, trzy zagłębia: górno- 
śląskie, dąbrowskie, chrzanowsko- 
krakowskie. Ale teren górniczy 
jest rozległy, robotnicy przeważ- 
nie mieszkają po wsiach i osie- 
dlach. A w Łodzi (i najbliższych 
okolicach) robotnicy mieszkają i 
pracują „w kupie“. Największe 
proletariackie centrum w Polsce, 
Ani Bietsko, ani Białystok — dwa 
inne centra włókniste — nie mo- 
gą oczywiście dorównać Łodzi, ani 
w przybliżeniu, 

Stąd ogrom zadań kulturalnych 
w Łodzi. Socjaliści polscy w Ło- 
dzi, nasi mili towarzysze łódzcy, 
zawsze zdawali sobie sprawę z 
tego ogromu, Ale warunki są nie- 
Zmiernie trudne! Wystarczy wy- 
mienić zaniedbania caratu; chro- 
niczne bezrobocie; straszne wa- 
runki mieszkaniowe; nędzę, nę- 
dze... Wystarczy, 

Ale tt. łódzcy wzięli się ener- 
gicznie do pracy. I praca ta po- 
szła dwoma torami. Jeden — to 
praca przez samorząd (w okre- 
sach, gdy socjaliści stali u steru). 
Drugi to praca przez własne ro- 
botnicze organizacje. 

I praca kulturalna stała się chiu” 
bą socjalistycznej Łodzi. Szła w 
tym kierunku, co niegdyś w Wied- 
niu. 

Ale socłalistyczna praca jest w 
Łodzi krótsza; praca samorządu 
była przerywana; ogólny poziom 
materialny I kulturalny jest niższy 
i t.d. W każdym razie wysiłek i 
rezultaty są niemałe. 

Weźmy samorząd. Tu należy 
wymienić nazwisko niezapomnia.- 
nego łódzkiego tawnika oświaty 
(później senatora i sekretarza ge- 
neralnego TUR.-a), tow. dr. Stefa- 
na Kopcińskiego. Nazwisko to na- 
prawdę złotymi zgłoskami jest 
zapisane w dziejach łódzkiej kuf- 
tury! Tow. Kopciński był organi- 
zatorem oświaty powszechnej. On 
to, pracując w latach 1919 — 23, 
jako ławnik oświatowy, jako pre- 
zes Komisji powszechnego naucza. 
nia, zreałzował naprawdę po- 
wszechne nauczanie w Łodzi, Tru- 
dności miat wiele, nawet ze stro- 
ny czynników, którym losy oświa. 
ty powszechnej powinny by leżeć 
na sercu... Ale nie mówmy o nich. 
Tow. dr. Kopciński był nie tylko 
entuzjastą swego dzieła — był 
znawcą, fachowcem, znakomitym 
nowoczesnym inicjatorem! Wszyst 
kich jego dzieł nie wyliczymy. 
Przypomnijmy jednak najważniej- 
sze. Zorganizował dwie szkoły dla 
dzieci upośledzonych, trudnych do 
prowadzenia. Stworzył ekspery- 
mentalną szkołę pracy. Powołał do 
„życia szereg szkół dokształcają- 
cych dla dorosłych. Walczył ża- 
cięcie z przeżytkami starych „me- 
tod“ — wszak chłosta była jesz- 
cze w niektórych szkołach w u- 
Życiu. Organizował zespoły ródzi- 
cielskie. Starał się o najbardziej 
nowoczesne sposoby nauczańia, 
Stanął na czele poradni psychote- 
chnicznej i t. d. 

Przypominamy, że tow. dr. Kop- 
ciński wrócił potem, po przerwie, 
do Łodzi „gdy wrócili socjaliści do 
steru. I znów — zdaje się przez 
rok — stanął na czele łódzkiej 
oświaty. 

Wspaniała była to postać. Był 
to chlubny okres w dziejach oświa 
ty łódzkiej — dla t.t, łódzkich. Bo 
tow. Kopciński działał oczywiście 
nie sam: stał na czele grona entu- 
zjastów oświatowców i epierał się 
na socjalistycznym  proletariacie 
Łodzi. Powszechność oświaty zre- 
alizował i pilnował, nie cofając się 
przed przymusem ścisłego wyko- 
nywania tej powszechności, 

A teraz drugi dział pracy. Towa 
rzysze łódzcy powołali do życia 
cały szereg kulturalnych  instytu- 
cyj, jak TUR, RTPD, organizacje 
sportowe. „Popyt“ na imprezy od” 
czytówe w Łodzi jest kolosalny. 
Na odczyty centralne TUR w Fil. 
harmonii przychodzi normalnie 
1700 osób, t. zn. maksimum, ja- 
kie wogóle jest dopuszczalne. Już 
zdarzały się dramatyczne sceny 
przy kasie... Scena robotnicza TUR 
stoj na wysokim poziomie. Sytua- 
cja jednak .(ogromna potrzeba 
pracy oświatowej w dzielnicach 
robotniczych) gwałtownie domaga 
się rozszerzenia, usystematyzowa. 
nia | pogłębienia pracy oświato. 
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wej w środowiskach czysto robot. | 
niczych, na przedmieściach, w sa- 
mym gąszczu proletariackim, Nie 
wątpimy, że t.f. łódzcy padolłają i 
tym naprawdę wielkim i trudnym 
zadaniom! 


POMADKEDOUST KASKA 


Zaniedbania kulturalne w Łodzi 
—z poprzednich, dawnych, jeszcze 
carskich okresów — są straszne, 
Zresztą robotniczy problem oświa 
towy łączy się z problemem ogól- 
fto-politycznym (chociażby przez 
sprawę uruchomienia samorządu). 


Ale t.t. łódzcy mają już piękne 
karty w dziejach robotniczej kultu- 
ty łódzkiej. -I będą Bez wytchnie- 
nia pracowali dalej. Największe 
środowisko proletariackie w Pol- 
sce potrzebuje i domaga się tej 
doniosłej pracy, 


K. CZAPIŃSKI. 


Skutki 
moskiewskiego „procesu czarownic“ 


Rozgrywa się przed oczyma 
całego świata któryś tam z ko- 
lei proces bolszewicki, Zdaw%; 
łoby się, że to powinno było 
stać się stałym zjawiskiem do 
którego ludzkość zdołała już 
przywyknąć i które nie wywo- 
łuje specjiłnego zdziwienia. Zda 
wałoby się, że procesy te w opi- 
nii publicznej zdobyły już sobie 
prawo obywatelstwa, jako ob- 
jaw nieodłączny od systemu, jā- 
ko akcesoria związane ścisle 
z tym sposobem rżądzenia. Nie 


W Anślii 


Kampania przeciw Chamberlainowi 


Sądząc z rozmachu akcji, pod- 
jętej przeciw Chamherlaimowi, nie 
należałoby mu wróżyć długiego 
żywota politycznego. Wątpić je- 
dnak można, by Chamberlain u 
stąpił tylko pod naciskiem opi 
nii; on się nie wyrzecze swoich 
planów „pokojowych do wespół- 
ki z Mussolinim i Hitlerem; do- 
piero gdy te plany nie powiodą 
się, Chamherlain dojrzeje do dy- 
misjiń. 

W każdym razie Partia Pracy 
już teraz przygotowuje się do wy 
borów, Wszystkie okręgi partyjne 
otrzymały polecenie uruchomie- 
nia aparatu wyborczego. 

Oprócz tych przygotowań Par: 
tia organizuje za kilka dni „ty 
dzień pokoju”, Jestto bardzo po- 
trzebna i doniosła akcja. Konser 
watyści bowiem, nie wiedząc jak 
zwalczać opozycję, używają naj: 
bardziej demagogicznego wykrę- 
tu, jakoby opozycja zwalczała 
„pokojową* politykę Rządu, a 
tym samym pochała kraj do wojny. 

Otóż „tydzień pokoju“ poświę 
cony będzie prawdziwej propa 
gandzie pokojowej, demaskującej 
fałazywą grę konserwatystów. Jest 
to niezbędny wstęp do akcji wy- 
borczej, kiedy demagogia „poko” 
jowa“ konserwatystów będzie 
święciła orgie. 

Obok tego odbywa się maeowa 
akcja wiecowa. W poniedziałek 
Londyn robotniczy protestował 
przeciw polityce Chamberlaina 
na olbrzymim wiecu w „King 
sway Hall“, Ponieważ 3 tysiące 
osób nie mogło się dostać do hali, 
urządzono drugi wiec pod gołym 
niebem. 

Gdy przewódea Partii, tów. At- 
tlee, ukazał się na trybunie, przy 
witano go okrzykami: „niech ży* 
je przyszły premier“! 

Na wiecu sekretarz londyńskiej 
Rady Związków Zawodowych rzu 
cił pod adresem Rządu ostrzeże- 
nie, że robotnicy zaprzestaną pro 
dukcji broni, jeżeli Rząd nie do- 
trzyma swego zobowiązania, iż 
zbrojenia mają służyć tylko do od 
parcia napadu i że program zbro* 
jeniowy nie może trwać w nie 
skońiczoność. 

„Od czasu jak Chamberlaim zo- 
stał premierem — mówił pos. 
Herhert Morrison — polityka an- 
gielska stawała się coraz bardziej 
przyjazna dla dyktatorów faszy" 
stowskich, Obecnie wstąpił do 
Rządu otwarty przyjaciel gen. 
Franco; Lennox Boyd. Rząd an- 
gielski spadł na poziom Schusch- 
nigga, gdy szedł do Hitlera i jedy- 
na różnica była ta, że Hitler roz- 
kazał ministrowi przyjść, Musso- 
lini zaś kazał — odejść. Nigdy nie 
myślałem, że dożyję dnia, kiedy 
Rząd angieiski o. takiej więk- 
szości jak obecny zgodzi się 
na mianowanie czy odwołanie mi 
nistra na żądanie obcego rządu“, 

Miarą nastrojów w Anglii jest 
fakt, że Uniwersytet Okasfordski 
powziął rezolucję, w której uhole- 
wa z powodu dymisji Edena i wy 
raża życzenie powrotu do polity- 
ki Edena. 

W wyborach na uniwersytetach 
szkockich kandydat konserwaty* 
stów wprawdzie przeszedł, ale 
tylko dlatego, że było kilku kan 
datów, którzy razem otrzymali o 
700 głosów więcej od konserwaty- 
sty. Jesttto pierwszy wypadek, że 
konserwatysta znalazł się na uni- 
wersytecie w mniejszości. 


W Isbie Gmin posłowie socja* 


listyczni ponownie zapytali Cham 
berlaina, kto to jest ten „przyja- 
ciel“, który go zawiadomił o piś- 
mie Mussoliniego w sprawie wy- 
cofania „ochotników* z Hiszpanii, 

Chamberlain odrzekł, że sam 
go nie zna, że go się tylko.. do- 
myćla. Odpowiedź ta spotkała się 
w „Daily Herald“ z taką oto oce- 
ną: 

„Czy ten przyjaciel zjawia się 


u Chamberlaina zamaskowany i 
zakaptvrzany, niby „kagalar* 
francuski? Byłże to głos upiora 
przeż ':lefon czy przes eter? 4 
moze rzucał noty przzz komin 
gmachu, w którym premier urzę- 
duje? 

Jak premier się — domyśla? 
Czego się domyśla? Co wogóle 


| sobie premier myśli“? 


MAŁY FELIETON 
Powszechny obowiazek 


Tego dnia w kilku kamienicach 
przy ul, Leśnej była Sodoma t 
Gomora. Panowie pospóźniali się 
do biur, urzędnicy — do urzędów, 
a dzieci — do szkół; panie zaś 
od irytacji dostały migreny. 

Zaczęło się od tego, że wszyst 
kie Kasie i Marysie, czyli t. zw. 
pomocnice domowe, długo nie 
wracały z bułkami, mlekiem i inu 
nymi zakupami rannymi, a po. 
tym  usprawiedliwiaty się, że w 
sklepiku było strasznie dużo ln- 
dzi i trzeba było czekać, 

l tak było naprawdę. Wsżyst. 
kie czekały, ponieważ sklepikarka 
nie załatwiała klienteli „lecz raj- 
cowała ze wszystkimi pomocnica= 
mi domowymi i innymi kobietami 
naraz. 

Bo przecież, jak świat światem 
czegoś podobnego nie było. 

Wiadomość przyniosłą Waler. 
cia od adwokata z pod 98 numeru. 
A jak Wałercia coś mówi, to za» 
wsże prawda. Ta to Walercia 
pierwsza wpadła do sklepiku jak 
bomba, nawet uczesać Się z wiel. 
kiego pośpiechu nie zdążyła i juź 
ż progu zawołała: 

— Pani Serdelowska kochana, 
do wojska nas będą brać! Mój 
pan mówił, Sama na własne uszy 
słyszałam. jak się to pani podo- 
ba, co? Kobiety do wojska, co? 

Pani Serdelowska, która akurat 
krajała dla innej pomocnicy do- 
mowej ser litewski, znieruchomia. 
ła ż nożem w ręku. 

— Przyśniło się chyba pannie 
Walerci? — zapytała niedowiż. 
rzająco. 

—(Co się miało przyśnić! Nie 
ma pięciu minut, jak pan mówił 
åo pani. Żebym trupem padła, je- 
śli nieprawda. 

-— Mówże panna Walevcia, jak 
i co? 

— Ano mówił pan, że wSżyst= 
kie kobiety, a przede wszystkim 
100° sił męskich wzysks Pan, stosu- 

O jąc aparat Nr. 111. Naukową 
broszurę wysyłamy bezpłatnie, dyskret- 
nie „Inventns*, Warszawa, Aleje Jero« 
zolimskie 35. 169 


PORADNIA 


ŚWIADOMEGO 
MACIERZYŃSTWA 


imienia dr med. 
J. Budzińskiej-Tylickie! 
LESZNO 23 m. 3 
Telefon 11-55-14 
Zapobieganie ciąży 
leczenie chorób kobiecych i ber- 
płodności. Porady przedślubne 


Wtorek, czwartek, sobota od 9 —1 
Codziennie od 5—8, 


pomocnice domowe, bo ło "ma 
być służba pomocnicza, będą sta- 
wać ` do „siuprewizji*. ` Tylko 
smarkate do I9 lat zostaną w do. 
mu, a reszta wszystko marsz do 
pułku. Wszystkie do 45 lat, 

— To starsze baby też zostaną 
w domu? — zapytała Andzia, co 
to służy u tego urzędnika magis- 
trackiego. 

— Nio zostaną, bo żadna się 
nie przyzna, że ma już skończo. 
nych 45 lat. Moja pani, jakem do 
niej nastała, to miała 44 lata, a 
teraz po dwuch latach wszystkim 
powłada, że ma 42 lata. 

— Mówe=no panna, jak to bg- 
dzie? Czy będą oddzielne pułki 
kobiece? 

— Pan nic nie mówił, to pew- 
to razem z chłopakami będziem w 
wojsku. 

— [a się tam przy chłopach roz 
bierać nie będę — oświadczyła 
Józia od aptekarza, 

— To panna Józia będzie spałą 
w płaszczu i butach. 

— Żeby przynajmniej firanecz= 
kę dali, żeby można było się za- 
słonić. 

— Już tam żołnierze się prze. 
straszą panny Józi firaneczki! 

— Mnie się faktycznie to po- 
doba. jak ma być równoupraw. 
nienię kobiet z meżczyznami, to 
niech będzie we wszystkim. Chcia 
łabym tylko z moją starą dostać 
się do tego pułku, gdzie mój Fra- 
nek jest kapralem. O słodki je- 
zusie, już by on jej dał szkołę, 
oho! 

— To i nasze stare pójdą? 

— Się wie. Żadnych wyjątków. 
Chyba, że kaleka. Ma dwie lewe 
nog], albo zezuje, albo ma sztucz 
ny biust, znaczy się inwalida wo» 
jenny. Takich do wojska nie wêz- 
mą, bo po co? 

— W wojsku i taka się przyda. 
Dlaczego nie? Niech podłogi szo- 
ruje, kartofle obiera, bieliznę pie- 
rze. 

— Czy nieprzyjaciel na wojnie 
do koviet także strzela? — zapy= 
tała Marcysia z 3-go piętra. 

— To zależy. Francuz, Niemiec 
i Japończyk za żadne skarby świa 
ta do kobiety nie będą strzelać, 
ale znakiem tego Anglik, Prusak 
i Turek — to owszem. Nie usza- 
nują w żołnierzu kobiety, 

W milczeniu przysłuchująca się 
dyskusji 70-letnia staruszka wy» 
buchta nagle głośnym łkaniem. 

— Co się pani stało? — pytano 
zewsząd. 

— O mój Boże, mój Boże — 
zawodziła starowina — kto me- 
mu Andrzejowi obiad ugotuje, gu- 
ziki przyszyje, koszulę upierze, 
gdy mnie wezmą do wojska? 


4 
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można sobie wyobrazić  hitle- 
ryzmu bez obozów kóncentra- 
cyjnych, niektórych krajów bez 


nadużyć wyborczych, a rządów 
moskiewskich bez... „procesow 
czarownic". 


A jedna procesy te za każ- 
dym razem wywołują wstrzą- 
sające wrażenie, Do tego me 
sposób przywyknąć; Można 
zrozumieć, gdy ludzie kierują- 
cy pewnym systemem stosują 

najbardziej drakońskie i bez- 
względne środki w walce z swy 
mi wrogami. Można z metoda 
mi tymi się nie godzić, mozna 
je uważać za barbarzyńskie, 
można je najsurowiej potępiać, 
ale jednocześnie można je ro- 
zumieć, można dostrzegać w 
nich jakąś konsekwencję i celo- 
wośćł, 


Ale w procesach sowieckich 
jest coś czego nikt zrozumieć 
nie jest w stanie, jest coś nie- 
samowitego, jest coś graniczą 
cego z szaleństwem, coś po- 
twornego w swej bezcelowo- 
ści. Nikt, literalnie nikt na 
świecie nie wierzy w istotę tych 
oskarżeń i każdy zadaje sobie 
pytanie: po co to jest komuś 
potrzebne? .po co się co kilka 
miesięcy aranżuje takie wido- 
wiska? Najgorsi, najzawziętsi 
wrogowie komunizmu nie od- 
malowują tego kraju w tak 
strasznych, tak ponurych bar- 
wach, jak on wychodzi z tych 
procesów, Najzłośliwszy, najbar 
dziej pozbawiony skrupułów 
przeciwnik nie byłby w stame 
przedstawić przywódców bol- 
szewickich w takim świetle, w 
jakim oni wyłaniają się z tych 
rozpraw sądowych. Polityka | y 
Stalina zapędza w kozi róg naj- 
sh Sro propagandę ye 


Procesy polityczne iim 
zawsze zainteresowanie. Ale 


w normalnych procesach czło- 
wiek stawia sobie pytanie, czy 
oskarżeni są winni, przejmuje 
się PY procesu, śledzi 
bacznie jego fazy. W tym wy 
padku jest zupełnie inaczej. Za- | cja. 
interesowanie budzi nie treść 
procesu, ale sam fakt, że taki 
proces się odgrywa, że taki 
proces może w ogóle się odbyć 


Dla oskarżonych tych proce- 
cesów nikt nie ma specjalnej 
sympatii Są wszak  wspoł- 
uczestnikami systemu, którego 
padają ofiarą. Czynią zresztą 
wszystko co leży w ich mocy, 
aby sympatii dla siebie nie 
wzbudzić, Nieliczne są tylko 
wyjątki np. ostatnie zeznania 
Krestińskiego, a i tu człowiek 
zadawał sobie w pierwszej 
chwili pytanie, czy i to nie zo 
stało wyreżyserowane, aby lu- 
dzie przestali wreszcie mówić, 
że to jest dziwne i nieprawdo- 
podobne, iż tak wszyscy w 
czambuł przyznają się do wi- 
ny. Okazało się, że przecenia 
liśmy reżyserię. Krestinski osta 
tecznie się przyznał. 


Ale mimo, że, powtarzamy, 
oskarżeni nie budzą sympatii, 
w oczach opinii procesy te nie 
są procesami nad oskarżonym 
ale są procesami nad syste- 
mem, Oto są niezamierzone 
skutki takich procesów, 


I wciąż zadajemy sobie py- 
tanie: po co im są te procesy 
potrzebne? Czy dla celów we- 
wnętrznych? Czy idzie o to, 
żeby stłumić wszelką opozycję, $ 
czy krytykę? Sam fakt koniecz 
ności ciągłego powtarzania te- 
go rodzaju procesów dowodzi 
ich nieskuteczności i niecelo- 


wości, Czy może idzie o cele ze- 
wnętrzne, ©  zaimponowanie 
światu swą siłą? Chyba w tym 
właśnie celu organizuje się te 
procesy z taką ostentacją, za- 
miast je przeprowadzić możli- 
wie najciszej, jeżeli nawet nie 
w tajemnicy. Skutek jest, rzecz 
jasna, wprost odwrotny, Proce- 
sy te stwarzają wrażenie sła- 
bości i bezsiły, Jak słaby musi 
być Rząd, który po dwudziestu 
przeszło latach istnienia napo- 
tyka na tak wielki opór, że mu- 
si go łamać takimi środkami 
i metodami, Jak chwiejna jest 
podstawa systemu, który grzęź- 
nie w bagnie zdrady swoich 
przywódców i wodzów, jeżeli 
wierzyć stalinowskim oskarże- 
niom. Przed epoką procesów 
opinia była raczej skłonna u- 
ważać rząd sowiecki jako moc- 
ny, utrwalony i skonsolidawa- 
ny, Procesy odsłaniają obraz 
zgoła inny. 


Ale na zagadnienie procesów 
należy jeszcze popatrzeć z in- 
nego punktu. widzenia, Wywie- 
rają „one nie tylko ujemny 
wpływ na wewnętrzne stosun- 
ki w Z.S,S.R. Nie należy zapo- 
minać, że Sowiety są ważnym 
czynnikiem polity międzyna- 
rodowej. Wypadki tam się roz- 
órywające nie mogą zostać bez 
wpływu na znaczenie tego kraju 
na arenie międzynarodowej. 


W walce toczącej się O? 
faszyzmem a demokracją So» 
wiety zajmują stanowisko anty 
faszystowskie, Dążą podobno 
do osiągnięcia możliwie naj" 
bliższego porozumienia z pań- 
stwami demokratyczn Są 

w sojuszu z Francją. am- 
bicję odegrania w Koko anty- - 
faszystowskim roli aż kierow- 
niczej Tymczasem trzeba spra- 
wę jasno postawić. Nie można 
prowadzić akcji raw jp 
skiej, gdy się stosuje te sapie 
metody „które przyświecają fa- 
szystom. „Totalizmowi” | bar- 
barzyństwu faszyzmu może się 
bę ące tylko demokra- 

Tylko pod sztandarem wol- 
ności można tę wlakę prowa- 
dzić. | dlatego też wszystkie 
takie objawy, .w rodzaju tych 
procesów, które odzwierciadla- 
ją istotę rządów sowieckich, 
osłabiają znaczenie Rosji w tak 
zwanym froncie antyfaszystow- 
skim. 

Logika sytuacji wymagała, 
aby państwo sowieckie po osią” 
śnięciu zasadniczego celu swej 
rewolucji, po utrwaleniu nowej 
władzy i złamaniu oporu prze- 
ciwników klasowych, przystą- 
piło wreszcie do formowana 
nowych, sprawiedliwych i so- 
cjalistycznych form rządzenia. 
Ewolucja ku demokracji była 
nakazem chwili. Tylko taka 
ewolucja mogła dowieść, że 
państwo to przechodzi od tym- 
czasowości do stałości. I tylko 
taka ewolucja mogła je posta- 
wić w rzędzie państw demo- 
kratycznych i uprawnić do u- 
Pr w akcji antyfaszystow- 
skie 


ADAM PRÓCHNIK, 


Zanieczyszczona krew może powodo« 
wać szereg rozmaitych dolegliwości, bó. 
le artretyczne, łamanie w kościach, Ló» 
le głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ustach, brak ape- 
tytu, swędzenie akóry, skłonność do ob- 
strukcji, plamy ł wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, Język obło: 
ŚĆ Choroby złe: przemiany materii 

zczą organizm 3 przyśpieszają sto- 


UŁTIMUS. per E tiaia zgodną u naturą ko 


recją jest normowanie czynności wątro- 
by i nerek. Dwnudziestoletnie doświad- 
czenie wykazało, ż. w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chronticzmego 
zaparcia. kamieniach żółciowych, żół« 
tuczee, artretyamie ma  zastocowanio 
„Cholekinęgss* H, Niemojewskiego. Bro- 
szury beapłatne wysyła laboratorium 
fizjologiczno - chemieme  „Cholekina- 
sa“ H. Niemojewski, Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz apteki ! składy apteczne. 


Czy istnieje sztuka bez obcych wpływów? 


Str. 


(Na marginesie wystaw S. Ordyńskiej i M. Szymanowskiego) 


Rzucono u nas niedawno hasło 
„uńarodowienia* sztuki, która 
winna się wystrzegać obcych 
wpływów i czerpać jedynie swe 
pomysły z rodzimej kultury. Spva 
wa wydaje się zupełnie prosta, 
Brać z własnych zapasów i two» 
czyć, Samowystarczalność. Do- 
brze — a jeśli tych zapasów nie 
ma? Jeśli własna kultura plas- 
tyczna jest zbyt młoda, by mogla 
dać odpowiednią pożywkę nowe- 
mu pokoleniu? Tymczasem his- 
toria sztuki poucza nas, Że u 
podstaw każdej młodej kultury 
plastycznej znajdują się obce 


S. ORDYNSKA 
Portret dziewczynki 


wpływy. Nie inaczej rzecz się 
ma w literaturze i w innych dzie- 
dzinach kultury pięknej, Wiadomo 
powszechnie, że sztuką europej- 
ska wywodzi swój rodowód z kul 
tur plastycznych bliskiego Wscho 
du. Na starożytną sztukę grec- 
ką, która jest pierwszym objawem 
europejskiej umysłowości, wpły- 
wa bezpośrednio śtarsza od niej 
sztuka egipska. Sztuka Hellady 
wchłaniając owe wpływy, asymi. 
luje je, przeobraża — stwarzając 
nowy typ plastycznej kultury, 0- 
party na harmonijnym stosunku 
człowieka do świata. 


Podobnie sztuka francuska, 
która nigdy nie dążyła do izola. 
cji, a we wpływach idących z ze- 
wnątrz nie tylko nie widziała nie- 
bezpieczeństwa — lecz przeciw- 
nie — sposobność do wzbogace. 
nia się, „Wpływy zagraniczne — 
pisze znany estetyk francuski, 
Pierre de Colombier — są ży- 
ciem samym sztuki. Nie wolno 
się przed nimi bronić; kiedy pa- 
dają na temperament narodowy, 


M. SZYMANOWSKI 
Stare domy w Kazimierzu 
mad Wisłą 


1. Papanin 


przełożyla Halina Pilichowska 


19 lutego, 

Tej nocy i tego dnia nie zapo- 
mnę nigdy. Nie jedliśmy nawet 
wczoraj kolacji, Tak się denerwo 
waliśmy, że nie mogliśmy nic 
przełknąć, Na domiar ziego obaj 
z Ernestem  ugotowaliśmy nie- 
szczególny obiad. Kapuśniak į ka. 
sza gryczana były tym razem nie- 
zbyt smaczne i prawie ich nie- 
tknęliśmy. To też na wystygłej 
blasze stały zimne rondlę z osta- 
tnim posiłkiem, któryśmy ugoto- 
wali na krze. 

Godzina 1 w nocy. Dyżur objął 
Pietia (Szyrszow). Byłem wolny 
ale nie mogłem zasnąć. I nie chcia 
łem podczas nocy, tak pełnej na. 
pięcia, pozostawiać Pieti samego. 
Zasiedlismy do szachów. Co pół 
godziny wychodziliśmy z namiotu, 
sprawdzaliśmy, czy się nie za- 


*) Dziennik Papanina w całości, 
w przekładzie H. Pilichowskiej, uka. | 


że mę niebawam na półkach księgar- 
ałóch, 


my się przy ognisku j byliśmy pe 


dostatecznie silny, oń je asymiiu. 
je i przeistacza, Jeżeli nie jest 
do tego zdolny, prawdopodobnie 
sam z siebie nic by również dać 
nie umiał”, 

A więc wpływy, idące do nas ze 
sztuki- francuskiej, mają znącznie 
głębsze uzasadnienie, aniżeliby 
się to na pierwszy rzut oka wy. 
dawało. Francja dzisiejszą bo- 
wiem reprezentuje w swej sztuce 
ową całą ześrodkowaną żywot. 
ność plastycznej kultury świato. 
wej, która idąc przez narody i e- 
poki, stworzyła jedyną tylko tra. 
dycję, jeden kompleks wartości 
— których żródłem pozostanie po 
wieki forma staro.grecka i kolor 
pompejańskich fresków. Ale uni. 
wersalizm sztuki francuskiej nie 
niszczy bynajmniej odrębnych cech 
sztuki innych narodów. Wpływy 
francuskie żnamionuje jedynie 
pewna postawa zasadnicza wobec 
czołowych zagadnień  plastycz. 
nych sztuki nowoczesnej, która 
wyraża dziś nowy stosunek czło- 
wieka do świata. 

Owe cechy nowoczesności, wy- 
rażające się głównie przez nową 
mowę form i nową ich organiza. 
cję — posiada właśnie małar. 
stwo S. Ordyńskiej. Wystawa tej 
malarki, otwarta w sali przy ul. 
Kredytowej 9 — daje wystarcza- 
jacy pogląd na jej metodę malar- 
ską, stojącą dość blisko t. zw. 
„szkoły paryskiej. Mocne za- 
znaczenie przeciwieństw świateł 
i cieni, poszukiwanie harmonii ko. 
lorowej przez dobranie kilku za. 
sadniczych tonów o różnym natę. 
żeniu i sprowadzenie uproszczo. 
nej formy do pewmej ogólnej za. 


M. SZYMANOWSKI 
Krajobraz 


sady kompozycyjnej, cechuje to 
malarstwo i jego stosunek do rze 
czywistości widzialnej, 

Na innych zgoła podstawach 
opiera swe malarstwo M. Szyma- 
nowski. W jego akwarelach (a 
raczej rysunkach  podkolorowa- 
nych) wystawionych w Salonie 
Koterby (Kredytowa 2/4) — wi. 
dzimy chęć zbliżenia się do tra- 
dycji japońskiego: drzeworytu z 
jego dekoracyjnym traktowaniem 
formy, tak odrębnej od europej. 
skiego „widzenią”* i odczuwania 
świata. Czym jednak była sztuka 
japońska dla impresjonistów z 
połowy ubiegłego wieku? Japoń. 
czycy dawali w swych drżewory- 
tach znacznie więcej, niż same 
tylko wrażenia wzrokowe. Jak 
gdyby na przekór swej fenome- 
nalnej znajomości przyrody — da 


Z dziennika 


kradł jakiś zwierz, czy nie oder- 
wał się kawał kry, Powierzchnia 
jej wynosi obecnie 30 na 50 me- 
trów. Na dobitkę kra pękła na 
cztery części i obaj dokładnie 
oglądaliśmy rysy, aby w razie 
rozszczepienia się kry—uratować 
najbardziej cenny bagaż, któryś. 
my za wczasu ułożyli na nartach. 

Wszystko było w porządku. 
Przegrałem cztery partie i nie gnie 
wałem się, Wyszliśmy z namiotu 
i ujrzeliśmy wzbijający się w nie- 
bo promień reflektora, Póżniej 
promień ten się zniżył, zaczął błą- 
dzić po horyzoncie, Szukali nas, 
ale nie mogli odnależć. Pobiegliś- 
my na wzgórek. Złapałem po dro- 
dze bańkę z benzyną. Zdarliśmy z 
siebie futrzane kosżule, oblališmy 
je benzyną, zatknęliśmy na kijach 
i podpaliśmy. Dwa razy rozpałaliś 
my ognisko z przesyconych naftą 
szmat, starych futer i pilśniaków. 
Stos płonął wspaniale: płomień 
strzelał wysoko w górę, Grzeliś- 
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Z. A O WA O W R 


wali oni niejako swój własny po- 
glad duchowy, jakby nieimaterial- 
ny, a stwarzając iluzję przedmio- 
tu, jego pozór — wcielali to 
wszystko konksekwentnie w pląs- 
tyczną formułę, w pewną kon- 
wencję, przezwyciężając tym spo 
sobem cały balast materialności. 
Był to więc styl calkowicie odręb 
ny, obey dla europejskiego od- 
czucia, głównie przez przedsta- 
wianie wszystkiego na jednej 
płaszczyżnie. Mimo to malar- 
stwo impresjonistyczne wchłonę- 
fo finezję japońskiej techniki pla- 
my barwnej i jej niebywałą kul. 
turę linii, asymilując te zdobycze 
do własnych celów. „Kwestia ja- 
pońska” w sztuce ettropejskiej zo- 
stała tym samym ostatecznie prze 
zwyciężona i nie ma potrzeby zno 
wu do niej powracać, 

Ale wobec znanej wśród nie- 
których nasżych malarzy awersji 
do sztuki francuskiej — „odkry- 
wanie Ameryki“ jest u nas na po- 
rządku dziennym. Zrozumiał to, 
zdaje się w końcu, M. Szymanow- 
ski, gdyż ostatnie jego prace 
zdradzają bardziej bezpośredni 
stosunek do przyrody — przyrody 
widzianej okiem Europejczyka, 2 
nie artysty z Dalekiego Wschodu 

R. WINKLER, 


W) 


Orzeszkowa w sewym wydaniu 


Nakładem firmy Gebethnera i 
Wolffa ukazał się tom XI „Pism“ 
Elizy Orzeszkowej. Wydawnictwo 
to, obliczone na 30 tomów, pod re- 
dakcją Aurelego  Drogoszewskie- 
go i Brunona Świderskiego, doko- 
nywa celowego wyboru. pism O- 
rzeszkowej, starając się rozpowsze 
chnić jej dzieła najlepsze | najdoj- 
rzalsze. 

Tak się bowiem stało, że naj- 
większą poczytnością cieszyły się 
dzieła Orzeszkowej z artystyczne 
go punktu widzenia bynajmniej nie 
najlepsze, lecz tendencyjne i dy- 
daktyczne jak „Pamiętnik Wacła. 
wy“ — i nade wszystko popułama 
w całej Europie — „Marta“, 

Nowe — staranne i estetyczne 
wydanie dzieł Orzeszkowej ma wy 
pełnić tę lukę, przyczynić się do 
rozpowszechnienia pism, które 
przetrwały próbę czasu, a których 
już zabrakło na rynku księgar- 


skim. 


Główną troską wydawców stało 
się przywrócenie tekstom Orzesz- 
kowej ich autentycznego brzmie- 
nia, zniekształconego nie tylko 
przez cenzurę rosyjską, lecz i przez 
licznych „poprawiaczy*, doprowa- 
dzających swoją troskę nad popra 


wnością języka do wytępienia 
wszelkiego kolorytu iokalnego i 
czasowego. 


Zadaniem nowego wydania sta- 


BENEDYKT HERTZ. 


Bankructwo 


Dziś, jak wiadomo, turystyka w modzie, 
Ten, co nie podróżuje, nie czyni wycieczek, 


nie umie mówić o górskiej, czy innej przyrodzie — 
kiep, prostak, świeczek. 


Z tej właśnie racji dzielnych 


postanowiło zwiedzić obce ziemie. 

Myśl tak się spodobała, że stworzono wnet 
Klub Turystyki Żółwiej — w skrócie K. T, 2., 
Í nad ranem gromada w dobranej ekipie 


sypie. 
Idą, idą, maszerują, 


ziemię brzuchami szorują... 
Nic, że drogę im utrudnia 


akkwar południa... 


Ale cóż się pokazało?.., 


Oto, że maszerując od świtu do zmroku, 
uczyniła dziesięć kroków, 

a słup, co tej pielgrzymki miał być niby Mekką, 

jak przedtem był daleko, tak został daleko. 
Widząc, że się plan nie iści, 
przystanęli turyści, 

by dokumentnie zbadać, jaka jest, u diaska: 


przyczyna fiaska, 


Wygloszano długie mowy 

ipo dyskusji nader szczegółowej 

Żółw senior swoje wypowiedział zdanie, 
wszyscy zgodzili się na nie: 

bo oto z żółwich doświadczeń wynika, 

bankructwo turystyki — 


Są kraje (pewno czytelnikn, wiesz), 
w których i demokracja... bankrutuje też. 


wni, że z okrętów doskonale nas 
widzą. Jednakże—jak po kilku go 
dzinach  zakomunikowano nam 
przez radio — olbrzymie nasze 
ognisko migotało nie mocniej niż 
łuczywo i było ledwo widoczne, 

„Wesoły“ zachowywał się w na 
cy bardzo żle. Gdy tylko w na- 
szym kierunku padał srebrzysty 
promień reflektora, pies zaczynał 
okropnie szczekać. Nerwy moje 
były tak napięte, że nie mogłem 
znięść tego zajadłego, przechodzą 
cego w skowyt szczekania. Złapa- 
łem  „Wesołego” i wpakowałem 
między kolana — pies się uspo- 
koit. Lecz zaledwie go wypuści- 
łem, pobiegł na sąsiednią krę i 
tam czując się zupełnie bezpiecz- 
ny zaczął znów szczekać i szcze« 
kał tak długo, aż reflektor zgasł. 

O godz, 6-ej rano rozpoczął się 
dyżur Krenkla. Niebawem wstał 
również Fiodorow, Na niebie wi- 
dać było gwiazdy, to też Fiodo- 
row zajął się astronomicznymi obli 
czeniami. Ułożyliśmy radiogram 
do władz z zawiadomieniem © u- 
kończeniu naszej pracy. 

O godzinie 7.ej rano położyłem 
się spać, spałem do 10.ej 1 po prze 
budzenłu czułem się rzeżko. Ser- 
ce tytko biło niespokojnie i często 


nic, że słońce gdzieś zapada; 
sunie wciąż dalej gromada, 
bez wytchnienia, naprzód, śmiało, 


żółwi plemię 


finis turystyka! 


zamierało. © godzinie 12 m, 30 
zamierzaliśmy rozpocząć obserwa 
cje meteorologiczne, ale zażądano 
od nas drogą radiową: „Rozpal- 
cie ogniska, pochodnie!“ Zaczyna 
ło świtać. Byłem oburzony: przez 
całą noc paliliśmy benzynę, naftę, 
a oni się wciąż domagają ognia. 
Wydaje się im, że tu jest Baku, czy 
co! 

Mimo wszystko rozpaliliśmy og- 
nie. 

Godziia 1 po południu, Statki 
jadą całą parą. Są już całkiem 
blisko, Trzeba się przygotować. 
Postanowiłem doprowadzić swój 
wygląd do porządku, Zacząłem się 
golić. Z podniecenia ręce mi drża- 
ły. Zaciąłem się: buchnęła krew, 
Spojrzałem na swe odbicie w lu- 
strza — okropność! Nie myliśmy 
się od 1 stycznia. Ręce mam jak 
kominiarz. Spróbowałem obetrzeć 
je śniegiem, tyle tylko, żem brud 
rozmazał, czyściejsze nie były... 

O godzinie 2 po południu okre- 
ty dotarły do szczeliny, przycttmo 
wały, Widzimy przez lomeikę, 
jak ludzie schodzą śpiesznie na 
śnieg. Nie mogę się powstrzymać, 
odwracam głowę. Widzę, żę Pie- 
tia raz po raz mruży oczy... 

Biegnę na spotkanie. Z dwóch 
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ło się więc przywrócenie tekstom 
Orzeszkowej ich pierwotnego 
brzmienia, co, oczywiście, nie wszę 
dzie może się udać, gdyż Orzesz- 
kowa komponowała już swe po- 


pogromową części prasy ÓwCzeS- 
nej i opinii, 

Ta nader interesująca i przesią- 
knięta najgłębszym  humanitaryz- 
mem powieść zgotowała plsarce je 


istnie- 


w tych 


z uwzględnieniem 
rosyjskiej, 
restaurowanie 
pierwotnego zamysłu jest juź nie- 
możliwe, 

Dotąd ukazało się jedenaście to 


wieści 
nia cenzury 
więc wypadkach 


mów wydawnictwa, zawierają- 
cych: Tom I — „Obrazek z lat gło 
dowych“ ji „Początek powieści“; 
Tom Il — romans „W klatce"; w 
tomie IHI znalazła się sławna „Mar 
ta; tow IV i V — „Meir Ezofo- 
wicz*; tomy VI — VIII wypełnia. 
ją obrazki „Z różnych sfer“ z lat 
1879 — 82; tom IX — „Pierwot. 
ni“, tom X — „Mirtala* i tom XI 
— „Panna Antonia“, 

Z ostafnich tomów wydawni- 
ctwa na szczególne zainteresowa- 


dnak szczególną niespodziankę, 

Nie będzie dla nas z perspekty- 
wy lat kilkudziesięciu szczególne- 
go posmaku i humoru pozbawio- 
ny fakt, że humanitarne tendencje 
Orzeszkowej w tej powieści śród 
części naszych „postępowców" 
znalazły szczególne oświetlenie, 
zaczęto bowiem pisarkę posądzać 
O.. antysemityzm — i odradzano 
jej wydanie tej powieści. 

Po latach kilku dopiero, prze. 
zwyciężając wiele trudności, wy- 
dała wreszcie Orzeszkowa „Mirta- 
lẹ". Trudno by nam było obec- 
nie pojąć i zrozumieć istotę pre- 
tensji, jakie miano do Orzeszko- 
wej z okazji „Mirtall“, gdybyśmy 
w naszych czasach nie byli rów- 


nie zasługuje mało znana „Mirta- nież świadkami niezwykłej chyżo 


la', powieść z życia żydowskiego 
z czasów Wespazjana. 
Nie bez znaczenia będą dla nas 
okoliczności, które skłoniły Orze- 
szkową do zajęcia się tym tema- 
tem, 
„Mirtala” powstała na początki! 
r. 1883 jako wyraz protestu autor 
przeciwko naurtującym naówczas 
społeczeństwo polskie prądom an- 
tysemickim, 
"W r. 1881 w czasie świąt Boże- 
go Narodzenia doszło w Warsza- 
wie do pogromu Żydów. Orzesz- 
kowa, wstrząśnięta tymi zdarze- 
niami, zareagowała na nie bezpo- 
średnio traktatem „O Żydach i kwe 
stii żydowskiej”, w następstwie 
głębiej przetrawiwszy te wypad- 
ki, znajduje dla nich tło i perspek- 
tywę historyczną w „Mirtali”, w 
której w przenośni dziejowej 0- 
świetlą pośrednio aktualne wypad 
ki. 
W liście do swego przyjaciela, 
Jana Karłowicza, w następujący 
sposób przedstawia Orzeszkowa 
genezę swojego utworu: 
„Kiedy się przeczyta nunier „Ra. 
H“ Jeleńskiego, z dziwną przyje- 
mnością słucha się potem Seneki 
i Muroniusza, Czytając list Matej. 
ki szczujący na Żydów, pomiędzy 
wierszami widziałam migocące 
stare, bardzo stare słowa: „Czło« 
wiek dla człowieka świętym jest" 
„Mirtala* była więc przejawem 
reakcji Orzeszkowej na agitację 


stron zbliżają się „tajmyrowcy* 
i „murmaniowcy”. Dowodzi „po- 
larnik* Ananij Ostałcew, W wypra 
wie bierze udział wielu towarzy- 
szy z zimowisk — pracownicy na- 
ukowi Rudakow, Mieleszko, lot- 
nik Własow, który pierwszy przy- 
leciał na nasze lotnisko, dzieńni- 


guna, jedyny uczestnik wyprawy, 
który po raz wtóry znałazł się w 
obozie.. Omal mnie nie rozszar- 
pali, Od sińców wskutek podrzu- 
cania w górę uratowały mnie fu- 
trzane spodnie i koszula... 

Obóz kończy swą egzystencję. 
Gromadzimy się koło radiostacji i 
uroczyście podpisujemy radioegram 
do władz, Ernest (Krenkel) zaczy- 
na nadawać, Znów czuję ucisk w 
gardle, Odchodzę prędko na bok. 
Obstępują mnie marynarze, pala- 
czę, operatorzy kinowi, fotorepor. 
terzy, polarnicy, 

— Podaruj mi filiżankę! 

— Napisz dedykację na tej książ 
ce! 

— Pozwól mi zabrać na pa- 
miątkę paczkę suszonego kompo- 
tul.. tabliczkę zupy grochowejł... 
pudełko pomidorów... 


ści i pośpiechu, z jakim burżuazyj. 
na prasa żydowska rozdziela za ta 
nie pieniądze patenty na antyse- 
mityzm. 

Incydent, faki słę przytrafił kla. 
sycznej filosemitce {f najzacniej- 
szej kobiecię jest pod tym wzglę- 
dem niezwykle ponczający. 

Nie mając zamiaru w  krót- 
kim wyliczeniu pozycyj tego pię- 
knego | tak potrzebnego wydaw- 
nictwa wdawać się w bliższą 0- 
cenę czy krytykę utworów, pozwo 
limy sobie to zrobić w miarę uzu- 
pełniających się cykłów z życia 
poszczególnych grup i warstw spo 
łecznych. 

W każdym razie powieści Orże 
szkowej z życia chłopskiego i ży: 
dowskiego domagają się nowego 
oświetlenią krytycznego. 

Witając na razie ukazanie się XI 
tomu pism Orzeszkowej, życzymy 
wydawnictwu, by znalazło uzma- 
nie i popyt u najszerszych rzesz 
czytelników, gdyż na to całkowi- 
cie zasługuje. J- N, MILLER. 


FEE 


STOSUJA SIĘ; 
axo REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK. 
RZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 


NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 
I BRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SA ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
użyciE 4-2 PISUŁKI MA NOC. 


Odkopujemy duży namiot nie- 
mal zupełnie zasypany śniegiem. 
Pieczołowicie go rozkładają, ładu- 
ją na statek, Kra wyludnia się. Że- 
gnam się z naszym terytorium, 
obchodzę je dokoła, Wyznać mu- 
szę, że mi smutno, że mi przykro, 
że mi żal opuszczać tę krę, Była 


karz Ezra Wileński, który uczest- | dla nas tak wyrozumiała, gościn- 
niczył wraz z nami w locie do bie- | na, tak życzliwa... 


Odchodzimy. Oto na pagórku 
śnieżnym powiewa naszą flaga 
państwowa. Flagę tę zostawiamy: 
niechaj pływa po morzu tak dłu- 
go, aż kra stopnieje. 

Jestem już na „Murmanie”. W 
wyniku losowania dostałem Się 
tu wraz z Ernestem, Siedzę w przy 
tulnej kajucie, Kreślę te słowa, 
przeglądam stosy dzienników i wy 
daje mi się, żem kry jeszcze nie 
porzucił, tylko po prostu śpię w 
namiocie, i śni mi się sen, słodki, 
radosny, Ale to nie sen, lecz jawa. 
Jestem na pokładzie naszego stat- 
ku, w gronię przyjaciół, rodaków, 
w gronie serdecznych naszych lu- 
dzi, 

Nie trzeba już pisać dziennika. 
Kończę. 

Pokład łamacza te- 
dów „jermaka”, 


Str. 
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- Obowiązki demokracji 


IW. czasie, gdy w wielu kra- 
jach mie tylko naszej części 


świata, zarówno na powierzch- 


ni życia, jak w jego podziemiach 
toczy się wielki dziejowy spór 
o rodzaj i charakter form orga- 
nizacyjnych życia narodów, o 
to, jak ma być zbudowane pań- 
stwo nowoczesne, czy opierać 
się ma ono w swoim rozwoju na 
masach równouprawnionych o- 
bywateli, czy na garści oligar- 
chów z czeredą związanej z ni- 
mi wspólnymi interesami wyż- 
szej biurokracji —w epoce, gdy 
na płaszczyźnie dziejów naszej 
cywilizacji ożywia się i nasila 
do momentu dramatycznego na 
pięcia odwieczna walka Czło- 
wieka z przywilejem, walka o 
prawa Demokracji — nie od 
rzeczy będzie zastanowić się 
parę chwil nad tym samym za- 
$adnieniem, rozpatrywanym ze 
strony odwrotnej: nad istotą i 
znaczeniem obowiązków De- 
mokracji. 

Że obie te strony historyczne, 
go zjawiska rządów ludowych 
warunkują się i uzupełniają wza 
jemnie, na to mamy aż nadto 
dużo dowodów w przebiegu 
dziejów. Demokracje, w któ- 
rych większość obywateli nie 
potrafiła zachować aktywnej, 
nawet ofiarnej postawy w obro- 
nie owego ustroju, swych praw 
i celów rozwojowych — dege- 
nerowały się szybko, nie mogły 
wytrzymać naporu demagogii, 
stawały się łupem bądź sprycia- 
rzy, bądź pojedyńczego auto- 
kraty. „Cezaryzm u góry ozna- 
cza nihilizm dołów” — te sło- 
wa, powtarzane przez Napole- 
ona III, dyktatora - cesarza, a 
więc osoby niewątpliwie kom- 
petentnej, mogą mieć w tym wy 
padku charakter opinii biegłe- 

eksperta, 

a casara od wspaniałej de- 
mokracji starożytnych Aten, 
której spuścizną kulturalną do 
dzisiejszego dnia żywimy się 
a. nie wyłączając dykta- 
torów) poprzez iowieczne 
demokracje miast italskich aż 
do „Tymczasowego Rządu” Kie 
reńskiego i zgruchotanej w na- 

oczach niemieckiej u- 
bliki Wejmarskiej wszędzie 
przyczyna katastrofy rządów lu 
dowych wynikała nie z braku 
treści psychicznej i energii twór 
czej, która wyładowywała się w 
pomnikowych dziełach wielkiej 
doniosłości społecznej i kultu- 
ralnej, ani teź z braku ludzi u- 
zdolnionych do funkcji życia 
publicznego, gdyż wielki rezer- 
wuar. szerokiej bazy społecznej 
dawał stokroć lepsze gwaran- 
cje dopływu potrzebnego ma- 
teriału ludzkiego niż małe ba- 
gienka klik oligarchicznych. By 
ła ona zawsze następstwem we- 
wnętrznej słabości organizacyj- 
nej, wyrosłej na tle zaniku po- 
czucia odpowiedzialności, bra- 
ku dyscypliny, hamletyzowania 
i wygodnictwa, występnych kom 
promisów z własnym demokra- 
tycznym sumieniem i niewczes- 
nej tolerancji wobec zakusów, 


H. J. Fiechtner 


przyczajonej, gotowej do skoku 
reakcji przywileju, 

Natomiast wszędzie tam, 
gdzie przeciętny „szary” obywa 
tel, odczuwając dobrodziejstwa 
ustroju demokratycznego po- 
trafił się z nim organicznie 
zróść, zidentyfikować, gdzie zdo 
łał dojrzeć w nim integralną ca- 
łość, której cząstką jest on sam 
— „szaty” — wraz z całą sfe- 
rą swych zainteresowań, i — co 
najważniejsza — bronić potrafił 
owej całości i własnej w nim 
cząstki z niezmordowaną kon- 
sekwencją dobrego gospodarza. 
strzegącego swego dobytku 
przed inwazją szkodników — 
tam wszędzie nawet drobne 
sadzonki posiewu demokratycz 
nego rosły i potężniały z bie- 
giem pokoleń, przeistaczając 
się po upływie wieków w roz- 
łożyste dęby, ogarniające kona- 
rami swymi ogromne połacie na 


szego globu — kraje najwyż- 


szej duchowej i materialnej kul- 
tury. 

Człowiek tworzy demokrację 
wysiłkiem swego czynu, utrzy- 
mać ją i obronić może jedynie 
mocą charakteru — nie tylko 
jednostek przodujących, ale 
przede wszystkim mocą cha- 
rakteru przeciętnego obywate- 
la, tego właśnie „szaraka” z tłu 
mu, Już z samej swej istoty u- 
strój demokratyczny nie może 
opierać się na t. zw. „wielkich 
ludziach”, „mężach opatrzno- 
ściowych ', lecz na wysokim po- 
ziomie przeciętności swojego 0- 
gółu. Każdy obywatel winien 
odczuwać ciążącą na nim cząst- 
kę odpowiedzialności, każdy — 
solidaryzować się z istotą praw 
zasadniczych ustroju, który je- 
dynie zapewnić mu może maxi- 
mum praw pod warunkiem, że 
ou ze swej strony wypełni rze- 
telnie pewne przynajmniej mi- 
nimum.obowiązków, Jeżeli o- 
bywatel nie ma we właściwej ce 
nie swego obowiązku wykorzys- 
tania kartki wyborczej, to mu tę 
kartkę spryciarze wyłudzą czy 
słałszują gładko. Jeżeli pozo- 
staje obojętny na widok podko- 
pu, dokonywanego pod urządze 
nia, prasę, hasła i zasady demo- 
kratyczne, nieczuły na zasłysza- 


ne złośliwości, drwiny, potwa- 
rze, jeżeli wreszcie zdolny jest 
zachować „wyrozumiałą' czy 
„neutralną” postawę wobec no- 
torycznych wrogów a, naod- 
wrót, nie jest zdolny własnym 
wysiłkiem zjednywać nowych 
przyjaciół, to taki obywatel nie 
jest demokratą (chociażby przy 
sprzyjającej koniunkturze tak 
nazywać się chciał), A gdzie nie 
ma demokratycznie usposobio- 
nych szerokich mas — tam nie 
może utrzymać się Demokra- 
cja, nawet jeśli zrządzeniem ze- 
wnętrznych przyczyn chwilowo 
zapanuje. Dia wygodnej bierno- 
ści samolubów, dla ostrożnej re- 
zerwy tych, co uważają, że „nie 
mogą się narażać”, wielki poe- 
ta włoski już przed sześciuset 
laty wynalazł właściwe miejsce 
— w piekle, nadmieniając przy 
tym, że nietylko niebo, ale i pie 
kło także takich „bardzo nie- 
chętnie przyjmuje, 

Natomiast ponurą groteską 
wydaje się ciągle jeszcze często 
słuszeć się dające twierdzenie 
o rzekomej konieczności zacho- 
wywania metod, nacechowa- 
nych tolerancją w walce o byt 
z wrogiem Demokracji. Gdyby 
bokser, przystępujący do zawo- 
dów, zamierzał walczyć w ba- 
lowych rękawiczkach, turysta 
chciał zdobywać  zaśnieżone 
szczyty we fraku i w lakier- 
kach a buddyjski misjonarz pró- 
bował nawrócić orangutanga — 
żaden z nich nie popełniłby 
głupstwa bardziej oczywistego. 
To też w krajach, gdzie tego ro- 
dzaju poglądy znamienują akcję 
obozu demokratycznego, naj- 
częściej po pewnym czasie dyk- 
tatorzy w cbozach koncentra- 
cyjnych przeprowadzają doszko 
lenie praktyczne  niepopraw- 
nych marzycieli, 

Idea demokratyczna, jak każ- 
da wielka idea, żyje, rozwija 
się i wzmacnia czynnym wys:ł- 
kiem swych wyznawców. W 
miarę ich gotowości do ofiary, 
zwycięża na najbardziej nawet 
urwistych szlakach górskich. 
Marnieje na gładkiej, asfaltowa 
nej drodze, wiodącej z ulicy Li- 
chej na plac Kompromisu. 


ST. WIĘCKOWSKI. 


Nasz jutrzejszy | 


PONIEDZIAŁKOWY 


będzie zawierał 6 stron ciekawego 


materiału politycznego, ostatnie depe- 
sze, wszystkie ostatnie wiadomości 


Numer czwartkowy na d. 10 marca 


będzie zawierał 


S STRON DRUKU 


żądajcie numerów 


w kioskach „Ruchu”, w urzędach 
pocztowych, u sprzedawców  ulicz- 
nych, u kolporterów organizacyjnych 
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Miasto żyło w gorączkowym 
tempie. Po długich latach kryzy- 
eu rzucono się do pracy. Produk- 
cja ledwie nadążała za potrzeba- 


mi. Nowe maszyny, racjonaliza* | ' 


cja i elektryfikacja przemysłu 
zmierzały ku nasileniu tempa 
produkcji. Zdala, o godzinę dro- 
gi od miasta, pulsowała wielka e 
lektrownia — serce miasta, 

Pewnego zimowego wieczora 
— nagle wszystko stanęło. Zgasło 
światło. Tramwaje skupiły się w 
smętnych szeregach. Świece dare 
mnie usiłowały rozedrzeć ciemno* 
ści. Z ponurych czeluści skle 
pów, biur i fabryk wylewał się 
szmer głosów ludzkich, w którym 
powtarzało się słowo: strajk! 
strajk w elektrowni!? 


Rzucono się do telefonów. Pod: | płonęły 


miejska centrala nie mogła por 
dołać żądaniom. Szczęśliwcy, któ- 
ray otrzymali połączenie, doma- 


nia; wzywali naczelnego dyrekto- 
ra, kierowników działów, maszy- 
nistów lub wreszcie kogokolwiek 
byle wyładować swój gniew. 

Po chwili — rozbłysnęły lam- 
py, ruszyły tramwaje, fabryki — 
miasto powróciło do życia, pod: 
wajając szybkość pracy na wszy- 
stkich odcinkach. W elektrowni 
badano przyczynę przerwy: ani 
strajk, ani zerwanie sieci lub de- 
fekt maszyny. Inżynierowie na 
autach sprawdzali całą sieć — 
nie znaleźli nic, 

Gdy miasto w skupieniu nad: 
rabiało stracony czas, ponownie 
zgasło światło. Powstało nieopi: 
sane wzburzenie. Kłębiły się gru 
py ludzkie, krzyżowały zdania, 
ale nim powzięto decyzję — za- 
wszystkie światła! O- 
błęd! Jak często ma się to powtar 
rzać? 


W elektrowni zaroiło się, jak 


gali się wyjsśnienia, odakodowa' | gdy kto włoży kij w mrowisko, 


Krzyczeli wszyscy: dyrektorzy, 
inżynierowie, urzędnicy i prak- 
tykanci — zrzucając wzajemnie 


na siebie winę Generalny dyrek- 
tor groził, że zwolni kilku imży- 
nierów, jeżeli nie wykryją za* 
sadzki na prąd. Nadeszła chwila 
zmiany załogi, dzienna odchodzi: 
ła, podczas gdy nowa zmiana zgu- 
biła się w chaosie. 

Nagle! 

Zawyły syreny alarmowe, za: 
brzmiały telefony: miasto jest 
bez prądu. 

Młody technik wyskoczył z 
grupy robotników, rzucił się bły* 
skąwicznie na schody i wielkimi 
susami podbiegł w ciemnościach 
do tablicy rozdzielczej. Wzdraga* 
jącego się opuścić stanowisko 
strażnika młodzieniec odsunął 
ciosem pięści i oświetliwszy la- 
tarką tablicę — zrozumiał!! Sza” 
fa była otwzrta, a krąg prądu 
przerwany. 

Jednym ruchem przywrócił w 
mieście normalny bieg codzien: 
nych spraw. 

Śledztwo ujawniło, że dozorca 
co dziesięć minut przerywał prąd. 
Aresetowano go. Przebieg spra* 
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Adwokałura musi być niezależna 


-komunikat Zarad Zriestonia Prawników gocjals(ów 


Dnia 3 marca r. b, ukazał się w 
pismach komunikat o uchwaleniu 
przez sejmową Komisję Prawniczą 
projektu nowej ustawy © ustroju 
adwokatury. Projekt ten jest wyni- 
kiem dążeń opanowanego przez 
czynniki  endecko - oenerowskie 
Związku Adwokatów Polskich, któ 
ry wobec nie posiadania większoś. 
ci wśród adwokatury, uzyskać 
chcę wpływy chociażby nawet ko- 
sztem obalema samorządu adwo- 
kackiego, Projekt godzi zarazem w 
interesy szerokich warstw ludności 
i sprzeczny jest z istotnymi potrze- 
bami społeczeństwa. 

Adwokatura współdziała w wy- 
miarze sprawiedliwości. By spro- 
stać swoim zadaniom, adwokatu- 
ra musi być WOLNA, NIEZALE. 
ŻNA OD WPŁYWU I NACISKU 
ADMINISTRACJI, A TAKĄ BYĆ 
MOŻE TYLKO W OPARCIU O 
WŁASNĄ ORGANIZACJĘ SAMO- 
RZĄDOWĄ. 

Projekt Komisji Prawniczej Sej- 
mu pozbawai adwokaturę niezale- 
żności i samorządu przy pomocy 
całego szeregu ograniczeń, z któ. 
rych najważniejsze są następujące: 

Najwyższy organ adwokatury— 
NACZELNA RADA ADWOKACKA 
— ma się słdadać w znacznej czę- 
ści z nominatów, reszta powołana 
zostanie przez wybory NIERÓW- 
NE, gdyż kiika tysięcy członków 
w jednej Izbie adwokackiej powo- 
luje tę sama ilość, co kiłkaset człon 
ków innej Izby. Nadomiar zaś tak 
skonstruowana Rada Naczelna ma 
dokooptować jeszcze szereg no- 


T 


Przed dwoma tygodniami, w nic- 
dzielę, świat caly z napiętą uwagą 
słuchał wynurzeń kanclerza Hitlera, 
Jedną godzinę mówca poświęcił na 
dane cyłrowe, na statystykę. Mówił 
o tym, jak malo, jak źle było w ro” 
ku 198%, przed objęciem władzy przez 
obecny reżym, i jak wiele jest wszyst 
kiego i jak dobrze jest w r. 1988. 

Jaką wagę należy przpisywać „fa 
chowcom* i „uczonym“ Trzeciej Rze 
szy — o łym świadczy mastępujący 
wypadel:; 

Fanom Daeves i Tapp powierzono 
obliczenie przeciętnej rocznej straty, 
jaką gospodarstwo społeczne ponosi 
wsleutele rdzewienia stali, 

Obaj faciioawcy doszli do wspólnego 
wniosku, że Tdza zjada rocznie 127 
tysięcy ton wartości 8 milionów mk. 

Wynils ten został ogłoszony w wrzę= 
dowym wydawnictwie w roku 1937. 

Roj: wcześniej zajmował się tym 
samym zagadnieniem inny fachwiec, 
G. Schaper, który doszedł do zgoła 
innych wyników, mianowicie, że sira= 
ta na ridzewieniu stali wynosi 500 
tys. ton wartości 120 milionów mc. 
Najciekawsze, że obie statystyki o= 
głoszone żostały w organie przemy 
słu metalowego „Stahl und Eisen“ 
bez jakichkolwiek komentarzy. 

Jeśli cyfry przytoczone przed dwo 
ma tygodniami są w tym samym 
stopniu „murowane”, to nie dziwota, 
że kanclerz Hitler doszedł do tak nad 
zwyczajnych wyników, 


wy, zeznania oskarżonego i 
świadków oraz okoliczności* prze- 
stępstwa nasuwały przypuszcze* 
nie, że dozorca nie był normalny. 

Obrońca domagał się eksperty* 
zy psychiatrycznej, Znakomity 
specjalista w tej dziedzinie z en- 
tuzjazmem zabrał się do tak nie- 
zwykłego wypadku.  Przestudio- 
wał dokładnie życie oskarżonego, 
wynalazł mnóstwo szczegółów, 
aby z nich stworzyć tło dla syl 
wety duchowej podsądnego. 

— Nie ma tu mowy o obłędzie 
— informował sędziego — raczej 
chodzi o chorobliwą manię wiel- 
kości. 

Sędzia wzruszył ramionami. 

— Ależ na Boga — obstawał 
lekarz — normalny człowiek, cie- 
szący się zaufaniem zwierzchni: 
ków i przyjaźnią kolegów, nie 
mógłby uczynić czegoś. podobne: 
go! 

W długich rozmowach udało 
się psychiatrze wyciągnąć bada- 
nego na zwierzenie: 

Zaczęło się to od dawna, od 
pierwszych dni, gdy otrzymał 
służbę przy tablicy rozdzielczej. 
Tajemnicza azafa, regulująca do- 
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wych członków, tak, że prawie po 
łowa jej członków nie będzie w o- 
góle pochodziła z wyborów. 

Ta Rada Naczelna, podkreślamy: 
W ZNACZNEJ CZĘŚCI PRZEZ AD 
WOKATÓW NIE WYBRANA, — 
ma mieć prawo nominowania w 
ciągu trzech najbliższych lat okrę- 
gowych rad adwokackich ij sądów 
dyscyplinarnych, dotychczas zupeęł 
nie niezależnych, zaś po upływie 
tego czasu poszczególne Izby ad- 
wokackie będą wprawdzie mogły 
wybierać swe rady i sądy, ale Na- 
czelną Rada według swego uzna- 
nia będzię je mogła zawieszać. 

W ten sposób Rada Naczelna 
ma więc opanować wszystkie wła 
dze adwokatury, a ponieważ o 
składzie Naczelnej Rady decydo- 
wać będzie faktycznie minister 
sprawiedliwości, — on więc de- 
cydowąć będzie zarazem o skła- 
dzie i uchwałach wszelkich władz 
w całej adwokaturze kraju. 


Wpływ decydujący czynników 
pozaadwokackich sięgać będzie 
według wniesionego proje- 
ktu jeszcze dalej i rozciągać się 
ma na Skład nie tylko władz ale i 
CZŁONKÓW adwokatury, Do te. 
go bowiem zamierza wprowadze- 
mie obecnie obowiązkowej aplika- 
cji sądowej, przez którą jak przez 
sito przepuszczone zostaną do a- 
dwokatury tylko te jednostki, na 
które się godzą czynniki admini- 
stracyjne, 


mu przekreśla prawa aplikantów 
adwekxackich, którzy nie odbyl 
jeszcze roku aplikacji, i w ten 
sposóh przekreśla podstawową 
zasadę sprawiediiwego porządku 
prawnego, iż ustawa nie może za 
pomocą WSTECZNEGO DZIAŁA- 
NIA pozbawiać kogokolwiek na- 
bytych już praw. 

Zwracamy się w tej niemal o- 
statniej już chwili do czynników, 
od których uchwalenie projektu 


Prasa francuska interesuje się o- 
grommie zagadnieniem, czy pod- 
czas swych odwiedzin w Rzymie 
Hitler złoży wizytę także w Waty- 
kanie, czy też ominie okazję zło- 
żenia uszanowania papieżowi. 

Jak dotychczas żadna ż urzędo- 
wych osobistości niemieckich od 
czasu podpisania konkordatu po- 
między Hitlerią a Watykanem, bę. 
dąc w Rzymie, nie złożyła wizyty 
w Watykanie. Ani Goering, ani 
Neurath, bawiąc w Rzymie, do Wa 
tykanu nie zaglądali. Owszem, 0- 
powiadają, że Neurath raz zjadł 
obiąd w restauracji na terenie Cit. 
ta del Vaticano, ale być może że 
jest to tylko anegdotka, 

Hitler wyjeżdża do Rzymu zu- 
pełnie urzędowo, jakkolwiek nie- 
mieckie sfery dyplomatyczne w 
Rzymie gorliwie podkreślają, że 
kanclerz Hitler przyjedzie do Rzy- 
mu jako przewódca partii narodo- 
wo - „Socjalistycznej“. Odbywa 
się więc jakaś gra: frak dyploma- 
tyczny czy brunatny mundur par- 


pływ prądu do miasta, była dla 
dozorcy czymś w rodzaju zakaza* 
nego drzewa rajskiego. Ilekroć 
spojrzał na tablicę, przenikał go 
dziwny dreszcz, a wyobraźnia 
snuła obrazy zmaczenia niepo* 
zornej szafki dla życia miasta. 
Rozrywką stało się oglądanie w 
myślach nieobliczalnych skutków 
zamknięcia dopływu prądu do 
miasta. y 

Wówczas nabrał przekonania o 
swej władzy. Gdybyż tylko chciał! 
Wprowadzić w życie, co było do- 
tąd gra wyobraźmi!? Ta myśl nie 
opuszczała go. 

Często dłoń obejmowała już 
rączkę, lecz zawsze cofał się. Roz- 
sądek zwyciężał — uzmysławiał 
karygodność podobnego czynu. 
Przed oczami ujrzał nagle tram* 
waj, staczający się z pochyłości, 
gdy hamulec — bez prądu — za 
wiódł, Krzyknął wtedy z przera* 
żenia, a po tym zameldował się 
jako chory. Sądził, że kilkudnio- 
wy wypoczynek uleozy go z wi 
zji. Niestety, tylko w ciągu trzech 
dni. Na czwarty wiżje wróciły. 
Szedł do domu zmużony walką ze 
sobą, złamany. 


z z 
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zależy, aby zważyły, że przekre- 
ślenie niezależności i samorządu 
adwokackiego oraz tworzenie ty- 
pu adwokata całkowicie uległego 
wyrządzi nieobliczalną szkodę i 
krzywdę wymiarowi sprawiedliwo 
ści, interesom społeczeństwa i ca- 
łego kraju. 

Obecny projekt komisji sejmo- 
wej odpowiada jedynie egoistycz- 
nym dążeniom grupy adwokatów, 
pragnącej za wszelką cenę zdobyć 
głos decydujący którego w uczci- 
wych, swobodnych wyborach sa- 
morządowych ADWOKATURA 
JEJ] ODMAWIA. 


1OLĄDKOWE 


są przyczyną powstawania róż» 
nych chorób, odbierają apełył, 
tworzą złą przemianę materik 
Należy dbać o normalne lur 
kcjonowanie żołądka I kiszek 
przez regularne wypróżnienia 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRa LAUERA 
stosują sią przy obstrukeją 
normują trawienie, czyszczą ła» 
godnie | bezbolesnie, przeciwe 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają subsłaneja gnilne. 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecze 
nie w cierplenioch wątroby, 
nerak | pęcherza, kamiey 
£ólciowej, reumatyżmie, artree 
Ź fyżmie, hemoroidach I otyłości, 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
ns DRALAUERA 
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(zy let złaży wianie panieżowi? 


tyjny? Oba te uniformy wiszą 0- 
bok siebie w szafie, a co wódz czy 
kanclerz włoży — zależy od po- 
gody... 

Hitiera podejmować będzie nie 
tylko Mussolini, ale również król 
Wiktor Emanuei. Tu nadarzy się 
okazja złożenia hołdu nie tylko kró 
lowi włoskiemu, lecz również ce- 
sarzowi Abisynii. Co do tego nie 
ma żadnych wątpliwości, Ale jak 
zachować się wobec Watykanu, 
gdy prześladowania -katolików w 
Hitlerii ani na chwilę nie ustają i 
nie przebrzmiały jeszcze echa mo 
wy papieskiej, wygłoszonej w wi- 
gilię Bożego Narodzenia pod a- 
dresem Trzeciej Rzeszy. 

Mussolini, który urniał doprowa 
dzić do ścisłego porozumienia po 
między faszyzmem a Watykanem, 
gorąco pragnie doprowadzić do 
audiencji w Watykanie dla Hitle- 
ra. W Rzymie nie bez pewnej Sa- 
tysfakcji oczekują, jak Hitler wy- 
kręci się z tej drażliwej sytuacji. 


1 przyszła noc — która go zwy” 
ciężyła. Dzikie sny wskazywały 
na niego, jako ma potężnego 
władcę. Obudził się skąpany we 
własnym pocie. Wyniośle kroczył 
nazajutrz do pracy: Ludzie, 
zwierzęta, miasto, ba, cały kraj— 
wszystko należało do niego, była 
w jego władzy. 

Spóźnił się do zakładu. Gdy 
ściągnięto mu z zarobku grzyw* 
nę, zbył to pogardliwym mileze- 
niem. 

— Głupcy!! — myślał. Siadł 
spokojnie na swym posterunku z 
miną ironiczną. A wieczorem — 

ł wyłącznik w górę, w 
dół, w górę... W odstępach dzie: 
sięciominutowych. 


tk 

* 
Obrońca, na podstawie wyni: 
ków badania lekarskiego do- 


wiódł, że dozorca uległ niezwy* 
kle skomplikowanemu atakowi 
manii prześladowczej, podczas 
którego nie był odpowiedzialny 
za swe czyny, 

Sąd uniewinnił oskarżonego of 
winy i kary, 


Tim. E L 
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Francuski Kodeks Pracy uchwalony „tm iańym, ak ja aytem tea 


z uśmiechem zeznaje Szarangowicz 
Dokończenie piątkowego posiedzenia sądu moskiewskiego 


Po tygodniowych obradach par 
lamentu i po uciążliwych rokowa- 
niach, w czasie których projekt 
ustawy o arbitrażu i procedurze 
pojeinawczej 6-krotnie przecho- 
dził ; jednej izby do drugiej, wre- 
szcie w piątek po południu ustawa 
zostaa ostatecznie uchwalona, 

Konpromis najtrudniejszy w 
kwesti rozciągnięcia ustawy ‘na 
robotiików rolnych, został wresz- 
cię osągnięty w ten sposób, że 
sprawę tę pozostawiono w zawie- 
szeniu do 15 kwietnia, ponieważ 
ma On być uregulowana przez 
specjalhą ustawę, którą Senat zo- 
bowiąż4 się wziąć pod obrady 
już w wzysłym tygodniu. Pre- 
mier Clautemps, jak zresztą zgó- 
ry przewidywano, musiał 4-krot- 
nie stariać w senacie lub izbie 
kwestię zaulania, aby położyć 
kres nikończącemu się przesyła. 
miu sob; nawzajem ustawy przez 
obie izb, Q godz, 2-ej w nocy z 
czwartką na piątek komisja Izby 
deputownych chciała raz jeszcze 
przywróć swoje Siormulowanie 

spornego paragrafu i premier, 
który jużużyskał poważne ustęp- 
stwa od enatu przez postawienie 
kwestii zuiania, zażądał tym ra- 
zeja Od iy, aby ustąpiła senato. 
wi, grożą izbie swoją dymisją, 
Wobec teo wniosek komisji nie 
został podany pod obrady  ple- 
num, lecz pszczególne kluby wię- 
kszości tratu ludowego zebrały 
się ną nańly, Socjaliści bowiem 
zażądali wołania  posiedzeria 
wspólnej degacji lewicy, aby wy 
jaśnić sianwisko komunistów i 
aby uzyśicaod komunistów zobo 
wiązanie, woni również zgadza. 
ja Się wziątna siebie odpowie- 
dzialność wej sprawie, Po tych 
naradach doóieró na piątkowym 
posiedzeniu (by większością gilo- 
sów caieuv0 tonta ludowego przy- 
ito sporty punkt w brzmieniu 
żądanym przę senat, 

Po załawiciu ustawy © arbi- 
trażu, któfa yła najtrudniejszym 
1 najniebeżpiezniejszym ostatnio 
momentem  tuacji politycznej 
pewne trudpośj wywołuje jeszcze 
kwestia ustąy 0 przyznaniu 
praw pofitycznch niektórym gru- 
pom miesżkańów Algieru, ponie- 
waż ugrupowąja prawicowe, a 
nawet część rdykałów występują 
bardzo ostro przeciwko tej usta- 
wie, 

Na ogół jednx w kołach parla- 
mentarnych uwiżają, że po zała- 
twieniu ustawy wbitrażowej, ga- 
binetowi prem. Chautemps nie 
grożą w chwili oecnej żadne po- 
ważniejsze nietezpieczeństwa j 
że trzeba byłoby, chyba jakichś 
poważnych niespdzianek 0 cha- 
rakierze wewnętrqio. lub zew- 
nętrzno-politycznyy, ażeby kwe- 
stią zmiany czy iż rekonstrukcji 
gabinetu  stanęlą na porządku 
dziennym przed kitem miesiąca. 


Sprawy po 


W piatek obradovała sejmowa 
komisja Skarbowa nad kilkoma 
projektami ustaw pddatkowych. 

Najpierw po dhiszej dyskusji 
komisja przyjęła z irobnymi po- 
prawkami rządowy projekt noweli 
do ustawy © państwywym podat- 
ku dochodowym, Prjekt tej no- 
weli znosi podwójne podatkowa- 


= nie spółck akcyjnyci, pozostawia- 


jąc Jedynie opodatkovinie spółki, 
a znosząc indywiduafie opodat. 
kcwansie akcjonariuszy: od otrzy- 
manej dywidendy. Poza tym no- 
wela znosi podwójnę «podatkowa 
nie dotyczące osób, kóre korzy- 
stają z zapomóg rodzimych na u- 
trzymanie, Dotąd podaek docho- 
dowy opłacali i wypłacjący środ- 
ki na utrzymanie jak | strzymują- 
cy. Obecnie, według tej loweli po- 
datek dochodowy od ego do- 
chodu opłacać będzie jełynie wy- 
placający. Poza tym nowela upo- 
ważnia ministra Skarbuna prze: 
ciąg dwóch lat do zawieania do. 
browolnych ugód pomięcy urzę- 
dami skarbowymi, a płatnkami co 
do wysokości wymiaru podatku 
docho*owego, 

Następnie komisja przyjłła pro- 
jekt ustawy zgloszony przez pos 
Formelç, nowelizujący ustawę 0 
państwowym podatku dochodo- 
wym. Nowela ta przewiduje toz 
szerzenie ulg w podatku dochodo 
wym na dódatek samorządowy do 
podatku 
cach zachodnich, gdzie ten 
tek obowiązuje, 


doda- 


pa a a 


| 


W dn. 27 marca zbiera się bo- | nictwa większości rządowej i któ 


wiem Kongres partii socjalistycz. 
nej, którego wyniki wykażą, ja. 


ry pozwoli partii Socjalistycznej 
sprecyzować wytyczne swej tak- 


kie tendencje przeważają w tej | tyki i strategii politycznej na dłuż 


chwili w łonie największego stron 


szą metę, 


Prawita przeciwko prawom politycznym 


dla ludności A'gieru 


W czwartek komisja lzby De- 
putowanych po kilkugodzinnych 
obradach głosami calej lewicy 
parlamentarnej przyjęła projekt 
Violette, nadający prawa politycz- 
ne licznym kategoriom tubylców, 
którzy posiadali dotychczas tylko 
charakter poddanych, 

Deputowani Algieru z wyjątkiem 
deputowanych lewicowych zagro: 
zili, że zastosują najdalej idące 


środki akcji, aby umiemożliwić 
przyjęcie przez lzbę powyższej u- 
stawy, grożącej  niebezpieczeń. 
stwem ` stanc wisku ludności fran- 
cuskiej Algieru. Deputowani Al- 
gieru oświadczyli, że w razie, gdy- 
by projekt ustawy Violette wpły- 
nął pod obrady plenum Izby, po 
zastosowaniu obstrukcji złożą swe 
mandaty. 


str. 


W trzecim dniu procesu na Se- 
sji rannej przesłuchano dwuch 0- 
skarżonych; Szarangowicza, pierw 
szego sekretarza Centralnego K9- 
mitetu Partyjnego Białorusi i Cho 
dzajewa, przewodniczącego . Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego 
i Rady Komisarzy Ludowych Uz- 
bekistanu. 


Szaraagowicz zeznał, że od ro- 
ku 1921 do chwili aresztowania 
był przewódcą nacjonalistycznej 
organizacji białoruskiej, która 
wchodziła w skład błoku prawico 
wo-trockistowskiego. Organizacją 
tą kierował z Moskwy Bucharin 
i Rykow. Poza tym Szarangowicz 
pozostawał w ścisłych stosunkach 
z Sulimowem, przewodniczącym 


Sensacyjny napad na posła 


do jugosłowiańskiej. Skupczyny 


W piątek po południu nastąpi- 
ła nieoczekiwania przerwa w de- 
bacie Skupczyny nad budżetem 
ministerium wojny i marynarki. 
Mianowicie opozycyjny deputowa 
ny Raszovicz, który miał wygłosić 
przemówienie, atakujące zbrojenio 
wą politykę Rządu, został w dro- 
dze do Skupczyny napadnięty 
przez nieznanych sprawców, po- 
bity i pozbawiony notatek, będa- 
cych materialem do przemówie- 
nia. (PAT). 


W Białogrodzie ogłoszono ofi- 
cjalny komunikzt w sprawie rze» 
komego napadu na posła Raszo. 
vicza, Komunikat podkreśla sze- 
reg nieprawdopodobieństw w ze- 


znaniach Raszovicza i stwierdza, 
że koła Skupczyny ogólnie prze- 
konane są, że zachodzi tutaj nieu- 
dolna mistyfikacja, powstała po- 
prostu pod wpływem nieistnienia 
dokumentów, których ujawnieniem 
groził Raszovicz. 


Przerwa w debacie Skupczyny 
trwała 114 godziny. Minister spraw 
wewnętrznych zwrócił się na wstę 
pie do przewódców opozycji z 
prośbą, aby oni sami zażądali prze 
prowadzenia śledztwa w tej spra- 
wie. (PAT). 


Po ponownym otwarciu posie- 
dzenia Izby. oświadczył przewodni- 
czący Ciric, że prokuratori? pań. 
stwowa zajęła się z całą energią 


sprawą Raszovicza. Podczas dal- 
szego ciągu debaty przemawiał 
poseł Raszovicz, który poczynił po 
ważne zarzuty ministrowi wojny, 
nie mogąc ich jednak stwierdzić 
dokumentami, które jak mówił — 
zostały mu zrabowane. Podczas 
przemówienia jego doszło do bar- 
dzo burzliwych scen, (ATE). 


Min. Beck wyjechał 


do Rzymu 


Minister spraw zagranicznych 
J. Beck z małżonką wyjechał do 
Rzymy z wizytą oficjalną, 


Odpowiedź Hodży na mowę Hitiera 


„tzechosłowacja bronić Się bedzie do ostatka” 


Wygłoszone w- piątek w obu|jstwach, oświadczył, że powyższe,czego republika czechosłowacka 


lzbach Zgromadzenia Narodowe. | wywody kanclerza Hitlera nie mo- 
gą się odnosić do Czechosłowa- 


cone było wyłącznie zagadnieniom | cji. Jednak gdyby oświadczenie 


zewnętrzno - politycznym, przy» 
czym główna część deklaracji do- 
tyczyła stosunku Czechosłowacji 
do Rzeszy Niemieckiej, 

Omawiając ostatnie przemówie- 
nie Hitlera premier Hodża pod- 
kreśli} nienaruszr Iność granic Cze 
chosłowacji, 00 zresztą nie pozo- 
staje w sprzeczności z wywodami 
kancierza Rzeszy. Z kolei dr. Ho- 
dża, polemizując z kanclerzem Hit 
lerem co do ustępu jego przemó- 
wienia, w którym kanclerz wspom 
niał o obowiązku Rzeszy w dzie- 
dzinie obrony interesów niemiec- 
kich obywateli w innych pań- 


W końcu komisja odbyła dysku 
sję generalną nad.rządawym pro. 
jektem ustawy o podatku obroto 
wym i kartach rejestracyjnych. Ko 
misja ustosunkowała się pozytyw- 
nie co do zasad tego projektu. 

Dalszy ciąg obrad komisji we 
wtorek przyszłego tygodnia, 


Gpowiesci Grutów 
telegralicznych 


ODKRYCIE mOsUł L-LLOWIEKA 
PRZEDEUSI OBYCZN EGO 

Biuro Reutera dorsi z Pekinu, 
że uczonym, prowśizącym prace 
wykopaliskowe w Czuwjęu-Tien, uda 
ło się jakoby odkryć kość udową 
człowieka przedhistorytznego t. ZW, 
„człowieka z Pekinu'. 39 pozwoliło- 
by zrekonstruować całą kość nogi. 
Kość udowa. była, zdaje się, odcięta. 
od tułowia toporem i przecięta 
wzdłuż na dwie części. Okrycie to 
zdaje się potwierdzać tezę.prof, F, 
Wiendenreicha z instytutu | Racke- 
feltera, wedle której współcieśni — 
„człowiekowi z Pekinu" Kanibale, 
żywilt się szpikiem z kości Iuizkich. 

BURZE 1 ŚNIEŻYCE, 

Nad Bałtykiem szaleje hurągana- 
wy sztorm. Nawałnica posuwą się 
w kierunku wschodnim. żeglugi jest 
bardzo utrudniona a nawet częścio- 
wo wstrzymana. 

Nad północną częścią Adriatyku 
sroży się orkan, połączony 2 burzą 


dochodowego w dzielni. |Śnieżną. Wszystkim statki mają wiel 


kie opóźnienie. zegluga przybrzeżna 
została zupełnie wstrzymana. 


zo expose premiera Hodży poświę 


| 


, 


kanclerza Rzeszy odnosić się miało 
także do Niemców zamieszkałych 
w Czechosłowacji, stanowiłoby to 
wkroczenie w dziedzinę spraw we 


wnętrznych Czechosłowacji, do | 


nigdy nie dopuści, 

„Pragniemy pokoju — oświad- 
czył Hodża, dzisiejsza jednak sy- 
tuacja Europy zmusza nas do 0- 
świadczenia, że Czechosłowacja 
będąc postawiona przed koniecz- 
nością obrony, bronić się będzie 
aż do ostatka”. 


Znowu mlen do:arów 
na flotę 


Komisja morska Izby Deputo. | Sianów Zjednoczonych nie powin 
wanych za.probowała rządowy | na być użyta do celów agresji, 


program morski przewidujący bu- | lecz musi być silna i potężna 
dowę zą sumę miliona dolarów: 46 | względu na konieczność 
22 okrętów | wybrzeży wschodnich | 


okrętów bojowych, 
pomocniczych i 950 samolotów bo 
jowych. Do projektu uchwały ko- 
misja dołączyła memorandum, w 
którym wyraża pogląd, że flota 


ze 


zacfod. 
nich, kanału Panamskiego, Alaski, 
pesiadtości <«merykańskich na 0- 
ccanie oraz handlu į mienia oby- 
wateli amerykańskich, 


Szef wywizdu gen. Franco 


pa wolności? 


Trybunał zrzekł się oskarżenia 
przeciw Kpt. hiszpańskiej armii 
powstańczej, Troncoso į jego 
wspólnikom, którzy zamierzali po- 
rwać łódź podwodną Rządu wa. 
ienckiego „C—2V. Z pośród oskar- 
żonych dwaj zostali wypuszczeni 


natychmiast na wolność, kapitan 
Troncoso i pozostali trzej oskarże 
ni odpowiadać będa jedynię za nie 


legalne noszenie broni na teryto-|;owej w rundzie wiosennej trzecie | 2g 
przed trybunałem 6 stw lub wyższe. W takim wy» 


rium francuskim 
w Brest. (PAT). 


Wśród socjalistów belgijskich 


Rada naczeina belgijskiej partii 
robotniczej uchwaliła 73 głosami 
przeciwko 17 rezolucję aprobującą 
politykę zagraniczną rządu, jak 
wiadomo, min. Spaak zagrocił po- 
daniem się do dymisji, o iie Rada 
Naczelna partii robotniczej nie wy 
razi zaufamia dla polityki rzędu. 


Rezultat obecnego głosowania 
daje rzędowi ewocodę draiania 
w sprawie uznania poju Abi. 
synił. 

Mniejszość z tow. de Broucke- 
rem i Vanderweldet, odwoła się 
skolei do kongróu partyjnego, 


«= 


Rady Komisarzy Ludowych w Re- 
publice Rosyjskiej i Antipowem, 
zastępcą przewodniczącego Rady 
Komisarzy Ludowych w ZSRR. 

Szarangowicz potwierdza, to co 
zeznał Rykow, że organizacja bia 
łoruska otrzymywała dyrektywy od 
polskiego sztabu generalnego i 
przedstawia szczegółowo szkodni- 
czą działalność organizacji, która 
zmierzała do oddania Białorusi 
pod protektorat Polski, 


Akcją terrorystyczną kierowali 
kolejni premierzy (przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych) Goło- 
died | Wołkowicz, m. in, przygo» 
towywano zamach ña marsz. Wo | |CENTRALA: 
roszyłowa podczas jego powrotu 
z. manewrów. 


Gdy prokurator zapytał Szaran- 
gowicza o podstawy teoretyczne 
akcji terrorystycznej, Szarango. 
wicz odrzękł z uśmiechem, że ta. 
kim bandytom, jak ja i moi towa- 


Ubetpieczenia 
muje 


` 


WARSZAWA - POND 44, 
TE. 5590-00 


Lyons i Hertzog 
popierz 4 

SĄ zbyteczna była wszelka! Cfąamherioima 
Osk, Chodzajew, odznaczony y 


orderem czerwonego sztandaru, 
zeznał, że należał do nacjonalisty. 


Prasa australijska podala w 
łości oświadczenie mos 
czwartek przez premiera ? 
lijiskieęgo Lyonsa, w którym 
mier popiera poltykę Chi 
łaina w sprawie rokowań » 
sko - włoskich. |Jednoc'ew, 
komentarzach przsa wskaz 
identyczne oświadczenie, 24, 
przez premiera Uni Zoo. 
Atrykańskiej gen, iertzcgą, FATE) 


cznej organizacji Uzbekistanu, a 
następnie stał na czele rządu bu- 
charskiego w latach od 1922 aż 
do chwili aresztowania. Chodzą. 
'ew najpierw dążył do stworzenia 
z Buchary buforowęgo państwa 
pod protektoratem Anglii. Swoją 
nacjonalistyczną i  antysowiecką 
dziatałność Chodzajew prowadził 
dalef, będąc na stanowisku prze. 
wodniczącego Centralnego omi- 
tetu Wykonawczego i Rady Yomi 
sarzy Ludowych Uzbekistanu — 
wspólnie z Ikramowem, sekreta- 
rzem Centralnego Komitetu Parti. 


Chodzajew opisuje szczegółowo 
akcję sabotażową na terenie Uzbe 


Echa wizyty. 
Hendersona u Millera 
„Evening News“ donos, fe w 


kistanu i stwierdza, że w r, 1930 
nawiązał kontakt z Bucharinem, 
Rykowem i Antipowem ! otrzymał 


wówczas polecenie nawiązania 
kontaktu z wywiadem angielskim 
i japońskim Oraz zorganizowania 


oddziałów powstańczych basma. 
czów, bogatych chłopów. Chodza 
jew, na skutek pytań prokuratora, 
zeznał, że jest synem bogatego 


czasie rozmowy. ambasndoa m 
gielskiego w Berlinie Nevie Het. 
dersona z kanclerzem Hillers, m 
ostatni zaproponować tewarde Po 
rozumienia prasowego angieste- 
niemieckiego, które przyczywiobw 
się do stworzenia Jepszej amore 
ry między obu państwami | w lm 
sposób umożliwiłoby podjerie ro. 
kowań. (ATE). 


L mma. 


ny 


; 


i} 


l 


obrony | 


kupca i z pochodzenia 1 natury 
swej jest nacjonalistą, co w rezul 
tacie przyprowadziło go na ławę 
podsądnych. Kończąc swoję ze- 
zania, wyraził on skruchę za po- 
pełnione zbrodnie oraz żal, że za. 
wiódł zaufanie Stalina, Chodza- 
jew mówił, że zdaje sobie sprawę 
z tego, że skrucha jego jest spó- 
Żniona, lecz pragnie on ostrzec in 
nych, aby nie poszli jego ślada- 
mi.  (PAT,). 


[- WIADOMOŚC SPORTOWE ~) 
KAKCIARSIUWĘ 


PILAA OZNAK | RAKCIAKSYW 
TEKST UCHWAY FZPN 
w sPRAWIĘ AS DĄB. 


W związku Z wiadomościami ja- 
koby uchweła Walnego zgromadze- 
nia PZPN w.śprawie Dębu nie była 
całkowież yJ jasna, intormujemy śię 
w zirzedłe PZPN, że dosłowny 
tekst iciwały brzmi następująco: 

„pfpiszcza się KS Dąb do rozgry 
wey finaiowych o wejście do Ligi w 
r. 4288 o ile zajmie on w rozgryw- 
puch o mistrzostwo śląskiej ligi okrę 


Łgarz z Sewilli 


zaprzecza 


Rząd gen. Franćo zdemodłoweł 
pogłoski, jakoby gen Queipo qe 
Llano miał oświddczyć przez ri- 
dio, że gen franco diżty dą ode. 
brania Axglii Gibraltaru, 


LOSOWANIE W ENG -AEFRGT, 


Dziś w sobotę rozpoc:ynajt sip w 
Mngelbergu mistrzostwa wała w 
kombinacji alpejskiej, W biegu mjo- 
:dowym, jak ustaly loco+ jæ 
zo pierwszy  startuje/lorweg Par 
Fossum, Z Polaków pierwrzy iro- 
nistaw Czech wylosował 20 pamar, 


LIIN 
AZI 


i20 jako 39-tv. 
44-ty, 


Ogółen: startuje 47min ponów | 
pań. | 


a Lipmw"aki Jm 


padku Dąb zaliczony byłby do trze- 
ciej grupy (wraz z mistrzami K'a- 
kowa, Lwowa 1 Stanisławowa) w] 
pierwszym rzucie rozgrywek o wej- 


PIERWSZA PORAŻKA NUSTRZA 
ŚWIATA W KORA 


ście do Ligi", | 
j skich Asbjoern Buud poniósł serye- 
TENIS szą porażkę już w drodzóo 6 vkhe 
jandii do Norwegii Na zapyczzacją 


W Monte Carlo na międzynarodo- 
wym turnieju tenisowym o puchar 
Butlera para polska Tłoczyński -- 
Spychała przegrała w trzeciej run- 
dzie z parą traneuską Brugnon 


dęsca usyszal m 
kiem Mynrą. Zwy gdy fumi msi” 


„aepomyślnyc! warwt 
atmosjsrycznych zeby zło alg 
— | okoła 8090 widzów. 


Ę 
š 


«tórego wola ms moc ostateczną, | 30ussus 2:6, 2:6, 4:6, , 


Nowy rząd rumuński 


przy braty 


Rząd rumuński opracowuje obec- 


nie cały szereg ustaw, które w opar 
cm o nową konstytucję stanowić bę 
dą dalszy krok naprzód ku zasadni- 
czej reformie ustroju. Przede wszy- 
stkim agłoszone będzie nowe prawa 


dzie ordynżcja wyborcza do parla- 
meny Wybory do parlamentu 
będą się jednak nie piędko, gdyż 
zgodnie ż nową konstytucją parla- 
ment wyłoniony ma być przez kor- 
poracje zawodowe, które dopiero 


administracyjne, Jednocześnie wyda | trzeba będzie stworzyć w całym kra 
na będzie nowa ordynacja wyborcza |ju. Nakoniec. przygotowane jest no- 
do samorządu. Drugim etapem bę- we prawo prasowe. 


od: |irzejowska — Hebda pokonała parę |Gdynię motorowiec „Jator 


W ćwierćfinałach gry pojedynczej 
pań Jędtzejowska wygrała z Petera 
2:6, 6:1, 6:0. 


ters 1:6, 4:6, 
pokonany przez Boleli 1:6, 
W grza mieszanej para po 


Shayes. — Jarvie 6:8, 6:0 
PORAŻKA „MR. G“ W ZAWO- 
a x felevski oświadczył dzaem 

1ach tenisowych o puchar |dem Chmielews ' 

a Tej. zawodzi: GOztaW 5-ty, big > z a 1 Bk r 1D 
rejacy ze Szwedem. Nystroemem |tylko ze wZĘLĘ 

r E skią GEJÓW Tanace- |ale i dlatego, że nie był UoStaLoGE+ 

scu — Badin 3:6, 4:6, 5:7. nia oceniany (? d 


nież mistrz Ewopy Wagi 
Henryk 


Schindler startuje jako ismi, Bi- 
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ie ministerium wojny. 


; 
i 


Woj 


Armie powietrzne 


w Europie 


ten sam cel.89 milionów fun- 
tów, czyli 3 budżetu zbrojenio 
wego. 

Doświadczenia wojny europej 
skiej i wojńy hiszpańskiej wy- 
kazały, że materiał lotniczy ule 
$a dość szybko zniszczeniu; 
każdy motor lotniczy musi być 
wymieniony po miesiącu użycia 
w służbie, samolot zaś 
dwuch miesiącach służby w 
polu, Personel lotniczy ponosi 


‘Olbrzymie zbrojenia I gwał- 
towny wzrost wojskowych sił 
lotniczych zmusił wielkie mo- 
carstwa do wydzielenia letni- 
ctwa i stworzenia autonomicz- 
mych organiaacyj w tej dzie- 

e. 4 

Pierwszy {rok w tym kierun 
robii Wielka Brytania, któ 
a imiezależniła lotnictwo woj 
ewe od ministeriów wojny i 
marynarki, Ministerium lotni- 
ctwa w Anglii zostało utworzo- 
ne już w 1919 r. W związku z 
dozbrojeniem posiada obecnie 
Anglia czynnych 124 eskadry 
lotnicze dla obrony tak Metro- 
"li jak i kolonij. ; 
Niemczech ministerium lot 
a powstało w 1923 roku, 
5 r. wydzielono  lotni 
wojskowe, które zostało 


Pewien zagraniczny oficer wyż- 
szej rangi, który bawił w kilku 
krajach na wielkich manewrach, 
wypowiedział się dosyć sceptycz- 
nie na temat roli, jaką odgrywa 
samolot w działaniach wojennych 
W naszych śzasach, 

„Przez ostatnie „15 lat najroz- 
maitsi znawcy spraw wojskowych 


szłej wojnie niemal decydującą ro- 
lę. Mówiło się, jeszcze się mówi, 
że przy obecnych postępach lotnic 
twa, wojna będzie rozpoczęta 1 
zakończona w powietrzu. Zda- 
niem jednak moim, może być ona 
tylko rozpoczęta w powietrzu, ale 
zakończona będzie w błocie oko- 
pów. I nie przez lotników, to ja. 
sne, lecz przez tę  pogardzaną, 
poczciwą, niezawodną piechotę." 

„Trzy wojny, jakich byliśmy i 
jesteśmy świadkami, wojna abi- 


Włoszech utworzył się 
1923 r. komisariat lotni- 
„którym kierował Musso- 
"W 1935 r. powstało mini- 
m lotnictwa, Siły lotnicze 
dA zielą się na cztery gru- 

w śraji, trzy śrupy na-wys- 
Li (Sycylia, Sardynia, Dode- 
kanez) oraz dwie grupy kolo- 
nialne (Libia, Afryka Wschod- 
aia). | 

W. ZSRR sprawami lotnictwa 
wojskowego zarządza komisa- 
riat obrony kraju, zaś przemysł 
lotniczy podlega komisariatowi 

rzemysłu zbrojeniowego. O si- 

| lotnictwa sowieckiego pisze- 
my oddzielnie, 

We Francji istnieje autono- 
miczna armia lotnicza, którą 
obęcnie podlega najwyższej ko 

ndzie w sprawach obrony 
kraju ześrodkowanej w ręku 
dn, Gamelin'a. ` ] 

Budżet lotniczy Francji w ro- | syńska, hiszpańska i obecnie chiń- 
ku 1938 przewiduje sumę zgó: | sko = japońska, są tego najlep- 
14 3 i pół miliarda franków, | szym dowodem”. 
czyli 1% budżetu wojennego. „Działania wojenne w tych 

Italia wydaje na lotnictwa | trzech kampaniach dowiodły, że 
DI miliarda lirów, co stanowi | jest rzeczą całkowicie celową | 
u ogólnej sumy: wydatków na |nawet niezbędną posługiwanie się 
sale wojskowe. lotnictwem, jako środkiem pomoc 

W. Brytania ptzeznacza na | niczym, działającym jednocześnie 
O BETATT EEEE Z ORĘZOW "PGE 
i ARA $ [4 a g 
-Najgroźniejswy wróg lotników 

mgla — została khodobno pokonana 

Mgia, najgroźniejszy wróg mid G w górne rejony atmosfery. 
mków, została podobno pokona- | W ten mosób nad lotniskiem two- 
ne, Jak donoszą z Londynu, na |rzy się tEpn wolny od mgły i lot- 
jednym z lotnisk angielskich wy- | nik, kierovany przy pomocy sy- 
Próbowano nowy wynalazek pe-|gnałów w Stine lotniska, w kry- 
wnego inżyniera angielskiego, po- | tycznej chwili nqowania znajdzie 
zwalający na częściowe przynój. | się na obszarze wsinym od mgły, 
Mniej rozpraszenie mgły. Mgła, | której pułap znajduj gę na wy- 
fak wiadomo, tworzy się w ze- | sokości kilkuset metrów, sodczas 
trnięciu oparów ziemi względnie | gdy pod mglistym pułapem panu- 
"igotfnych warstw powietrza z|je normalna widoczność. W ten 
Jinny warstwami atmosfery. | sposób już w najbliższym cZsje 


zniknie główne niebezpieczeństw, 
zagrażające bezpieczeństwu po. 
dróżujących samolotami. Tak 


„varat wynaleziony przez: inżynie 
r angielskiego wysyła silne pro- 
mienie cieplrię, które nagrzewają 


dolne warstwy powietrza i płasz. | przynajmniej zapewniają niektóre 
rzyanę tworzenia się mgły prze- | dzienniki londyńskie. 


przepowiadali lotnictwu w przy» | Tymczasem co się okazało wła 


ciężkie straty w akcji, fachow- 
cy obliczają je na 50 proc. mie- 
sięcznie dla pościgowców, 30— 
40 proc. dla bombardowców, W 
czasie wojny zużycie materiatu 
i personelu będzie postępować 
szybciej, ? 

Poziom techniczny flot po- 
wietrznych w różnych państ- 
wach wyrównywa się na ogół 
w miarę postępów, tak, iż róż- 
nice nie są bardzo znaczne. 


| m m u m w 


z armią lądową i marynarką pod' 


na w powietr 


Dzieje powstania i budowy „awiomatek” 


Pływające lotniska 


Statki, z pokładu których sa- 
mioloty mogą swobodnie starto- 
wać, czyli t, zw. lotniskowce, za- 
wdzięczają swe powstanie, jak 
tyle innych wynalazków, wielkiej 
wojnie, Pierwsza zastosowała An 
glia, Już w słynnej bitwie pod 
Scapa Flow należał do floty an- 
gielskiej przerobiony z okrętu 
transportowego lotniskowiec 


3) Ponieważ działalność sku- 


wspólnym dowództwem. Jest na. |teczna lotnictwa jest zależna od 


tomiast zasadą 


zupełnie błęaną | sprzyjających warunków atmosfe- 


traktowanie lotnictwa jako samo- rycznych, więc jej aktywność roz- 
ciąga się tylko na pewien dosyć wych, transportów i składów amu- 
„Jeszcze tak niedawno słyszało | krótki przeciąg czasu. 
4) Artyleria przeciwlotnicza | zacyjnych. 


dzielnej jednostki, 


jsię twierdzenia, że poważna ilość 


samolotów, 


powiedzmy 5 do 10 | zmusza samoloty do unoszenia się | 


„Campania*, który jednak był ra- 
czej hangarem dla hydropianów 
niż lotniskowcem właściwego ty- 
pu. Hydroplany angielskie mu- 
siały z okrętu być opuszczane na 
wodę, zanim mogły wystąpić do 
akcji, Dwa inne typy lotniskow- 
ców używane jeszcze przed „Cam 
pania* były to: „Vindex“ į „Enga- 
din“, 


—— i w m 


rzu, ale zakończona będzie w okopach 


Lotnictwo w przyszłej wojnie 


nie zastąpi ani piechoty, ani artylerii 


pów, obozów koncentracyjnych 
wojsk, transportów wojennych, 
burzenie baz operacyjnych na ty- 
łach, dróg, mostów i linii kolejo- 


| nicji, jak również centrów aprowi. 


3) Przeszkadzanie _ dessantom 


tysięcy zastąpi całą armię lądową. | na bardzo dużej wysokości, co nie przez bombardowanie tak okrę- 


nie podczas tych 


trzech przeze | wani 


-| pozwala na skuteczne bombardo- tów jak i niewielkich łodzi 
e pewnych obiektów z powie | transportowców w bliskości punk- 


mnie zacytowanych wojen? Oka- | trza, 


zało się, że lotnictwo posiada po- 
ważne braki; 


5) Lotnictwo nie może stworzyć 


1 utrzymać ognia zaporowego, co | gęsto zaludnionych dzielnic 


1) Nie może ono zawładnąć, |może dać tylko artyleria", 
„Z drugiej strony odpowiednio | wydarza w obecnych dwóch woj- 
swym posiadaniu terytorium zaję- użyte lotnictwo może okazać bar- | nach, nie przynosi z punktu widze 


a już szczególnie utrzymać w 


tego przez wojska lądowe, 


l 
Í 


dzo cenne usługi w następującym | nia wojskowego prawie żadnych | 


2) Nie jest orto w stanie awol- | zakresie: 


nić pewnych terenów zajętych 


przez małe oddziały piechoty lub 
przez dobrze zamaskowane gnia- 


zda karabinów maszynowych. 


1) W dziedzinie obserwacji, wy | ślają, 


czy 


tów lądowania", 

„Wszelkie zaś bombardowianie 
czy 
miast, co, niestety, tak często się 


korzyści. To, co niektórzy okre» 
jako _ „zdemoralizowanie 


wiadu i kontroli ognia artylerii, | wrogiej ludności” przez ataki z 


2) Demoralizowania  nieprzyja- 
ciela przez bombardowanie oko- 


Sowiec"ie lotnictwo wojskowe 


10.732 samolotów 
342 eskadry lądowe i 86 eskadr morskich 


Lotnictwo sowieckie liczyło w |nych, Lotnictwo morskie liczy o0- 
dniu 1 stycznia b. r. 66 eskadr po- | gólem 86 eskadr z 1554 aparata- 
ścigowych z 1792 samolotami, 22| mi bojowymi oraz 636 aparatów 


eskadr towarzyszących z 390 sa- 
moiotami 127 eskadr wywiadow- 
czych z 2300 samolotami, 77 e- 
skadn bombardujących z 1400 sa- 
moloiami ciężkimi oraz 50 eskadr 
bombardujących z 900 samolota- 
ini typu lżejszego. 
napowietrzna Rosji sowieckiej li- 
czy zatym 342 eskadr z 6782 ma- 
szynami bojowymi. 

Lotnictwo szkolne składa Się z 
1400 samolotów szkelnych oraz 
360 ćwiczebnych, 

Lotnictwo morskie liczy 25 e- 
skadr pościgowych z 440 maszy- 
nami, 12 eskadr towarzyszących 
z 220, 27 eskadr wywiadowczych 

490, 6 eskadr bambardujących z 
04 hydroplanami typu ciężkiego, 
lbeskadr z 300 hydroplanami lek- 
kejo typu, dalej 436 hydropla- 
nóy szkolnych oraz 200 ćwiczeb- 


Flota bojowa 


wyszkoleniowych, 

Lotnictwo bojowe sowieckie li- 
czy łącznie 428 eskadr z 8336 apa 
ratami bojowymi Oraz 2396 apa- 
ratów wyszkoleniowych. 

Razem 10.732 aparatów, 

Obecnie w Rosji sowieckiej pra- 
cuje 50 fabryk lotniczych. Dla fa- 
bryk tych opracowano nowy czte- 
roletni plan produkcji, który prze- 
widuje budowę 3448 aparatów 
wojskowych, 452  hydroplanów, 
4112 aparatów ćwiczebnych, 1200 
hydroplanów  ćwiczebnycn, 844 
transportowych maszyn, 3000 
sportowych. 

Na czele produkcji stoi „Glava- 
viaprom'", który równocześnie zaj 
muje się dostawą paliwa, smarów, 
przyrządów pomocniczych, map 
it. p. 


Niezwykły lot gelebia 
13.690 km. w 25 dni 


Niedawno we Francji przystą- 
piono do cieywego eksperymen- 
tu zbadania czy zmysł orientacyj 
ny gołębia jest ograniczony na 
pewien tyiko dysteys, Z Saigonu, 
stolicy francuskich lydochin przy 
wieziono gołębia Porzfowego dc 
Francji, do Arras i tam go wypu. 
szczono. Cud się stał, Gołąb, 
wypuszczony dnia 15 stycznia 
wróci! do indii do Saigónu dnia 
9. lutego. Przestrzeń więc 11.600 
km. przeleciał on w ciągu 25 Uni 
i przypuszczać należy, iż lęciał 
w prostymi kierunku, 

Przedtem jeszcze pewien gołąb 
ustalił swego rodzaju rekord le. 
čjo z Caracas, stolicy Venezueli 


az | WZ 


do Brooklynu. Co prawda prze- 
strzeń, którą gołąb ten przeleciał, 
wynosiła tylko 3500 km., a jednak 
znaleźli się jeszcze ludzie, którzy 
twierdzili, iż nie wszystko było w 
zupełnym porządku i że gołąb 
ten większą część drogi swojej 
odbyć musiał na statku, który 
płynął w tym samym kierunku, 
ale trudno „niewiernych Toma- 
szów“ nigdy nie brakowało, 


List Lotem 


zastępuje) 
telegram| 


powietrza, zawiodło całkowicie. 
Podczas ostatnich wojen nie było 
ani jednego wypadku, aby jakieś 
miasto a szczególnie forteca były 
ewakuowane z powodu tego ro- 
dzają „lotniczego terroru", 


zz A 


— 


Pod koniec 1915 roku okręt . 
„Campania* przekazany zosta! do : 


doków w Liverpoolu, gdzie jod- 


dano go gruntownej przer(bce, ` 


nadając mu kształt bardziej zbli- 


i 


żony do właściwego letniskiwca. 
Twórcą nowego typu był adnirał , 
angielski, zwycięski wódz pod í 


Scapa Flow Jellicoe, 


Na wiosnę 1916 roku przeobio- ` 


na „Campania“ spełniała je swą 
rolę lotniskowca. W nastpnych 


d 


latach wojny przerobiono szcze : 


kilka okrętów na lotniskowe, 


Po zawarciu pokoju w 1/19 ro- ` 


ku wybudowano specjalnystatek- 
lotniskowiec „Hermes“, 


Za przykładem  Anuglii poszła 


Ameryka, która w 1920 roa prze- -. 


i 
U 


i 


kształciła jeden okręt węjowy 0- . 


raz dwa krążowniki ną bniskow» 
ce, 

Japonia wybudowała wój pier- 
wszy lotniskowiec w 121 roku. 


£ 


, 


W 1927 roku pojawiłię na wo- - 
dach Atlantyku pierwsz lotnisko- . 


wiec olbrzym, 
„Beam“, 
ton, długości 182 metų Na po- 
kładzie statku znajduj się hangar 
dla samolotów i hydrolarów diu- 
gości 124 metry. | 

Ostatnio 
wynosi 30,000 ij więc ton, 

Obecnie wszystkie państwa bn- 
dują lotniskowce, /uglia posia- 
da 6 lotniskowców zynnych i 5 
w budowie, japonia4 czynne i 3 
w budowie, Stany ;jednoczone 3 


okręt francuski 


o wypotnoci 22,000 - 


tonaż pnfskowców 


czynne 1 2 w budewie. Niemcy 


dwa w budowie, kady © wypar- 
ności 19.000 ton. 


Poczta lotnicza 


W wielu państwach listy lotnicze 
przesyłane są za normalną opłatą 


| We Francji rozpoczęto przewo 
żenie samolotami poczty bez do- 
płaty. Listy, wysyłane nocą z Pa- 
ryża koleją do Pau, Perpignan i 
Grenoble doręczane były adresa- 
tom na trzeci dzień, gdy tymcza- 
sem poczta lotnicza dostarcza 
listy, wysłane rano z Paryża do 
wymienionych miast tego samego 
dnia pod wieczór. Wprowadzenie 
przewozu lotniczego nie zmienia 
eystema przesyłania koresponden- 
| 


cji, jedynie tylko przyspiesza Jej 
doręczanie. 

W promieniu 400 km. od Pa- 
ryża wystarcza do przewożenia 
poczty kolej, a [przewóz samolo- 
tami będzie stosowany do przewo- 
żenia poczty w dalszych rejo- 
nach. 4 

„Air Bleu“ zajmuje się tran- 
sportem poczty na trzech liniach: 
Paris — Bleu, Patyż — Perpig- 
nan, Paryż — Grenoble codzien- 
nie”z regularnością 98 — 100%, 


elywaiąca baza 


|  — 


mimo złych warinków atmosfe- 
rycznych i trudneści w lądowaniu 


w miejscowościąh górskich. W 
przyszłości przewidziana jest 
czwarta linia, rbsługiwana co- 


dziennie, a to Iaryż — Marsylia 
— Nicea. Z awilą otworzenie 
tej linii, wszyskie miejscowości 
śródziemnomorsie i dalsze otrzy» 
mywać będą prźd wieczorem ko- 
respondencję, wsyłaną z Paryża 
w nocy, lub też wysłaną z miast 


prowincjonalnyh w ciągu dnia, a 


idącą tranzytem przez Paryż. 
Tranzyt ten będzie 
duży, bo wymsić będzie  okóło 
106.000 listów dziennie. 

Widać więc z tego, że rozwój 
poczty łotniczej we Francji jest 
bardzo szybki Dodać należy, że 
niektóre kraje północne, jak Szwe 
cja, Norwegii, Dania, Holandia i 
Belgia przesyłają do Francji listy 
samolotami Ównież bez dopłaty. 


uła samolotów 


niezmiernie- . 


Pończosznicy nie chcą stać się pariasam. 


Osiem tysięcy robotników za: 
trudnionych w przemyśle poń- 
czoszniczym, kotonowym i okrąg: 
larskim podjęło walkę strajkową 
z zachłannymi fabrykantami. 

Nastroje do walki dojrzewały 
już od dawna. W fabrykach pro- 
dukujących na maszynach okrąg- 
łych, stosunki są zupełnie zabag: 
nione. Brak jest jednolitych sta- 
wek na szereg atrykułów. W prze- 
myśle kotonowym również wod 
dłuższego czasu przewleka się 
sprawa uzupełnienia taryfy płac. 

Ale najbardziej palącą jest 
sprawa podwyżki płac. W im 
nych gałęziach przemysłu 
w ślad za przemysłem włókienni- 
czym akcje podwyżkowe zostały 
przeprowadzone już wcześniej. 
W niektórych wypadkach prze- 
mysłowey poszli na ustępstwa. 

W przemyśle pończeszniczym 
umowa zbiorowa wygasła dopie* 
ro dn. 31 stycznia b. T.. 

Strajki pończosznicze, zwła* 
szcza kotonowe, trwają zazwyczaj 
bardzo długo z powodu niezwy- 
kłego uporu pomysłowców. 

Fabrykanci prowadzą akcję 
propagandową, której celem jest 
wykazanie, że robotnicy strasznie 
ich krzywdzą, żądając podwyżki. 

Chcąc otrzymać źródłowe i mia- 
rodajne informacje o sytuacji 
pofńczoszników, zwróciliśmy się 
do sekretarza Oddziału Pończosz- 
niczo - Dzianego Związku Klaso- 
wego tow. Wacława Jurczaka. 

— Zacznijmy od stwierdzenia 
dotychczasowego stanu zarobków 


Miedzynarodówka 


Wyklęty, powstań ludu ziemi! 
Powstańcie, których dręczy głód: 
Myśl nowa blaski promiennemi 
Dziś wiedzie nas na bój, na trud! 
Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata; 
'Przed ciosem niechaj tyran drży! 
Ruszżymy z posad bryłę świata, 

Dziś niczem — jutro wszystkiem my. 


Bój to będzie ostatni, 
Krwawy skończy się trud 
Gdy związek nasz bratni 
Ogarnie ludzką ród. 


Nie mam wyglądać zmiłowania 

Z wyroków bożych, z carskich praw; 
Z własnego prawa bierz nadania 

I z własnej woli sam się zbaw! 
Niech w kuźni naszej ogień bucha, 
Zanim ostygnie — przekuj stal, 

By łańcuch spadł z wolnego ducha, 
A dom niewoli zniszez i spal! 


Bój to będzie i t. d. i t. d. 


Rządzący światem samowładnia 
Królowie kopalń, fabryk, hut 
Tem mocni sq, że każdy kradnie 
Bogactwa, które stwarza lud, 
W tej bandy kasie ogniotrwałej 
Stopiony w śłoto krwawy pot 
Na własność do nas przejdzie cały, 
Vak należności słusznej zwrot. 
Bój tò bedzia i t d. i t. d. 
Dziś lud roboczy wsi i miasta 
W jedności swojej stwarza moc; 
Co się po ziemi wszerz rozrasta, 
Vak świt, łamiący wieków noc. 
Precz darmozjadów rodzie sęp, 
Czyż niedość żeru z naszych ciał? 
Gdy lud wam krwawe szpony stepi, 
Dzień szozęścia wiecznie będzie trwał! 
Bój to będzie i t. d. i t. d. 


Fabryka lamp 


SZ. P. SZMALEWICZ 


Łódź, Południowa Nr. 8. Tel. 164-39. 
poleca modne lampy po najtańszych 
cenach. 


pończoszników — proponuje tow. 
Jurczak. i 

Na ten temat krążą w niektó- 
rych środowiskach legendy. Kilka 
lat temu istotnie kotoniarze sta- 
nowili uprzywilejowaną katego- 
riẹ robotników. Ale obecnie sto- 
sunki radykalnie się zmieniły. 
Zarobki w przemyśle pończosz- 
niczym okrąglarskim czy kotono- 
wym nie są wyższe, niż gdzie 
indziej, 

Tow. Jurczak podaje nam ści- 
słe dane: 

5% kotoniarzy zarabia od 75 — 
100 zł. tygodniowo, 12% od 50 — 
70 zł, 15% od 30 — 50 zł., olbrzy- 
mia większość, bo ponad 73 ogól- 
nej liczby kotoniarzy zarabia od 
12 — 30 zł. tygodniowo. 

Przemysłowcy twierdzą, iż pła” 
ce wynoszą obecnie od 60 zł. 
wzwyż. To gołosłowne twierdze- 
nie obala projekt nowej umowy 
zbiorowej. Dla napychaczy, któ: 
rzy są stosunkowo lepiej opłacani 
od innej pomocy fachowej, żąda: 
my ustalenia minimalnej dniów- 
ki w wysokości 6 zł., czyli 36 zł. 
za pełny tydzień pracy. Jeśli 
wierzyć cyfiom przemysłowców, 
walczymy o obniżkę zarobków o 
połowę! Co za nonsers! 

Nie lepsza jes* obecnie sytuacja 
okrąglaków. Tylko 7% zarabia 
ponad 50 zł. tygodniowo. Prze- 
ciętnie zarobki wahają się od 12 
zł. do 30 zł. tygodniowo. 

Tow. Jurczak wykazuje, iż „ar- 
gument* „Pracy Polskiej“ jakoby 
strajk leżał w interesie fabrykan- 
tów, jest zupełnie gołosłowny. 

Pogody dopisują koniunkturze. 
W obecnej porze roku przemysł 
musi fabrykować olbrzymie za- 
pasy, zwłiszcza, że przez kilka ty- 

godni w okresie świątecznym fa- 
bryki były nieczynne, 

Fabrykanci proponują obecnie 
robotnikom udzielenie indywidu- 
alnych podwyżek. Zależy im bo- 
wiem na wykorzystaniu sezonu, 
W wielu fabrykach zwracają się 
do robotników z piśmiennym 
wczwaniem do podjęcia pracy. 
Świadczy to o tym, iż fabrykan- 
tom zależy na uruchomieniu za 
kładów. 

Te słowa tow- Jurczaka zosta- 
ja potwierdzone przez obecnych 
przy rozmowie robotników. Po- 
dają oni dokładne dane, wymie* 
niają firmy, które zgadzają się na 
udzielenie obecnie swym robotni- 
kom podwyżki po za umową, by- 
leby przerwali strajk. 

— Narzekań fabrykantów na 
złe czasy — ciągnie dalej tow. 
Jurczak — nie należy brać po- 
ważnie. Mają doskonałe możli- 
wości eksportu. Łódź produkuje 
najwykwininiejsze gatunki. Przez 
wprowadzenie misterniejszych 
maszyn, cieńszej przędzy podnie- 
siono jakość pończochy, nie 
zwiększając kosztów produkcji. 

Przemysł kotonowy sprowadził 
ostatnio 26 — 27 maszyn jednoli- 
tych. Koszt jednej takiej ma- 
szyny sięga setek tysięcy zło- 
tych. Fabrykanci kotonowi budu- 
ją sobie z roku na rok kamieni- 
ce. 

Fabrykantom pończoch okrąg 
łych również nieźle się powodzi. 
Po kilku latach zarzucają okrąg: 
łe maszynki, sprowadzając sobie 
kotony. 

Strajk jest prowadzony z wiel- 
kim rozmachem. Prócz fabryki 
Hana, w której „Pracy Polskiej“ 
udało się złamać strajk, wszyst- 
kie inne fabryki stanęły do wal- 
ki. Wypadki łamistrajkostwa są 
rzadkie. Komisje strajkowe funk- 
cjonują sprawnie, kontrolujac co- 
dziennie wszystkie fabryki. 

Strajkujący robotnicy, delegaci 
członkowie komisji nieprzerwaną 
falą od świtu niemal do wieczor 
= przybywają do lokalu związ- 

us 


Nowo otworzony salon krawiecki dla Panów 


HA.MILNER 


Łódź, Piotrkowska 67 front li p., telefon 219-95. 


Wykonuje zamówienia z własnych jak i powierzonych materiałów. — Wa 
składzie wielki wybór materiałów angielskich i krajowych. CENY PRZY- 


STĘPNE! WARUNKI DOGODNE. 


Tak że zaszła potrzeba ustale* 
nia dwuch lokali. Ale pomimo 
to jest ciasno- 

Strajkujący utrzymują stały 
kontakt ze związkiem. Walka jest 
nadzwyczaj solidarna. Jeszcze nig 


dy strajk pończoszników nie 
przybrał takich rozmiarów jak 
obecnie. Wszak przeszli poń- 


ostatnich kilku latach. Zaharto- 
wali się w lokalnych strajkach, 
które miały miejsce prawie we 
wszystkich fabrykach, trwając po 
kilka tygodni. 

Jesteśmy spokojni o wynik 
obeenego strajku — kończy tow. 
Jurczak. 


Walka o młodzież! Konsolida- 
cja! To hasła reakcji, która stara 
się wszystkimi sposobami młodzież 
dla siebie zaagitować. Obiecuje 
boiska, świetlice, posady, lecz jej 
ta nie pomaga, młodzież się już 
na „obiecankach* poznała i precz 
odrzuca od siebie ich rozmaite 
„przełomy narodowe". 

Reakcja mą w swych szeregach 
ma!ą garstkę młodzieży burżazyj- 
nej. Lecz młodzież ta, synowie 


tych „lepszych dziesięciu tysięcy“ | 


prócz 
ir 


nie mają żadnej ideologii, 

haseł obrony «swych dobrych 

teresów. 
Pr 


nie rzuca hasła walki 


Krew naszą długo leją katy, 

Weliąż płyną ludu gorzkie iży, 
Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 
Sędziami wówczas będziem my! 


Dalej więc, dalej więc, wznieśmy 
śpiew, 

Nasz sztandar płynie ponad trony, 

Niesie on zemsty grom, ludu gniew, 

Przyszłości rzucając siew, 

A kolor jego jest czerwony, 

Bo na nim robotników krew. 

Bo na nim robotników krew, 


Choć stare łotry, nocy dzieci, 
Nawiązać chcą starganą nić, 
Co złe, to w gruzy się rozleci, 
Co dobre wiecznie będzie żyć. 
Co dobre wiecznie będzie żyć. 


Dalej więc, dalej więc, wznieśmy 
lidit d 


Porządek stary już się wali 
żywotem dla mas jega zgon, 


P.P.S. 


Będziemy wspólnie pracowali, 
I wspólny będzie pracy plon, 
I wspólny będzie pracy plon. 


Dulej więc, dalej więc, wznieśmy 
iid it d, śpiewy 


Hej., razem bracia do szeregu, 
Z jednaka myślą, z dlonią w dłoń! 
Któż zdoła wstrzymać strumień 

w biegu? 
jest na świecie taku broń? 
jest na świecie taka broń? 


Czyż 
Czyż 


Dalej więc, dalej więc, wznieśmy 
it.d.i t. d śpiew, 


Precz z tyranamiż precz z sdžziercam 
Niech zginie stary, podły świat: 

My nowe życie stworzym sami 

1 nowy zaprowadzim ład! 


śpiew |1 nowy zaprowadzim ład! 


Dalej więc, dalej więc, wznieśmy 
it. d. ìt, d. śpiew, 


AOG ZETA PR RIBDZZ CCR TZ TRY PO 0 o 


Pierwszy kurs sanitariuszy sportowych w Łodzi, organizowany przez 
RES „T. U.R.* 


Jeszcze o zabawach szkolnych 


Wypadek jaki zdarzył się w Łodzi, 
w ostatnim tygodniu karnawału w jednej 
ze szkół, narobił wiele hałasu w pra ie 
i w urzędach. Są ofiary w ludziach, 
ofiary urzędowej interwencji, czyli za- 
łatwienia, są okólniki do szkół, były 
i złagodzenia prasowe. 


Szkoda wielka, że dotychczas nie po- 
ruszył nikt tej sprawy ze strony zasad- 
niczej. 


Żyjemy w okresie pospolitego dzia. 
dcwania, żebraniny, przyobleczonej w 
piękne piórka wspaniałomyślnej ofiar- 
ności. 

Urządza się reprezentacyjne bale z 
wydelegowanym przedstawieielstwem tak 
zranych sfer na pomoc zimową, na pò- 
wodzian, na pozoze]ców. na hezrobot- 
nych, na domy, pomniki, szkoły, ochron- 
ki itd. itd 


Dzisiejsza szkoła powszechna stała się 
typowym nędzarzem skazanym na ofia: 
ry rodziców. 

Ogołociwszy ją z wszelkich pozycji 
w wydatkach na pomoce naukowe, każe 
się urządzać w nich pracownie przy- 
rodnicze, pracownie zajęć praktycznych, 
sale gimnastyczne z' wszelkimi przybo- 
rami, Szkoły które postarały się o epi- 
diaskop lub aparat filmowy, patefon, 
radioapzrat, telefon i t. p. stawia się za 
wzór innym szkołom. 

Jedn: ze szkół względnie kierownicy, 
doznali zaszczytu uznania przez p. `u- 
ratora O.S.W. za „wyposażenie koryta- 
rzy szkolnych w estetykę i kult*. 

Sakoły came mają się starać o zorga- 
mizowanie dożywiania. Kuchnia, naczy- 
nia, dowożenie prowiantów to „drob- 
nostka* którą kierownik „przy dobrej 
chę! łatwo dokona“. 


VOXRADIO z 3-ma lampami zł. 
135, zużywa 15 watt, — wóżki 
dziecięce i rowery na raty od 2.50 
zł. tygodniowo. Piotrkowska 79 w 
podwórzu. 


Przedstawiciele władz szkolnych czz- 
sta zapytują Kierowników: „jak się 
przedstawia pański budżet? 

Cóż więc ma robić ten biedny kie- 
rownik? Nauczycielstwo już nie chce, 
brzydzi się wyciągania rąk da dzieci 
i do rodziców po ofiary wszelkiego ro- 
dzaju i opłaty. Urządza więc zabawy, 
bo one dają po kilka setek złotych z 
jednej takiej imprezy. Zabawy to dziś 
chociaż, najniebezpieczniejszy, ale i naj. 
skuteczniejszy sposób zdobywania fun- 
duszów. 


Bale reprezentacyjne odbywają się 
nie bez szampana i koniaków, więc na 
zabawie zwykłych szarych ludzi (pro: 
szę się nie dziwić) może być choć przy: 
najmniej .monopolka*. Wszak cel u- 
święca środki! 

Zaopatrywanie "szkół w pomoce nau- 
kowe musi należeć do władz utrzymują- 
cych te szkoły i muszą być przewidzia- 
ne w budżetach tych władz, 


Szkoła musi nozostać instytucją, czy- 
sto wychowawczą, a nie żebrakiem z 
wyciągniętą ręką po ofiary, Kierownik 
szkoły i nauczycielstwo niechaj oddają 


się swojej pracy naukowej i wychowaw- 


czej, a nie zajmować się imprezami 


dochedowymi. 


Nauczycielstwo chciałoby ze strony 
społeczeństwa pomocy w tym kierun- 
ku. Oro chce pozostać w roli wycho* 
wawców i prawdziwych nauczycieli, 


Młodzież P.P.9. 


awangardą 


o młodzież — dlatego, że tę mo- 
dzież ma w swoich szeregach. 
Ogólnopołski Zlot Młodzieży 
P.P.S. wykazał, gdzie miodzież 
jest, po której stronie barykady 
sta* 

Młodzież robotnicza i pracow. 
nicza ma dość tych wszystkich 
obiecanek ze strony posiadaczy, 
wie że w szeregach naszych znaj- 
dzie zrealizowanie swych postu. 
latów 

Reakcja, która wszędzie (tyl. 
ko nie u siebie) chciałaby widzieć 
rozdźwięki między Partią a mo- 
dzieżą, od czasu do czasu na 
pierwszych stronach swych pism 
podaje, że są (wiadome tylko dla 
nich) różnice między P.P.S. a jej 
młodzieżą. My, którzy bierzemy 
czynny udział w pracy młodzieżo- 
wej, tego nie możemy spostrzec 
Nigdy jeszcze, tak jak dzisiaj 
Partia i jej władze nie cieszyły 
się popularnością i przywiąza- 
niem młodzieży. 

Jesteśmy zgodni z Partią we 
wszystkich sprawach. Postulaty 
Partii są naszymi postulatami 


klasy robotniczej 


Stoimy w pierwszym szeregu wal- 
ki o realizację haseł, rzuconych 
prze: Partię. 

Sprawa demokracji jest — w 
pierwszym rzędzie — naszą sprá- 
wą i ten postulat wprowadzimy 
w życie, a nikt w realizacji nam 
przeszkodzić nie zdoła. Twardo 
stoimy, wiedząc, że za nami jest 
cąła młodzież robotnicza, chłopska 
i pracownicza. Zdajemy sobie 
z tego sprawę, że na nasże barki 
spada odpowiedzialność za losy 
Polski, za jej rozwój, za utrwa- 
lenie Niepodległości. 

Reakcja napróżno się cieszy 1 
wyszukuje różne rozdżwięki mię- 
dzy „młodymi“ i „starymi“. My 
nie odróżniamy, co to jest „mło- 
dy“ i „stary“, Dla nas jest stary, 
kto ucieka od walki, kto walki o 
Polskę Ludową nie podejmuje. 

Dia tych wśród nas miejsca nie 
ma. Wszyscy jesteśmy w wirze 
walki o lepsze jutro, a tej prze-, 
wodzić powinna awangarda klasy 
robotniczej — wierna do ostatnie- 
go tchu — mz?odzież P. P, $. 


Tedy nie przejdziecie! 


Łódz została obdarzona nowym 
iworem pochodzenia „tarrrodowe=- 
go“, a mówiąc bez cudzysłowu— 
jaszystowskiego. Otworzył tu S0- 
bie filie swej grupki p. Bolcio 
Piasecki (nie mieszać z Piasec- 
kim od czekolady), osławiony 
przywódca byłego Obozu Narodo- 
wo Radykalnego, a właściwie jed. 
nej ż jego części, zgrupowanej 
przy pisemku, które nosi tytuł 
„Falanga“. 

Otóż w Łodzi został zawiąża» 
ny Polski Front „Falanga“ i po. 
dobno za parę dni Łódź będzie 
radykalno narrrodowa, że: aż... 
strach pomyśleć, 


Wynajęli sobie ct panowie Io- 


kal, znależli sobie tutejszego 
„fiihrera”, którym został ku zgry 
zacie „Orędownika* — redaktor 


2 przed paru miesięcy tegoż pi- 
semka no i zaczęto od ulotki, 

Pieniądze przysłała Warszawa 
| wydrukowano ulotkę na... czer- 
wornym papierze, by robotnicy 
chęłniej brali. (Ten reklamowy 
świstek, jak to ktoś nam doniósł, 
byl drukowany w drukarni... ży» 
dowskiej, alè my w to oczywiście 
nie wierzymy). 

Poszukano potem kilku ideow= 
ców (tych — co to za 2 zł.), któ 
zy po pięciu i ośmiu wychodzili 
pod mniejsze fabryki i tam pod 
osłoną nocy (gaz-rurki na wszelki 
wypadek też były)  milczkiem 
przez 5 minut wtykali robotnikom 
da rąk swe karteczki i szybko 
wiali, by przypadkiem nie dostało 
im się po buziach. 


A potem jeszcze... 

Potem przyjechał na konferen- 
cję ze swoimi podwładnymi sam 
wódz Bolcio. Konferencja się jed- 
nak nie udała, bo zwiedzieli się 
o niej też narodowcy, ci od p. Ko. 
walskiego i Bolcio żałośnie musiał 
rejterować z jednej z łódzkich 
cukierni, ku wielkiej uciesze zgro. 
madzonych tam „gości“. 

Co teraz kochana „Falanga* za 
kawal nam szykuje, e tym nawet 
wróble na dachu nie wiedzą. 

Ale żarty na stronę! Panowie 
z pod znaku... ciemnej gwiazdy! 
Na Łodżi zawiedziecie się okrop- 
nie! Słowo wam daję. Łódź nie 
pójdzie już nigdy na demagogicz= 
ne słówka żadnych narrrodowców, 
choćby to nawet byli narrrodow= 
cy rrradykalni. Szkoła czasu i wa» 
szego zdrowia! i 

W Warszawie to rozumiem. Paz 
niczykowie za tatusine pieniądze 


NAJLEPSZE I NAJZDROWSZE 
SĄ PATENTOWANE GILZY 


CZTEROWATKOWE 


„OSMAN” 


Z Z S A D= 


na uniwersytet i na dziewczynki 
chodzą, mogą się bawić w naro= 
dową' rewolucję i przełom naro= 
dowy. Ale tu, w robotniczej Ło. 
dzi? 

Zły adres panowie! Łódzka 
młodzież wie gdzie jej miejsce! 
Łódzka młodzież wie pod jakimi 
szłandarami ma walczyć o lepsze 
jutro! Nad łódzką młodzieżą cie 
narrrodowe sztandary łopocą. I ta 
młodzież kategorycznie wam po. 
włe: nie! 

Tędy panowie z „Falangi* nie 
przejdziecie! A jeśli będziecie się 
pchać na siłę, napotkacie młodą, 
silną, robociarską pięść. Jot. 


Hymn Młodzieży 
Robotniczej 


Naprzeciw blaskom jutrzni, 

W bitewny żar i huk 

Idziemy silni, butni 

Przed nami pierzcha Wróg. 

Niech głośno grzmi nasz twardy 

krok! 

Światłością zwyciężymy mrok: 

Jesteśmy młodą gwardią 
proletariaokich mas? 

Jesteśmy młodą gwardią 
proletariackich mas? 


Pracować nam kazali 

Na egzystencję swą: 

Jesteśmy już dojrzali, 

Gdy mni dziećmi BQ« 

Na nogach naszych łańcuch grzmiał 

I w takt poruszeń naszych drżał. 

Jesteśmy młodą gwardię 
proletariachich mas! 

Jesteśmy młodą gwardią 
proletariuckich mas! 


Bierzmy sů zadatek 

Z fabrycznych skier i mgły, 

By wkrótce wziąć dostatek, 

Co z biedy naszej drwi. 

Uczynią siły nasze cud! 

Potężny dłoni naszych rzut! 

Jesteśmy młodą gwardią 
prołetariackich maus! 

Jesteśmy młodą gwardią 
proletariackich mas! 


Podajmy sobie ręce 

Miliony silnych rąk; 

I, walcząc wciąż goręcej, 

Zamknijmy wroga w krąg! 

Niech błyśnie nam wolności próg 

Niech padnie zwyciężony wróg! 

Jesteśmy młodą gwardią 
proletariackich mas! 

Jesteśmy młodą gwardią 
proletariackich masł 


Już wali się w ruinę 
Zmurszały stary dom: 

Z godziny ma godzinę 
Nadchodzi jego skon. 

Do mety jeszcze jeden krok, 

A mryśnie krwawy życia mrok! 


Więa naprzód. młoda gwardia 
proletariackich mas! 

Wiga naprzód młoda gwardio 
proletariackich mast 


MATERIAŁY BIELSKIE 


E Ii DAMSKIE 


b. prac. f, „Maroko" 


Łódź, Piotrkowska 38, front Il p. 


Siedem tygodni okupacji u Haeblera 


W mürach fabrycznych przy ul. 
Dąbrowskiej 23 odbywa się cicha, 
lecz zażarta i ofiarna walka 700 
robotników i robotnic, wycieńczo- 
nych latami niedostatku (2 dni 
pracy w tygodniu!) przeciw po- 
tentatowi przemysłowemu — baro 
nowi Haeblerowi, 

Baron, który liczy na wyczerpa- 
nie się energii bojowej robotników 
zawiódł się srodze. 

Nie ustępują oni i nie zamierzi- 
ją ustąpić z pola walki. 

W centrum przemysłowym, w 
nawskroś robotniczej dzielnicy Ło 
dzi (jej ptoletariackim sercu „Gór- 
niaku“), w sąsiedztwie wielkich za 
kładów przemysłowych Buhlego i 
wielu innych, znajduje się „twier- 
dza” Haeblerowska okupowana 
przez załogę, 

Już, gdy zbliżamy się do fabry- 
ki, zauważamy stojące w oddali 
grupki ludzi o czymś żywo rozpra 
wiających, 

Czy jakiś wypadek z „wiru wiel 
kiego miasta“, z codziennej kroni- 
ki nieszczęśliwych wypadków, lub 
też jakaś zabawna sensacja ścią- 
gnęła „gapiów“? 

Na terenie fabryk Haeblera roz- 
strzygają się losy nie tylko 700 ro- 
botników, lecz całej włókienniczej 
Łodzi. „Czy ludzie wytrwają w 
walce? Już siódmy tydzień tra. 
gicznej walki" — oto pierwsze py- 
tanie, które się ciśnie na. usta. 

Ale wystarcza pierwszy rzut 
oka na zgromadzonych w portier- 
ni robotników, aby się upewnić, że 
haeblerowcy to naród nietugięty. 

Organizacja wzorowa. Zmienia 
ja się dyżury, przestrzegają po- 
rządku. Mimo, iż walka jest nader 
ciężka, nie tozpaczają. Zacięli się. 
A może to właśnie ich rozpaczli. 
wa sytuacja — ponure widmo re- 
dukcji — dodaje im tyle zawzie. 
tości zapału 

Baron che setki skazać na 
Śmierć głodową, Nie uda mu się 
to. — Sześć tygodni — odpowia- 
dają spokojnie robotnicy — cóż, 
może potrwać drugie sześć tygo- 
dni. Czas sam leci, My tu tylko 
siedzimy 1 nie zejdziemy stąd, 
chyba, że nas karetki pogotowia 
będą wywoziły, 

— Jak wygląda poparcie ma- 
terialne. 

Delegaci podają cyfry. — W 
ostanim tygodniu otrzymali 2800 
zł, jest to nieco więcej, niż w ty- 
godniach poprzednich, i choć su- 
ma ta jest niewielka, jeśli zważyć, 
że okupuje ok. 700 ludzi, to jednak 
stanowi znaczne poparcie w wal- 
ce. 
Te zasiłki zebrane w inych fa- 
brykach dodają otuchy strajkują. 
cym, Wiedzą, że mogą zaufać 
uczuciu solidarności robotniczej 
Łodzi. Wierzą, iż akcja pomocy 
materialnej nabierze większego 
rozmachu. kawałek chleba zapew 
nią im robotnicy innych fabryk. 

— Walka może potrwać jesz- 
cze długo, To nie tylko baron 
przeciw nam walczy. Stoi za nim 
„Lewiatan“. Surowee przerabiają 
mu inni fabrykanci. Przecież tak 
samo, jak my mamy nasz związek, 
również fabrykanci są zorganiza- 
wani i występują przeciw nam s9 
lidarnie. Dla nich ta akcja ma za- 
sadnicze znaczenie. Przecież baron 
Haebler oświadczył, że chce zła- 
mać „okupację“. Ale krwią wła- 
sną i olbrzymimi ofiarami zapła- 
cił robotnik polski za prawo do 
strajku polskiego. Nikt nam tego 
prawa nie odbierze. 

— U Beckera w Białymstoku 
okupacja trwała 3 miesiące — za. 
uważa jedna z robotnic. My też 
wytrzymamy, jeśli trzeba będzie i 
dłużej. 

Rozmowa schodzi na temat hi. 
storii strajków „polskich”. 

Okazuje się, że pierwszy w dzie 
jach walki klasy robotniczej 
strajk „polski“, wybuchł w przed- 
siębiorstwie należącym do barona 
Haeblera — w hucie „Hortensia“. 

— To baron pierwszy narzucił 
robotnikom konieczność *stosowa- 
nia tej formy walki. „Nasz“ baron 
to znany wyzyskiwacz. Ale może 
on sobie widać na wiele po- 
zwolić. Cały przemyst popiera 
gb. Walczą © „prawo“ fas 
brykanta do wydalenia robotni- 
ków, do usuwania delegatów fa- 
brycznych, o „prawo” do łamania 
umowy i ustaw, 

Swe „święte prawo własności 


prywatnej“ usiłują rozciągnąć 
również na robotnika, który ich 
zdaniem jest tylko dodatkiem do 
maszyny, i to najmniej warto- 
ściowym. 


Nie ma rady na niego. Jako wiel- 
ki przemysłowiec, potenat i baron 
jest również konsulem austriac- 
kim — wyjaśnia uśmiechając się 
jeden z robotników, „prawną“ stro 
nę walki. 


— Jednej tylko rzeczy nie poj. 
muję swym  robociarskim umy- 
słem. Jakże to? Więc może po- 
tentat przemysłowy rządzić się jak 
szara gęś, nie licząc się zupełaie 
z interesem ogólno - państwo. 


wym. Uchodzi mu bezkarnie wy- 
rzucanie na bruk kilkuset ludzi, 
zwiększanie w Polsce bezrobocia. 
Natomiast na robotników, gdy 
akcja ich zostaje uznana za „nie- 
uzasadnioną, za „wygórowaną" za 
wsze znajdują się prawne sposoby, 


Rozumiem dobrze dlaczego tak 


jest, ale nie rozumiem, aby tak 
musiało być — zauważa filozo- 
ficznie. 


— My robotnicy możemy liczyć 
tylko na wiasnę siły i na popar- 
cie ogółu wiókniarzy, Tylko wal. 
ka da nam zwycięstwo, Wytrwa- 
my i zwyciężymy! 


ZAPAMI ETAJ, mydła wszelkiego rodzaju znanej marki 


Żądaj wszędzie : 


„PARNASIN” -tz 


Str. 10 
polera nawootwo: P. Goldenberg i J, Krawiec 


Łódź rozpoczyna walle 


z wyzyskiem elektrowni 


W szeregu artykułów cytowa 
liśmy niezliczone fakty niesłycha. 
nego wyzysku pracowników i lek- 
ceważenia ich życia i zdrowia 
przez Dyrekcję Elektrowni Łódz- 
kiej. - Jak się dowiadujemy, sto- 
sunki bynajmniej nie zmieniły się 
na lepsze. 

Tym jaskrawiej, na tle tego wy 
zysku, występują apetyty akcjo- 
nariuszy Elektrowni, drących nie- 
miłosiernie skórę z łódzkiego spo- 
łeczeństwa. Chciwość tych pa- 
nów jest tak wielka, że gdy mat- 
ka pracownika zabitego przez 
prąd na terenie Elektrowni, pro- 
siłą o możność korzystania z ul- 
gowej taryfy, która przysługuje 
pracownikom, spotkama się z od- 
mową. 

W artykule z dnia 6 lutego 0- 
pisywaliśmy różne metody i tricku. 
stosowane przez Elektrownię w 
celu skuteczniejszego _łupienia 
konsumentów prądu. 

Oburzające są praktyki z licz- 


nikami. Opłata za dzierżawę 
licznika wynosi 50 groszy mie- 
sięcznie. Rocznie czyni to 6 zło- 
tych, W ciągu 20 lat — 120 zł. 


W takim 
abonentów zapłaciła już za licz- 
niki i stanowią one ich własność. 
Jeżeli. przeto Elektrownia żąda od 
konsumenta z powrotem licznika, 
ma ot prawo licznika nie wydać, 
a sądy napewno przyznają słusz- 
ność konsumentowi. 

Skandalem niesłychanym jest 
również sprawa kaucyj, pobiera- 
nych przez Elektrownię, składają. 
ce się na milionowe sumy. Sumy 
te przechowuje Elektrownia, zabie 
rając do wzasnej kieszeni rosnące 
wciąż procenty. Pieniądze te są 
własnością łódzkiego  społeczeń- 
stwa i ono ma prawo zadecydo- 
wać, na jaki cel je przeznacza. 
ıd qəze 'Ajgofoid Kóuśńzdąy 
centy z kaucyj przeznaczyć na 
Pomoc Zimową, roboty publiczne, 
czy też ńa inne cele. Ale w każ. 
dym razie ogromne sumy te mu- 
szą być odebrane nienasyconym 
akcjonariuszom i fo jaknajprę- 
dzej. 

Elektryczność jest tak samo ar. 
tykułem pierwszej potrzeby, jak 
chleb. Skoro władze interesują 
się ceną mąki i nie dopuszczają 


Dziesięć lat pracy Rob. Klubu Sportowego TUR. w Łodzi 


Drużyna siatkówki 1933 r. 


Płyną lata, rok za rokiem. 
Dziesięć lat ma poza sobą Ro- 
botniczy Klub Sportowy I.U.R. 
Placówka powołana do życia 
przez Towarzystwo Uniwersy- 
tetu Robotniczego, jako auto- 
nomiczna sekcja sportowa. Od 
samego początku swego istnie- 
nia miała mocno zarysowane 
oblicze ideologiczne, Przypom 
nieć należy, iż w początkowych 
pracach organizacyjnych udział 
brali tow. tow.: Artur Szew- 
czyk, -Henryk Skałecki, Win- 
centy Stawiński, Henryk Wa- 
chowicz (prezydium ówczesne 
młodzieży „Turowej* w Łodzi). 


Historia dziesięciu lat pracy 
Robotniczego Klubu Sporto- 
wego T.U.R., to historia sportu 
robotniczego w Łodzi, sportu, 
który stawia sobie za cel nie 
tylko przyjemne spędzenie cza- 
su na zawodach i rozrywkach, 
lecz wychowanie zdrowych i 
silnych obywateli, świadomych 
celu, do którego zmierza sport 
robotnicy — jedno z ogniw w 
łańcuchu walki klasy robotni- 
czej o lepsze jutro, o Socja- 
lizm. 

Szczegółową genezę powsta 
nia Klubu, osiągnięte sukcesy 
opisywaliśmy już w artykuie 
umieszczonym w „Łodzianinie” 
w dniu 21 lutego zeszłego ro- 
ku. Dziś, w dniu uroczystości 
obchodu dziesięciolecia, prag- 
niemy dać opis działalności 
Klubu w chwili obecnej. 

Największą zdobyczą naszej 
10-letniej pracy, to własne 
boisko przy zbiegu ul. Letniej 
i Długosza, posiadające nie- 
zbędne urządzenia techniczne 
do uprawiania sportów, Prze; 
boisko od chwili jego otwarcia. 
t. j} od roku 1930, przewnięła 
się masa zawodników i zawod: 
niczek, wielu z nich do dnia 
dzisiejszego jest jeszcze czyn- 
nych, wielu zamieniło się w ki- 
biców, przyglądających się pra 
cy swych następców z galerii, 


wielu szeregi Klubu opuściło 
dła chleba, wstępując do klu- 
bów łabrycznych. 

W chwili obecnej w Klubie 
są czynne następujące Sekcje: 
Sekcja Piłkarska, mająca oko: 
ło 100 czynnych piłkarzy, dwie 
drużyny E udział w mis- 
trzostwach Ł,O.Z.P.N, w klasie 
B i C, oraz drużynę juniorow 
W pierwszej drużynie do dnia 
dzisiejszego są czynni tow, tow.: 
Jan Rajch (grający bez przer- 
wy przez 10 lat w pierwszej 
drużyniej, Bol. Kwiatkowski, 


cych się dobrymi wynikami, 
dając tym samym gwarancję, 
że w nowym okresie działania 
stanie się znów pretendentem 
do zaszczytnego tytułu mistrza 
l-a. Związku Robotniczych Sto 
warzyszeń Sportowych. 


Sekcja Bokserska, powoła- 
na do życia w początkach 1937 
roku, idzie stale, chociaż po- 
woli naprzód, bokserzy Klubu: 
Pawlak, Wankaim, Brzózka i 
Robaszek wynikami swymi 
przyczyniają się do populary- 
zacji tej nowej gałęzi sportu. 


Sekcja Szachowa, biorąca u- 
dział w zawodach o mistrzost- 
wo drużynowe zespołów B-kla- 
sowych walczy z ambicją o każ 
dy punkt, O awansie jednak 
do klasy A w r. b. marzyć nie' 
stety nie może. Sądząc po 
rozmowach i ambicji szachis- 
tów, plany swe zrealizują w 
roky przyszłym. 

Są również czynnę Sekcja 
Ping Pongowa i Sekcja Zapas- 
nicza, stawiające swe pierwsze 
kroki organizacyjne, duża ilość 
chętnych do pracy wskazuje, 
że i te sekcje nie pozostaną w 
tyle. 


Sekcja Kobieca w roku 1937 
zmieniła charakter swej dzia- 
łalności, posiadając czynne dru 
żyny hazeny, siatkówki i ko“ 
szykówki, oraz biorąc udział w 
szeregu imprez lekkoatletycz- 
nych, organizowanych przez 
ŁO,Z.LA, lub teź Z.R.S.5, u- 
zupełniła swą działalność or- 


Marian Modzelewski, Józef | śanizując zespoły plastyki, Te- 
Filipiak, Stef. Szymczak, Eug. | $o rodzaju zmiana przyczyniła 


Kopczyński, Miecz. Cieśliński, 
Edward Dawicki, Eug. Przy- 
kus, Stef. Klimek, każdy z nich 
czynny po 8, a nawet 9 lal. 
Piłkarze w 1928 r, biorąc po 
raz pierwszy udział w mistrzo* 
stwach klasy C ŁOZPN., zaa- 
wansowali do klasy B, Może 
więc okres 10-letnich zmagań 
o wejście do A-klasy zostanie 
zakończony w roku bieżącym 
pomyślnym rezultatem, 


Sekcja Piłki Ręcznej posiada 


drużyny szczypierniaka, koszy | 


kówki i siatkówki męskiej. Dru 
żyny powyższe były bardzo 
groźne dla mistrzów Okręgu. 
lecz i również w wielu wypad: 
kach opuszczały szeregi A-kla- 
sowe, by po roku wywalczyć 
sobie z powrotem awans. Rok 
rocznie również zespoły piłki 
ręcznej reprezentują godnie 
Klub na imprezach sportu ro- 
botniczego, odbywających się 
w różnych miastach i zakąt- 
kach Polski. Po 10-ciu latach 
pracy są jeszcze czynni w zes- 
połach piłki ręcznej: Stef, Kacz 
marek i Teodor Żurawlow. 
Sekcja Lekkoatletyczna wy- 
kazuje w poszczególnych la- 
tach wysoki poziom, ma też la- 
ta chude, w których nie prze- 
jawia specjalnie silnej dziaial- 
ności. Dziś posiada sporo mło- 
dych zawodników, wykazują* 


się bardzo do Pe 
ilości czynnych kobiet w klu- 
bie, lecz jednocześnie stała się 
powodem zaniechania pracy 
sportowej na rzecz plastyki, 
gdyż ta dziedzina pracy kobiet 
bardziej interesuje. Sukcesy 
sportowe, osiągane. na zawo: 
dach lskkoatletycznych, udział 
zawodniczek klubu w repre- 
zentacji Ł.O.Z.L.A. na mecze 


+ 


międzymiastowe, zdobycie pał 
my pierwszeństwa w kobie- 
cych zespołach robotniczych, 
zarówno w grach sportowych, 
jak i lekkiej atletyki, obok u- 
trzymania zespołów plastyki 
muszą być znowu przez kobie- 
ty powtórzone, 


Opisując działalność i pracę 
klubu, nie można pominąć grii- 
py działaczy, którzy godnie re- 
prezentująą klub w poszcze- 
gólnych  Związkach Sporto- 
wych i Instytucjach Robotni- 
czych, stwierdzając, że w pra- 
cach tych związków są ele- 
mentem twórczej pracy. 


Klub w chwili obecnej posia- 
da, jako swych reprezentan- 
tów: w Ł.O,Ż.P.N. tow, tow.: 
Jana Karbowiaka (wiceprezes 
Zarządu), Zygmunta Kaźmier- 
czaka (sekretarz), Henryka 
Jenszkego (W. G. i D.), Wacła- 
wa Zatkego (Komisja Rewizyj- 
na. W ŁO.Z.P.R. tow. tow.: 
Józeła Kielera (wiceprezes Za” 
rządu), Stefana Kaczmarka, 
Antoniego Markowskiego (W. 
G. i D.), Trećjakowskiego i Gri- 
cuka (Komisja Rewizyjna), W 
Ł/O.Z.L.A. tow. tow.: Wikto- 
ra Jenszkego (Zarząd) i Stani 
sława Duniaka (Komisja Rewi- 
zyjna). W Ł.R.S.K.O. tow. 
tow.: W. Zatkego, St. Duniaka, 
S. Gricuka, Z. Chmielińskiego, 
E. Kopczyńskiego. W R.T.[. 
tow. tow.: M, Sobczaka, Stefa- 
na Szymczaka, A. Krzynowka, 
W. Zatkego, St. Duniaka i S. 
Gricuka. 


Hasłem pracy nowego okre- 
su Klubu winno być zdobycie 
dla idei wychowania fizyczne” 
go nowych rzesz młodzieży ro- 
botniczej przez potrojenie licz- 
by członków, wybudowanie na 
boisku własnego domku spor- 
towego, który w okresie zimy 
byłby nie tylko świetlicą klubu, 
lecz również i salą ćwiczeń, 


WACŁAW ZATKE, 


Drużyna piłki nożnej 1928 r. 


razie lwia większość do. spekulacji nią, 


teemu nie 
ceną prądów Łodzi, 
p w całej 


zajmą się 
który jest droższy, 
Polsce? 

Elektrownia 7ódzkavspółpra- 
cuje z niemieckim kornem c- 
lektrycznym A.E.G. ihiemiens”, 
które odgrywają olbrzyą rolę w 
ekspansji politycznej | Rzeszy. 
Rozumiemy, że akcjofusze E- 
lektrowni mają ogromistosunki 
i wpływy. Tym niemi łódzcy 
konsumenci rozpoczniwalkę z 
możnymi władcami Elrowni. 

A w tym celu mus przede 
wszystkimi — zorganizać się. 

Przypomnieliśmy, że swoim 
czasie mieszkańcy Piobwa na 
wyzysk tamtejszej Elekwni od. 
powiedzieli strajkiem ł tez dłuż 
szy czas nie używali |du, aż 
złamali opór akcjonarzy i u- 
zyskali niższą taryfę. 

Łódzkie społeczeństwiuż dość 
długo dało się doić pr) panów 
akcjonariuszy.  Corazgłośniej 
słychać głosy, nawołuji; konsu- 
mentów do organizowali się, Ce- 
lem skutecznej walki ziektrowe 
nią. Niektórzy nawet li kon- 
kretny plan utworzer sekcji 
konsumentów prądu pri Związ- 
ku Lokaforów. Tak c owak, 
społeczeństwo łódzkie ść ma 
wyzysku panów  akchriuszy, 
którzy złupione z nas eniądze 
wywożą za granicę. 


KUNDLE I BRYTAŃ, 


Kundli już sądzi sfora, 

Że Wielka Brytania chor 
Więc byle szczeniak zeka 
Szczeka. 

Ale z pewnością starczy, 
Gdy Wielka Brytania zarczy 
1 


Lekko obnaży kly.. 


NA TYMCZ. PREZYDITA 
ŁODZI. | 


W związku z „metrem' 'eknie 
tytyk, 
Żeś metro-polityk... 


NA WICEPREZYDEM 
PĄCZKA. | 
Zrozumiesz przecież wice, 
Choć pointy są racze, 
Nomen omen — i w Łodi 
Niby w maśle.. pączek 


W SPRAWIE KOŚCIUĶI. 


O „metro“ myślicie, panot, 
W przyszłość sięgając wztiem, 
Tymczasem rzecz niesłycha 
Pod waszym dzieje się bom 
Kościuszko od lat na słoci 
Na słońcu znosi wciąż mę 
Czy wpadło komuś do gło: 
Dać mu parasol do ręki? 
jesteśmy pewni, że apel 
Przyjmiecie najgoręcej 

I na parasol porządny 
Kapnie z dwadzieścia tysię.. 


POEZJA I PROZA, 


Ulicą Pomorską szedł pewł pan 
Od placu Wolności 

1 śniły mu się drapacze chir, 
Jawiła się Łódź przyszłości 
Kolejki już napowietrznej ym 
Słyszał. Z emocji pionął. 

Nagłe się potknął, Dziurawyak! 
Potłuki się, -/pojrzat. Ochłą!... 


POSEŁ SIODA A RASIS 


Pomiędzy Siodę a rasistą 

Jaka różnica? Ot, zagadka, 
Rasista wciąż myśli o przoach, 
A Słoda marzy wciąż o... chicie. 


T). 


Wyrób i Sprzedaż Fartuchówi Bizny 


$z. Mandel, Łóż, 


ul. Ogrodowa 3. Front l ptro 
Telefon 173-34. Ceny fabryne. 
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W zwierciadle tygodnia: 


Propaganda i reklama. —H 
gałgany do Berlina.—Pan Giertych w Rumunii. — Bardzo brzydka sytuacja. 


ocki-kocki i Ghandi.—Kłamstwo ma krótką nogę.—Propaganda „Łodzianina” Wszystkie 
— Paragraf aryjski w sporcie. —Pikie- 


ciarze pod bramką.—0 nieboszczyku Szekspirze.—Murzyn z Guadelupy.—Francja ginie ! 


Takie dziś czasy, obywatele, że bez 
propugandy «ni rusz. Grunt — to 
reklama. Między propagandą a Te- 
klama jest ta różnica że gdy wy” 
chwalasz, nn przykład mydełko lub 
lakao, jest to reklama, a gdy zale- 
csz nową partię polityczną, jest to 
propaganda, 

Nie zawsze, rozumie się, propagan 
du osiąga swój cel, Czasem bywa 
tak, że najjepsza reklama psu na bu 
dę się nie zda, Ani głośniki radio 
we na placach, ani bombastyczne 
bombowe zamachy z rozmachem, ant 
inne hocki = klocki reklamowe nie po- 
mogą. Starego wróbla nie można 
weiąć na plewy. Ludziska machną 
ręką, pokiwają głową i uśmiechną 
się, I mic. Rybka nie chwyta przy- 
nęty. 

Lepsze pomysły miał już Ghamdi. 
Jego propaw.gand, polegała na tym, 
że przebywał stale w towarzystwie 
kozy, by móc Anglików w kozi róg 
zapędźić. I iak koza czyniła go po” 
pularnym. 

Wprawdzie inni władcy też chcą 
utrzymać się przy wladzy przy po- 
macy kozy, ale nie żawszę ten sy- 
stem jest doby, Ludziska mogą kis- 
dyś krzyknąć: “Raz kozie śmierćl* 


== 
KJ 


W Niemczech utworzono specjalne 
ministerstwo propagandy, Ma ono 
ogromnie ciężkie zadanie przed sobą. 
Musi wytłumaczyć Niemcom, że ka= 
wałek armaty jest pożywniejszy od 
masla, że kotlet a śmierdzącego tra” 
nem mięsa wielorybiego jest lepszy 
od kotleta wieprzowego. Że ubranie 
z drzewa jest praktyczniejsze od u- 
brania ż angielskiego materiału, Że 
wszyscy Germanowie, to chłopy pon 
tężne (Goebbels), o blond  czupry” 
nach (Goebbels) i bez żadnych fele- 
rów (Goebbels). A Francużi, Żydzi, 
Mwurzymą i cała reszta, to rasy zde~ 
generowane i skazane na zagładę, 

Minister Goebbels, jak wiecie, ma 
jedną mogę krótszą, ale za. to natura 
go wynagrodziła, dając mu drugą 3 
gę dłuższą. I dlatego też mie mówi 


„zn W Z A Z Z W Z OZ WA 


się w Niemczech, że klamstwa ma 
krótkie nogi, lecz „kłamstwo ma krót 
ką nogę”. i 

Za ten dowcip pewien artysta re” 
wiowy poszedł do obozu koncentra- 
cyjnego, 


kė 
* 


Skoro mowa o propagandzie, po- 
mówimy również o propagandowym 
numerze „Łodzianina*. 

Nam do propagandy nie są potrze. 
bne głośniki ma rogach i na placach. 


| Obejdziemy się bez kozy. Nie chce” 
my nikogo przekonywać, że armatą 


lepiej można smarować chleb, niż 
masłem, 

Przychodzimy do człowieka pracy 
i powiadamy: 


— Chcemy, żeby nie było wyzysku, 
Walczymy z faszyzmem, wrogiem 
mas pracujących.  Demaskujemy 
nikczemność i łajdactwa możnych te- 
go świata, Poprzyj nas w tej wal- 
gel“ 


Oto cala nasza propaganda. 


Powiadamy: 

— Każdy grosz twój wydamy na 
gazetę endecką lub brukową, dodaje 
sił twoim wrogom. Popieraj swoją 
prasę, prasę socjalistyczna! 

Oto cała nasza propaganda. 

R 

Kiepsko stoją hitlerowcy. Goni 
już resztkami sil. Zebrali już w 
Niemczech wszystkie odpadki t szma- 
ty, I -teraż, jak podaje prasa, zae 
gramiczne placówki hitlerowskie Os 


n_e a ZD JE ZZO JO LOT OECZEEH JR ROOTA PTO APT a WEEK ROOTA 


Finał bujiy 0 sztandarze ufundowanym przez Mona 


Dopiero w Sądzie Apelacyjnym „Orędownik” przyznał, że nałgał 


W okresie kampanii wyborczej 
do Rady Miejskiej endecki „Orę- 
downik* zamieścił nikczemny 
paszkwil p. t. „Za czyje pienią- 
dze? Z łódzkiego socjalistycznego 
podwórka“, w którym w sposob 
oszczerczy pomawiał %ódzką orga 
nizację PPS, że otrzymała na 
l-go maja r. 1936 sztandar od 
Oskara Kona i że dzielnica „Wi- 
dzew* P.P.$, zajmuje bezpłatnie 
lokal w domach Widz. Manufak- 
tury. 


Ten podły chwyt „Orędowni. 
ka* zastosowany w okresie przed 
wyborczym, miał na celu poder. 
wanie zaufania mas robotniczych 
do PPS, 


zali bezpodstawność oszczerczych 
zarzutów „Orędownika”, Sźwier= 
dzili, że robotnicy „Widzewskiej 
Manufaktury“ z własnych składek 
ujundowali sztandar i przedłożyli 
sądowi kwity opłaconego ko. 
mornego za lokal dzielnicy „Wie 
dzew“ za okres ostatnich 5-cin 
lat. 


Świadek Oskar Kon, powołany 
przez endeków do świadczenia 
przeciwko PPS, nie spełnił pokła- 
danych w nim nadziei. 

Na pytanie przewodniczącego, 
czy pomagał finansowo PPS i czy 


y 
z 


ufundował sztandar dla partii, 
odparł: 
— Nic podobnego. Ja jestem 


W celu przygożdżenia kłamstwa | przemystowcem. 


„Orędownika' i napiętnowania po 


Sąd stwierdziwszy całą bezpod 


dobnych metod w walce politycz- |stąwność ohydnego oszczerstwa 
nej, ŁOKR PPS skierował prze- |; złą wole „Oredownika” skazał 


ciwko odp. red. „Orędownika * 


sprawę do sądu. Rozprawa wy- | godnie 


red. odp. Leona Trellę na 2 ty. 
bezwzględnego aresztu, 


znaczona w l-szym terminie na| /gg złotych grzywny i zapłacenie 
dzień 5 września r. b. została od| kosztów sądowych, przy czym w 


roczona, gdyż obrońca „Orędow- 
nika* adw. Kowalski zgłosił jako 
świadka obrony Oskara Kona, 
głównego akcjonariusza „Wimy”. 
Wreszcie dnia 30 listopada spra- 
wa się odbyła. 


Świadkowie z łatwością wyka- 


$oc aiizm sam ;eden 


Każdy kto prawdzie w oczy pą- 
trzy, musi przyznać, że ruch so- 
cjalistyczny rośnie bez przerwy, 
a siła tej idei rozpowszechnia się 
i pogłębia, Jak wobec tej praw. 
dy oczywistej rozpadły się prze- 
powiednie o bankructwie socja- 
lizmu, ò niemocy ruchu, braku 
młodzieży i braku zwolenników, 

Kilka jeszcze lat temu socjalizin 
przechodził ciężką próbę. Atako- 
wana nas z prawa i z lewa. Za. 
rzuty niedołęstwa i zarzuty zdra- 
dy padały z jednej i drugiej stro 
ny. Socjalizm nie poddał się g!o- 
sicielom rządzenia batem — dla- 
tego usiłowano mu narzucić ety- 
kiete niedołęstwa, I nie wywiesił 
białej chorągwi przed demagogią 
haseł pseudo — lewicowych — dla- 
tego obrzucono go obelgą zdrady. 


Gdzie są dzisiaj rezulutaty tej 
kampanii antysocjalistycznej? Ja- 
ki jest dorobek dyktatur tworzo- 
„nych w imię walki z demokratycz 
nym niedołęstwem? Dokąd zaszli 
entuzjaści haseł skrajnych w ży- 
ciu narodowym czy socjalnym i me 
tod leczących „radykalnie*, bez- 
zwłocznie problemy spoleczne po- 
zostawione, przez wieki? 


R——--->—>b>-bPo-b-.cząc) O) OOOO CD COCCCDD$i 


Kraje totalne rządzone po dyk. 
tatorsku, bólem wiją się w stanie 
ciągłej bezustannej wojny domo- 
wej. Gładka pozornie powierzch- 
nia ich życia państwowego kryje 
pod sobą wieczny niepokój istrach 
przed własnym obywatelem, Obo- 
zy koncentracyjne dla  dziesjąt. 
ków tysięcy ludzi, nie w obcym 
akupowanym kraju, ale w kraja 
własnym i dla własnych obywa. 
teli, są dowodem tego jakim kosz 
tem dyktatura okupywać musi po 
zorny spokój.  Rozstrzeliwania, 
zsyłki, masowe degradacje, pro- 
cesy wytaczane najwyższym dygni 
tarzem, których między dniem a 
nocą ściąga się w błoto robiąc z 
nich szpiegów albo stawia pod 


lowanych, bez względu na gło. 
szone przez nie hasa, 

Jeżeli życie ma być piekłem po 
to tylko, żeby dać dowód stanow- 
czości i energii kierujących pań- 
stwem ludzi, to socjalizm widzi 
dla ludzkiej energii i stanowczo- 
ści ime zadania, może mniej te- 
atralne i efektowne, ale za to 
bardziej twórcze i bardziej spo- 
łeczne. 

Zadanie podnoszenia samopo- 
cznicia człowieka przez zapewnie- 
nie wolności myśli i przekonań 
pracy, środków do życia, dostępu 
do nauki i wiedzy i prawa wpły- 
wania na losy swege narodu i 
państwa, W osiąganiu tych ce- 
lów widzi idea socjalistyczna za- 
dania heroiczne naszej epoki. 
l! w dążeniu do stopniowego, sy- 
stematycznego osiągania tych za. 
mierzeń nie ustanie ani nie ustą. 
pi przed żadnym naciskiem z pra- 
wą ani z lewa. 

Dr, Józef Loos. 


motywach ostro napiętnował me- 
tody kłamstwa i oszczerstwa sto- 
sowane przez „Orędownika”. 


Zdawałoby się, że „Orędow- 
nik', po takim wyroku powinien 
skulić ogon pod siebie i usiąść 
cichytko, Jednakże tupet i bez- 
czelność tych panów nie ma gra. 
nic. W sprawozdanitt z procesi 
wylali znowu na PPS i ruch ro. 
botniczy  kubiy oszczerstw i 
igarstw, za które należałoby zno- 
wu wziąć ich za głowę i ciągnąć 
da sądu. 

Okazało się również, że redak. 
tor odp. z wyroku nie jest zado- 
wolony, gdyż odwożał się do Są. 
du Apelacyjnego w Warszawie. 

Sprawa miała się odbyć w dniu 
25 lutego, jednakże Frella zrozu. 
miał pewnie, że oszczerstwa na- 

|piętnowane przez Sąd Okręgowy 
w Łodzi znajdą również „zrozu- 
mienie“ w Sądzie Apelacyjnym. 
Dlatego też tupet p. Trelli opadł 
znacznie. Oświadczył, że chce 
sprawę załatwić ugodowo. 
Oskarżony oświadcza, że wzmian 
ka w „Orędowniku* umieszczona 
zostałą na skutek błędnych infor- 
macyj, stwierdza, że wiadomość 
umieszczona jest absolutnie błęd. 
na, wyraża z tego powodu ubole- 
wanie i przeprasza łódzki OKR 
PPS za wyrządzoną krzywdę, 
przy czym zobowiązuje się w prze 
ciągu dwuch tygodni zamieścić 
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damskie i meskie 
Wieiki wybór. 


ERYAMAN i WINDORA) 


front l-e p. 
Ceny przystępne. 


TOWARY WEL. JANE I JEDWABNE 


NA SUKNIE I PŁASZCZE 


L. LIP 


oraz MATERIAŁY MĘSKIE 


KIND 


ŁÓDŹ Nowomiejska 19, tel. 223-41. 


odpowiednie oświadczenie w „Orę 
downiku“. 

Takie oto są metody naszych 
„narodowców'*. Oszkalują, obrzu. 
cą błotem, a potym przepraszają. 

l w ten sposób skończyła się 
brzydka endecka bujda o. sztan- 
darze PPS, ufundowanym przez 
Kona i o jego rzekomych świad- 
czeń na rzecz PPS, 


trzymały z Berlina polecenie, aby 
zorganizowały zbiórkę 
gałganów. Następnie przesślą je do 
portów, do których zawijać będą o” 
krety niemieckie celem zabierania la- 
dunków, 

Bardzo mnie wiadomość ta ucie- 
szyła, U nas mamy sporo gałganów, 
bez uroku. Wpakujemy do worków t 
do Gdyni. Stamtąd niemieckie okrę» 
ty zabiorą do Berlina. Tam, jak 
widać, wszelakie gałgany są mile 
PrZYJMoWane F 

ut 

Z tym paragrafem aryjskim ucte- 
chę ludzie mają, Radzą nad nim le" 
karze, adwokaci, uleuszerki, u nawet 
sportowcy. No tak. Czemże jest 
gorszy bokser od doktora? 

Wkrótce mają być wprowadzone 
nowe przepisy gier sportowych. Na 
meczach pitkarskich między Makabi 
a ŁKS-em, Makabi będzie miała do 
dyspozycji tylko lewą stronę boiska, 
ŁKS. zaś prawą. Szapsio Rotholco= 
wi będzie wolno bić tylko lewą ręką, 
Za foul popełniony przez jednego z 
sawodntków Makabi będą odpowia- 
dać wszyscy. Odpowiedzialność zbio 
TOWU, 


odpadków i|drużyny będzie musiał wisieć 


Na boisku, nad bramkę żydowskiej 
szyl= 
dzik z nazwiskiem i pelnym imieniem 
bramkarza i 

Byl wprawdzie wniosek, ażeby 
przed bramką żydowską stali pikie- 
ciarze, ale wniosek upadł, Nie ce- 
lowy: 

To nie kpiny, obywatele, 

Wszystko jest możliwe. Jak to 
przewidział  miebosżczyk Szekspir, 
Dzieją się rzeczy, o których filato- 
jom się nie śniło. 

= 

We Francji też się dieją dziwne 
rzeczy, Murzyn z Guadelupy został 
wiceeprzewodniczącym izby deputowie 
nych. 

Gdy Hitler przeczytał o tym Mu- 
rzycie, zrobilo mu się czurno przed 
OCZYMA. 

Ginie Fancja, nie inaczej, Do maa 
soów, Żydów i socjalistów pzyłą” 
czyli się jeszcze Murzyni, Czarna 
niewdzięczność. Możliwe nawet, że 
ten Murzyn jest ludożercą. 

Biedna Francja! 


JAN KAWAŁEK. 


0 balonie Widzewskiej Manufaktury 


Reklama w okół „spełnionego obowiązku”. Stosunek „Wimy” do robotników 
j inwalidów wojennych. Kto zdezerterował w r. 1920. Axtualności filmowe 


W dniu 15 lutego r. b. odbyło 
sie w Legionowie, pod Warszawą, 
przekazanie wojsku przez „Wi- 
dzewską Manufakturę“ jednego 
balonu, spadochronów i 200 na- 
miotów. Na tę uroczystość wyje- 
chali specjalni wysłannicy części 
prasy łódzkiej, aby szeroko opisać 
„wyroby: firmy „Widzewskiej Ma 
nufaktury" i jej „piękny czyn”. 

Z opisu tej uroczystości zamie- 
szczońego w prasie łódzkiej do- 
wiadujemy się, że pierwszy prze- 


mówił p. Maks Kon w imieniu 
Zarządu Sp. Akc. „Wimy” mó- 
wiąc, że „przekazując na rzecz! 


tunduszu obrony narodowej jeden 
balon, dwa spadochrony i 200 
płacht namiotowych, „Wima“ 
spełnia przez to elementarny obo- ' 
wiązek jaki ciąży na społeczeń- 
stwie wobec państwa i sił zbroj- 
nych.“ 

Ale „elementarny obowiązek”, 
to jeszcze nie wszystko! 

Honorowy konsul szwedzko- 
królewski i dyrektor „Wimy” w 
jednej osobie zaraz dodał, że: 


„jest szczerym naszym dążeniem 
(t, jj Wimy — red.) aby siły pro- 
dukcyjne tkwiące w naszym przed- 
siębiorstwie wprząc w służbę inte- 
resów gospodarczych państwa i po 
trzeb pogotowia wojennego”. i 


Po przetłumaczeniu sensu tego — 4 


oznacza 
dostawy 


zdania na język prosty, 
to złożenie oferty. 
wojskowe. 

Na całość potrzeb pogotowia, 
wojennego nie składają się tylko | 
„Siły produkcyjne“ Wimy i innych | 
spółek akcyjnych, ale przede wszy 
stkim postawa społeczeństwa za- 
leżna od szeregu czynników spo- 
łeczno-politycznych i gospodar- 
czych. 

Działalność „Wimy*, czego nikt 
nie powiedział na tej uroczysto= 
ści, osłabia „potencjał obronny 
Rzeczypospolitej”, gdyż stosunek 
„Wimy”* do robotników jest b. 
niewłaściwy. Ileż to strajków i 
zatargów musieli przeżyć robotni- 
cy „Wimy* aby wypłacono im w 
terminie należne zarobki? 

le represji spadło na robotni- 
ków za dopominanie się o lepsze 
warunki egzystencji? 

W jakich warunkach mieszka- 
niowych wychowują się i miesz- 
kają „obronne siły państwa”, ro- 
botnicy „Wimy” i ich rodziny? 

A jaki jest stosunek „Wimy* 
do inwalidów wojennych, którzy 
złożyli ofiarę krwi i kalectwa na 
ołtarzu obrony Niepodległości? 
Pomimo wydanych zarządzeń 


na 


przyjętych trzech inwalidów wo- 
jennych, „Wima“ dotychczas tego 
obowiązku nie wypełniła. 

W rodzinie Konów niema itwa- 
lidów wojennych! 

W roku 1920, gdy robotnicy po- 
szli na front, Henryk Kon zdezer- 
terował, a gdy zapragnął później 
wrócić do „rodzinnego + młasta*, 
tatus Henryka Kona groził zam- 
knieciem fabryki, o ile jego syn 
nie uzyska amnestii. 

Ale powrócimy do daru „Wi- 
my“ i uroczystości z 15 lutego 
r, b. 

W obszernych sprawozdaniach 
prasowych .znajdujemy przede 


| wszystkim szczegółowe opisy „Za- 


let wyrobów Widzewskiej Manu- 
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faktury a przede wszystkim pro- 
dukowanego płótna balonowego. 
Cytujemy za prasą łódzką: 

„dyrektor wytwórni balonów zas 
poznał obecnych ze znaczeniem i 
wartością daru.  Dowiedzieliśmy 
się, że balon obserwacyjny został 
wyprodukowany ze ` specjalnego 
materiału „Wimy*, który, acz po- 
dwójny i odpowiednio impregnowa 
ny, jest wprost niesamowicie lekki 
bowiem jego metr kwadratowy wa 
ży tylko 90 gramów. 

Gdy w swoim czasie jeden z wyż 
szych oficerów bawił w Łodzi w 
towarzystwie francuskiego ofice- 
ra sztabowego, ten ostatni oświad- 
szył m. in.: 

— Najpierw mi na dłoni kaktus 
wyrośnie, zanim wam uda się zro- 
bić płótno, nadające się na powło- 
ki balonowe! 

Faktem jest, że „Wima* produ- 
kuje płótno balonowe które w pro- 
dukcji europejskiej w tej dziedzi- 


r 


Nikt jednak nie dodał, że to 
wszystko jest dziełem rąk łódzkie- 
go robotnika, bezimiennego twór- 
cy wszelkich dóbr i wartości, O 
robotnikach nie wspomniano, Kom 
piementy za „doskonałą produkcję 
dobrego płótna balonowego" skie 
rowane zostały pod adresem.., Za. 
rządu, reprezentującego interesy, 
akcjonariuszów, 

Na przyjęciu w kasynie, gen. 
Daniec, b, szef departamentu spra 
wiedliwości w Ministerstwie Spr. 
Wojskowych i naczelny prokura- 
tor wojskowy, obecnie członek 
Zarządu „Widzewskiej Mannfak= 
tury“ wyraził nadzieję, że nieba= 
wem nastąpi dar od robotników i 


pracowników „Wimy“, równie 
piekny i wartościowy. >. 
Przeświadczenie członka Zarzą- 


du „Widzewskiej Manufaktury“ p, 
gen, Dańca wypływa zapewne z 
tego, że poznał ofiarność łódzkich 
robotników, którzy ze swych gło» 
dowych nieraz zarobków, świada 
czyli na pewne konieczne cele, 
czyniąc to bezinteresownie, po ci- 
chu, bez reklamy... 

Robotnicy „Widzewskiej Manu- 
faktury", tak jak cała ogromną 
masa robotnicza, znają swoje 0- 
bowiązki wobec kraju i wobec 
Niepodległości, o którą walczyli i 
te obowiązki wypełnią, bo oni to 
właśnie są chlebem i solą polskiej 
ziemi, dla nich ta ziemia jest Oj- 
czyzną a nie dla przelotnych pta- 
ków-kapitalistów i robotnicy w 0- 
statniej potrzebie nie zdezerteru- 


ja... 
AKTUALNOŚCI FILMOWE 


Z przebiegu uroczystości w Le- 
gionowie „Widzewska  Manufak- 
tura* nakręci specjalny reportaż 
filmowy, który wyświetlany był 
w jednym z kin łódzkich, 

Skoro już „Wima“ uruchomiła 
własną produkcję aktualności fil- 
mowych, sądzimy, że w niedłu- 
gim czasie postara się o wyświe- 
tlenie na ekranach kin łódzkich 
filmów-reportaży z powodzi na 
Widzewie, gdzie woda zalała do- 
my zamieszkane przez robotników 
„Wimy”* wskutek wybudowania 
przez „Wimę* zbyt wysokiego ka- 
nału odwadniającego wodę z rze- 
ki Jasień. 

Chcielibyśmy również zobaczyć 
film-reportaż ze strajku okupacyi- 
nego robotników „Wimy*, warun- 
ki mieszkaniowe robotników wl- 
dzewskich, zamieszkujących w 
nieremontowanych  ruderach itd. 
itd. 


=. 


Wielk. wybór nowości sezonowych. 


Ceny ściśle fabryczne. Tematów do podobnych repor- 


taży nie zbraknie na czas dłuższy... 


nie zajmie jedno z najpierwszych 
miejsc, 


przez odnośne władze, że na każ- 
dych stu zatrudnionych musi być 


ściankę — wołają, do czego pro- 
wadzi system rządów niekontro- 
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Główny Inspektor Pracy w Łodzi 


Związki Zawodowe domagają się powiększenia inspekcji pracy 
i usprawnienia jej działalności 


W czwartek dnia 3 marca b. r, 
w wyniku pobytu delegacji Zarządu 
Głównego Związku Włókienniczego 
Klasowego w Ministerium Op. Społ. 
przybył do Łodzi Główny Inspektor 
Pracy p. M. Blott, celem odbycia 
konferencji inspektorów pracy trze- 
ciego okręgu z  przedstawicielarni 
Związków Zawodowych, konferencji 
z przedstawicielami organizacyj prze 
mysłowców. 


Konferencje przedstawicieli Zw. 
Zaw. i inspektorów pracy zagaił p. 
Klott dłuzsżym przemówieniem, w 
ktorym witał zebranych przedsta- 
wicieli świata pracy, oraz podkre- 
ślił kilka wa:r:cn zagadnień życia 
robotniczego. Między innymi na za- 
znaczenie zas.uguje oświadczenie p. 
Klotta, że ruch zawodowy winien 
zająć się, po za codziennymi spra- 
wami klasy pracującej, zagadnie- 
niami budowy mieszkań robotni- 
czych, zakładania ogródków dział- 
kowych, higieny i bezpieczeństwa 
pracy, organizowaniem wywczasow 
robotniczych i organizacją gospo- 
darstwa domowego rodzin robotni- 
czych. 


Następnie udzielił głosu tow. A. 
Walczakowi przedstawicielowi Kla- 
sowych Zw, Zaw., który nawiązując 
do wywodów Głównego Inspektora 
Pracy zaznaczył, że sprawy poru- 
szone przez niego nie są obojętne 
klasowemu ruchowi zawodowemu, 
czego dowodem najlepszym jest, że 
przedstawiciele tego ruchu sprawę 
budowy odpowiednich mieszkań ro- 
botniczych starali się realizować za 
pośrednictwem samorządów. Kla- 
sycznym przykładem jest Łódź, 
gdzie samorząd socjalistyczny w 
1929 r. wybudował 20 bloków do- 
mów mieszkalnych z  przeznącze- 
niem dla rodzin robotniczych. Jezet 
w domach tych mieszka niewiele 
rodzir robotniczych to nie jest wi- 
ną samorządu socjalistycznego, lecz 
warunków gospodarczych w jakich 
żyją robotnicy w Polsce, oraz czyn- 
ników rządowych, które ustaliły 
wysokość czynszu komornianego 
wbrew opinii ówczesnego Magistra- 
tu socjalistycznego. Sprawa higieny 
i bezpieczeństwa pracy jest stałą 
troską organizacyj zawodowych. Na 
jednej z pierwszych konferencji z 
inspektorami pracy postawiony zo- 
stał przez tt Walczaka wniosek aby 
wprowadzić w szkołach  powszech- 
nych wykłady na temat higieny jak 
i bezpieczeństwa pracy. Czy wnio- 
sek ten znajdzie urzeczywistnienie 
zależy nie od Zw. Zaw., lecz od rzą- 
du. Sprawa korzystania z masek i 
innych przyrządów ochronnych 
przez robotników musi być trakto- 
wana nie tylko z punktu celowości, 
lecz również muszą być  stworzo- 
ne odpowiednie warunki umożli- 
wiające robotnikom korzystanie z 
tych urzadzeń ochronnych. Urządza 
nie ogródków działkowych napoty- 
ka na duże trudności ze względu na 
brak odpowiednich terenów na ten 
cel. Samorządy miejskie skrzętnie 
starają się zachować w posiadaniu 
wszelkie tereny będące ich własno- 


AOaki 


ścią na konieczność rozbudowy 
miast, a w szczegolności pod budo- 
wę gmachów szkolnych, urządzeń 
higienicznych i t. p. Sprawa orga- 
nizowania wywczasów robotniczych 
napotyka na duże trudności ze 
względu, że członkowie rodzin nie 
zawsze mają w jednym czasie urlo- 
py. oraz ze wzgiędów na brak na 
to środków materialnych, 


Po omówieniu tych spraw. tow. 
Walczak przechodzi do omówienia 
działalności inspekcji pracy, oraz 
innych bolączek klasy pracującej. 
Przede wszystkim stwiedza, że 
szczupłość personelu inspekcji pracy 
na terenie trzeciego okręgu nie po- 
zwala na wypełnienie wszystkich 
obowiązków jakie na inspekcję pra- 
cy nakłada ustawa oraz życie. Rów- 
nież referaty karne działające przy 
inspekcji pracy zawalone są spra- 
wami których nie są wstanie szybko 
załatwić. Jeśli zważy się, że od 
orzeczeń referatu karnego przysłu- 
guje przemysłowcom odwołanie do 
wszystkich instytucji łącznie z ła- 
ską Prezydenta Rzeczypospolitej to 
wyobrazić sobie można, jak szybko 
następuje wymiar kary. Uprawnie- 
nia inspekcji pracy w zakresie egze- 
kutywy są niedostateczne. Tak sa- 
mo nie jest wskazanem dokonywa- 
nie częstych zmian inspektorów 
pracy na terenie ośrodków przemy- 
słu włókienniczego, który jest prze- 
mysłem bardzo skomplikowanym 
jak i posiada skomplikowane wa- 
runki pracy i płacy. 

W dalszym ciągu tow. Walczak 
omawia konieczność wydawania 
przez inspektorów pracy jednolitych 
opinii, orzeczeń i interpretacji, cze- 


Również inspektorzy pracy winni 
pilnie uważać by nie przekraczać 
swych kompetencji, oraz przede 
wszystkim starać się aby na terenie 
zakładów pracy znajdujących się 
pod ich opieką nie były łamane obo 
wiązujące ustawy przepisy i wa- 
runki układów zbiorowych. 
Następnie tow. Walczak omawia 
fakty łamania przez 
ców orzeczenia Komisji Rozjemczej 


przyjmowania ich do pracy. 


czak wnosi o zwiększenie inspekto- 
rów pracy, usprawnienie działalno- 
ści referatu karnego, ograniczenia 
prawa wnoszenia odwoływań od 
orzeczeń referatu karnego jedynie 
do Sądu Okręgowego. Następnie uje 
dnolicenia wszelkich orzeczeń, intar- 
pretacji i t. p. opinii wydawanych 
przez inspektorów pracy. Przypo- 
mnienia inspektorom pracy o ich 
oobwiązku dopilnowania, aby wszv- 
stkie ustawy obowiązujące były 
przez pracodawców honorowane, 
Do wywodów tow. Walczaka przy 
łączyli się przedstawiciele innych 
Związków uzupełniając takowe swy 
mi uwagami odnośnie , działalności 
inspekcji pracy, Ssyndyków masy 
upadłości, oraz spraw dotyczących 
unormowania pracy chałupników, 
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go do tej pory niestety nie ma. | 


przemysłow- | 


„robotników zatrudnionych w przed- 
jsiębiorstwach przewozowych. Tow. 
Stawiński i Milman poszerzyli spra- 
wę przywrócenia pełnego samorzą- 
du -w instytucjach ubezpieczenio- 
wych jak również samorządu tery- 
torialnego, 

w 
spektor Pracy 
inia rzeczowe ustosunkowanie się 
przedstawicieli Zw. Zaw. do inspek- 
cji pracy i jej działalności. Niestety 
w dużej mierze na przeszkodzie zu- 
pełnie słusznego żądania  przedsta- 
wicieli robotników powiększana 
etaów inspekcji pracy, stoi brak 
odpowiednich funduszów w bud- 
życie. 

Pan Klott w całości podzielił zda- 
nie, że inspektorzy pracy w wyda- 
waniu opinii orzeczeń i interpretacji 
muszą być jednomyślni, że nie mc- 
gą zawiadamiać firmy o zamierzo” 
nych wizytacjach, że w czasie prze- 
prowadzanych wizytacji muszą in- 
|Kumetiah. pracy badać czy ustawy 
cchronne, a przede wszystkim usta- 
wy o czasie pracy i urlopach są w 
całości wykonywane. Inspektorzy 
pracy w czasie przeprowadzanycńi 
wizytacji zakładów. pracy obowiąza- 
ni są umożliwić swobodne  porozu- 
mienie się delegacji robotników lub 
poszczególnych robotników. Celem 
objektywaego ustosunkowania się 
inspektorów pracy do poszczegol- 
inych Zw. Zaw. nie mogą oni wystę- 
pować w czasie pełnienia obowiąz- 
ków służbowych. Odnośnie spraw 
łamania warunków pracy i płacy 
przez przemysłowców — zaleca sto- 
isowanie art. 59 kodeksu o wykro- 
|czeniach. Aby położyć kres zatar- 
gom na tle wydaleń z pracy delega- 
tów robotniczych, należy opracować 
odpowiedni regulamin oraz powała- 
jpie komisji, któraby sprawy delega- 
| tów rozpatrywała. W końcu wyja- 
śnią, że nie może być mowy o ja- 
kimkolwiek zakazie ze strony admi- 
nistracji fabrycznej kolrortowania 
legalnej prasy zawodowej jak rów- 
nież przeciwstawiać się należy w 
dobie obecnej przeprowadzaniu  ja- 
kichkolwiek obniżek płace robotni- 


stawicielami Związków Zawodowych 


czona. 


Wytwórnia firanek i kap: 


S. BERGER, Łódź 


| NOWOMIEJSKA 7 w . podwórzu, 


telefon 217-18. Tanio — Solidnie. 


Str. 12 


NAWROT 1, tel. 183-60. 


Poleca w wielkim wyborze RADIOODBIORNIKI 


ALFA-RADIO (>! RITT) 


PIOTRKOWSKA 287, tel. 124-68, 
marek krajowych i zagranicznych oraz ROWERY MOTO. 


ROWERY i RADIOAPARATY SAMOCHODOWE na długoterminowe spłaty. 


UWAGA: Zamieniamy stare odbiorniki radiowe na nowoczesne superheterodyny za dopłatą na wygodnych 


warunkach, 


PRZETARG 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza 
przetarg nieograniczony na czy- 


odpowiedzi p. Główny In- | szezanie, uprzątanie, polewanie wo- 
zaznaczył, że dote-|dą i wywózkę śmieci 


oraz odpad- 
ków, w porze zimowej śniegu 1 lodu 
ze ścieków i targowisk miejskich. i 
przyległych do nich połowy jezdni-— 
siłami i środkami przedsiębiorcy, a 
mianowicie: 

1) Wodnego Rynku, 2) Placu im. 
Pik, Boernera, 3) Rynku na placu 
gen. Hallera. 

Oczyszczanie, uprzątanie, polewa- 
nie, wywózka śmieci, odpadków o- 
raz śniegu i lodu odbywać się będzie 
na Wodnym Rynku i Placu płk. Eo- 
ernera w okresie czasu od dnia 4 
kwietnia 1938 roku do dnia 31 mar- 
ca 1939 roku; oczyszczanie zaś ryn 
‘ku na Placu gen. Hallera trwać bẹ- 
dzie od dnia 4 kwietnia do dnią 15 
listopada 1938 roku. 

Wzór ofert i warunki ogólne prze 
targu otrzymać można w Wydziale 
Gospodarczym Zarządu Miejskiego 
w Łodzi, ul. Zawadzka 11, front MI 
piętro, poxój 59. 

Oferty składać należy do dnia 17 
marca r. b. godz. 12 w Wydziale Go 
spodarczym, pokój 59, do skrzynki 
nr. 3, gdzie w wymienionym termi- 
nie nastąpi otwarcie ofert przy 
współudziale oferentów. 

Łódź, dnia 5 marca 1938 roku. 
Zarząd Miejski w Łodzi 


PEZEDROSKELS 0d jus 
Ważna wiadomość dla 
palaczy 


Gilzy „Bristol* dobrze są znane 
szerokim rzeszom palaczy. Wyra- 
biane z najlepszych surowców w hi- 


gienicznych warunkach, cieszą się 
zasłużoną sławą na terenie całej 


Polski. Zawierając dwie waty, eli- 
minują szkodliwe właściwości niko- 
tyny i zaspakajają smak najwybred 
niejszych palaczy. 

Żądajcie wszędzie tylko gilz „Bri- 


a w szczególności wydalania z pra-|Czych ustalonych układami zbioro-jstoł”*, a przekonacie się o ich nić- 
cy delegatów robotniczych oraz nie-|wymi. Na tym konferncja z przed- |zrównanych zaletach. 


Fabryka gilz „Bristol“ egz. od ro- 


Kończąc swoje wywody tow. Wal-|0 godzinie 7 m. 30 została zakoń-|ku 1908. 


KO ŁDRY ek 


i puchowe 
ej nabyć można w pracowni 
C. HORONCZYK 


ŁÓDŹ, ul. ZACHODNIA Nr. 51 
Wykonanie solidne, 


Łódź Robotnicza gotowa 


do waiki 


Na zgromadzeniach P. P. S., masówkszch dzielnicowych, zebraniach 
związkowych, zebraniach fabrycznych, przyjmowana jest jedno* 
myślnie rezolucja następującej treści: j 

Zgromadzeni Robotnicy stwierdzają, że wałka o zmianę ordyna- 
cji wyborczej do Sejmu i Senat myśl 5:cio przymiotnikowego 
prawa głosowania oraz walka o nowe swobodne i uczciwe wybory 
będzie trwała nadal z niesłabnącą energią, dopóki lud pracujący 
Polski nie zdobędzie władzy w kraju i nie stworzy Rządu Robotni- 
czo . Chłopskiego, rządu opartego o rzetelne zaufanie szerokich mas 
pracu jących. 

W chwili obecnej, gdy w całym kraju rozlega się coraz głośniej 
żądanie przywrócenia Demokracji i Wolności, gdy robotnicy, chło- 
pi i pracownicy domagają się stanowczo przywrócenia ludowi na- 
leżnych praw, w tym to czasie wniesiono do Sejmu 
ustawy, przewidujący wprowadzenie do Rad Miejskich 6-ciu naj 
większych miasta, obok radnych, z wyborów powszechnych, także 
licznej grupy radnych delegowanych przez różne stowarzyszenia 
i korporacje. 

Projekt ogranicza nie tylko prawa samorządu miejskie. 
go, ale co gorsze, zawiesza zasadę powszechności i równości praw 
wyborczych obywateli do tak ważnej instytucji, jaką są Rady Miej- 
skie i Zarządy Miast. I jeżeli ta pierwsza próba się uda, to 
wówczas już nic nie powstrzyma tendencyj zastosowania tej ustawy 
do całego samorządu terytorialnego, a korporacyjnego i plurialne* 
go systemu wyborczego także i do Sejmu i Senatu. 

Przeciwko temu projektowi zebrani zakładają stanowczy protest 
i oświadczają, że Łódź Robotnicza nie zgadza się na ograniczanie 
praw ludności do decydowania o składach Rady Miejskiej i Magi- 
stratu, 

Zebrani akceptują stanowisko ŁOKR. PPS. i Zarządu Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych, że przeciwko projektowi po* 
gorszenia ordynacji wyborczej do samorządu musi być prze: 
prowadzona zdecydowana walka, aż do strajku powszechnego wią: 
cznie. 

Zebrani uroczyście oświadczają, że na każde wezwanie P. P. 5. 
i Klasowych Związków Zawodowych staną do walki i strajku po- 
wszechnego w imię wywalczenia Ludowej Rzeczypospolitej Polskiej, 
w imię przywrócenia ludności należnych praw, w imię Rządu Robo- 
tniczo * Chłopskiego, w imię lepszego jutra najszerszych mas pracu- 


projekt 


Wszyscy używają tylko gilzy 


| BRISTOL” 


zawierające DWIE WATY 


wyrab ane z najlepszych 
surowców krajowych 


Żądajcie wszędzie 


Fabr. 
w 


Łodzi 


AM 


tylko gilzy 


BILANS NETTO ZA ROK 1937 
KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOSCI MIASTA ŁODZI 


w kŁoedzi, ul. Andrzeja 3 


STAN CZYNNY. zł. zł. 
1. Kasa i sumy do dyspozycji 917.818.60 
Kupony i 21.214,71 
3 Papiery wartościowe własne 629,212.04 
4 Akcja kredytowa 
a) skup weksli i pożyczki na weksle 4.805.941.90 
b) pożyczki pod zastaw papierów 
wartościowych 883.533.55 
c) inne udzielone kredyty 2.171.591.11 7.861.066.56 
5 Weksle protestowane 60.076.37 
6. Różni dłużnicy 85.973 66 
7, Ruchomości 38 961 — 
8__ Nieruchomości 433 753 27 
Razem 10 048.0/6.21 
1. Depozyty 6.224 603.59 
2. Inkaso 593.273 25 
Ogółem 16.865 95? 05 
STRATY. : 
1. Odsetki wypłacone i dopisane 375.969 32 
2 Prowizje wypłacone 49.600 68 
3. Koszty administracyjne 334.360 74 
4. Podatki i opłaty skarbowe 40.83 
5. Amortyzacja nieruchom, i ruchomości 32 085.06 
6. Odpisy na dłużnikach 52 827 91 
7 Zysk 75 521 98 


920 406 52 


Kapitał własny 


Różni wierzyciele 
Przekazy na banki 
Redyskonto weksli 


BNDURWNM 


Zysk 


0 


1. Różni za depozyty 
2 Różni za inkaso 


Prowizje pobrane 


Odzyskane straty 


AORÓNM 


Wkłady oszc.ędnościowe i inne lokaty 
Zobowiązania inkasowe 


Zobowiązania hipoteczne 


Dochód netto z nieruchomości 


Opłaty na koszty administracyjne 


STAN BIERNY. 


137.242.82 
9.557.797.67 
133.008.80 
43.074,67 
9.897.95 
91.080.— 
452.32 
75.521.98 


Razem 10.048.076.21 
6.224.603.59 


593.273.25 
16.865 953 05 
e 


ZYSKÓW ZA ROK 1937 


Odsetki pobrane i de pisane 


ZYSKI. 


674.628.61 
208.606.03 
24.513.26 
6.511.02 
6.147.60 


920.406.52 
JJ 


Str. 13 


Pieć lat bez samorządu 


Dlaczego w Łodzi rzączą komisarze rządowi? Komisarze pożyczają, 


miljony złotych. 


Qd pięciu już lat pozbawiona 
jest Łódż, drugie miasto w Pol. 
sce, własnego samorządu, a: wła-' 
dzę na ratttszu sprawują rządowi 
komisarze. 

Gdy w lipcu 1933 r. rozwiązano 


Radę Miejską i Magistrat, pocho. | 


dzące z powszechnych wyborów, 
wspominano wówczas .tylko ~o 
t. zw. „okresie przejściowym” 
rządów komisarycznych inż. Wo- 
jewódzkiego, który, jak i jego na- 
stępcy, mieli „usanować* gospo- 
darkę miejską i oddać czym prę- 
dzej władzę w: ręce władz, po: 
chodzących z nowych, powszeca- 
nych wyborów. 

„Sanacyjni* politycy nie ochłó- 
nęli jeszcze wówczas (r. 1933) z 
nadmiaru wrażeń po wielkim sukz 
cesie wyborczym do Sejmu w r, 
1930, gdy otrzymali sto tysięcy 
głosów przy użyciu powszechnie 
znanych metod wprowadzonych 
do walki wyborczej, a ukoronowa 
niem których były zbrojne napa. 
dy na lokale P.P.S. .i masowe 
aresztowania socjalistów. Gdy 
słucha się dziś jeszcze łabędziego 
śpiewu „sanacji“ ot „partyjnie- 
twie“ to w porównaniu z wszeł- 
kim partyjnictwem demagogia wy |. 
borcza BBWR. z r. 1930 przej- 
dzie do historii. 

Ze „zwycięstwa BBWR. ochło 
nęli najprędzej sami Wyborcy. 
Nie ochłonęli. jednak „sanatorzy** 
którzy do ostatniej chwili, w ma- 
ju 1934 r., przypuszczali, ,że io 
omi właśnie uzyskają większość 
w Radzie Miejskiej. Klęska B,b. 
W.R. w wyborach samorządowych 
w maju 1934 r. wywołała kons- 
ternację wśród „sanacji, bowiem 
w ciągu trzech łat straciła 75 „009 
głosów, a więc 34 swoich „wpłyż 
wów”. 

Rozwiązano nowo wybraną Ra 
dẹ Miejską i znowu rządzi komi. 
sarz, tym razem 'nie na okres 
przejściowy, ale na stałex: = 

Po dwóch latach, we wrześniu 
1936 r. odbyły się nowe wybory 
do samorządu. Sanacja zdawała 
sobie sprawę ze swego położenia. 
Liczyła tylko na 10 — 12 man- 
datów, a całe nadzieje budowała 
na tym, że nikt nie uzyska w Rā- 
dzie Miejskiej zdecydowanej więk 
szości i że, w dalszym ciągu tzą- 
dzić będzie komisarz, a na tym 
właśnie „sanatorom'* najbardzie; 
zależało. W ten sposób ośmiesza. 
toby się Radę Miejską, jako nie- 
zdolną do „twórczej“ pracy i nie- 
zdolną do wyboru władz miej- 
skich, a rządy miastem  spoczy- 
waąłyby w rękach „sanatora' - ko. 
misarza. 

Rachuby te nie sprawdziły się. 

O ile dzień 27. maja 1934 ~. 
był dniem klęski BBWR., fo dzien 
27 września 1936 r. by? dniem |; 
pogromu „sanacji“! Lotem błys. 


w 


Anton o Ruiz Vilaplana 
A M EA m aM 


STWIERDZA 


-W oczach urzędnika sądu 
Rozstrzeliwania bez wyroku sądowego trwały 
bez przerwy, Każdej nocy, każdego poranka za 
bierano z celi nieszczęśliwców, oddając ich w rę- 
ce posiadaczy fatalnych pokwitowań. 


„Wyznaczeni”;, skuci kajdank 


kę ao oczekujących ich aut, udając się na miejsce 


egzekucji, 


Jedna z pierwszych egzekucyj objęła również 
ex-dyrektora więzienia, Juliana Penialveza, oskar- 
żonego przez swych katów o lewicowość i przyna 


leżność do masonerii. 


Zabrara go z prywatnego mieszkania; w pobliżu 
więzienia, nie zważając na lamenty i płacz jego ro- 
dziny, a sam po tym słyszałem z ust jednego z ucze 
stników lej egzekucji o tragicznym wyrazie twarzy 
nieszczę:"w2a,, który zdawał sobie sprawę, doką1 


CASINO 


Początek o godz. 12, 2, 4, 8 i 10. 
Nieodwołalnie ostatni dzień, Ceny 
miejsc zmiżone. 


a 


kawicy rozeszła się wiadomość, 
że partia rządząca 32,000,000 
krajem, nie otrzymała wśród 72 
radnych ani jednego mandatu! 
Do Rady Miejskiej wkroczyła 
większość socjalistyczna. Wyboru 
tow. Barlickiego na prezydenta 
miasta nie zatwierdzono, bez po- 
dania jakichkolwiek motywów 
Rada Miejska, opierająca się na | towych. 
zaufaniu ludności, odpowiedzia%1 Nie będziemy więc zastanawiać 
peo wyborem tow. Barlic- | się czy to było konieczne czy też 
kiego. nie, tylko postawimy krótkie py- 
Radę Miejską rozwiązano, choć | tanie: A ilu pracowników dziś za- 
swoim składem odpowiadała „na- | trudnia Zarząd Miejski? 
strojom ludności“, a w Zarządzie! Otóż obecnie Z. M. zatrudnia... 
Miejskim pozostał komisaryczny | około 3,000 pracowników, choć 
prezydent, człowiek tego obozu |iłości etatów nie powiększono. 
politycznego, który nie miał w | Przepraszam, powiększono i po- 
Radzie Miejskiej ani jednego rad- | prawiono statut etatów o jedno 


Statut etatów służbowych Za- 
rządu Miejskiego ustala liczbę 
pracowników na 1,700. W roku 
1933 zatrudnionych było w samo- 
rządzie oko:o 2,500 pracowników 
(urzędników, woźnych, gońców, 
dozorców). Władze nadzorcze 
stwierdziły, że zatrudniono © 800 
osób ponad ilość stanowisk eta- 


nego. stanowisko: „naczelnego radcy 
Przejrzałem gazety łódzkie z | prawnego“... 
lipca 1933 r. aby -przypomnieć j Trzeba podkreślić, że po roz- 


sobie dokładne powody rozwią. 
zania Magistratu socjalistycznego 
i zamianowania Komisarza Rzą. 
dowego. Otóż władze nadzorcze 
rozwiązały socjalistyczny Magist- 
rat z następujących powodów: 

1) zatrudniano zbyt dużą -licz- 
bę pracowników.. 
- 2) nie zmniejszono zadłużenia 
miasta, . 
+3) Rada Miejska wybrana w li. 
stopadzie 1927 r. nie odźwier- 
ciadla istotnej opinii ludności. 
SA teraz, po pięciu bez mała la. 
tach zastanówmy się nad tymi 
motywami“ i porównajmy je z 
tym, co jest obecnie. 


wiązaniu Magistratu w r. 1933 
olbrzymi ongiś Wydział Podat- 
kowy, zatrudniający przeszło 300 
pracowników, zosta” b. znacznie 
zmniejszony, gdyż wymiar, pobór 
i sekwestr szeregu podatków pan 
stwowych przejęły urzędy skar- 
bowe i zwolniono z tego powodu 
około 250 pracowników wydziału 
podatkowego i  sekwestratorów. 
A więc „nadwyżka“ pracowników 
w porównaniu do r. 1933 wynosi 
około 500 osób! 

Tak wygłąda- „sanacja* samo- 
rządu dJódzkiego w zakresie li- 
czebności pracowników. Rezultat 
imponujący i... niedościgniony. 


y "PRZETARG nd A | pierwszych zaraz dniach, 
Zarząd Miejski, w Łodzi ogłasza prze- gdy p. Wojewódzki, jako Komi- 


sarz Rządowy objął władzę, u- 
dzielił obszernego wywiadu pra. 
sie łódzkiej na temat swoich, ko- 
misarskich zamierzeń. 

P, Wojewódzki zapowiedzia: 
natychmiastowe masowe reduk- 
cje... T owszem, redukował! Rce- 
dukował jednych, a przyjmowa! 
drugich, Kto posiadał wszelkie 
kwalifikacje, ale nie posiada! 'e- 
gitymacji BBWR, ZZZ., Strzelca 
czy „Federacji“ był redukowany. 
to się zaopatrzył w takie legity- 
macje, w pracy pozostawał. 
Końcowy jednak rezultat 


targ nieograniczony na dostawę całkowi. 
tą lub częściową około 10.000 sztuk ża- 
rówek w okresie czasu od dnia 1 kwiet- 
mia 1938 roku do dnia 31 marca 1939 
roku, 

Wzór ofert i warunki ogólne przelaz- 
gu otrzymać można w Wydziale Gospo- 
darezym Zarządu Miejskiego w Łodzi, 
ul. Zawadzka 11, front, II piętro, pos 
kój 59. - 

Oferty na dostawę żarówek składać na 
leży. da dnia 19 marca r. b. godz. 11, 
iw Wydziale Gospodarczym, pokój 53, 
od skrzynki: Nr. 3, gdzie w wymienio- 
rym terminie nastąpi otwarcie ofert 
przy współudziale oferentów, 
Łódź. d. 5 marca 1938 r. 

Zarząd Miejski w Łodzi 


g 


tych 


którymi zaopiekowali się towarzysze. 


M, ŻE... 


„wyczynu ”, 
v „żołnierzę” 
trzy stali się kaiami ich ojca. 


pozostai podczas egzekucji, 


ami, siadali w dwój- Skazanych na śmierć powiadamiano 


tury moralne, zostali otoczeni 


losie, 


Najpiękniejszy film znakomitej śpiewaczki i artystki 
JEANETTE MACDONALD 
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go prowaazą, Biedak pozostawił pięcioro dzieci, 
Pięciu mal- 
ców pczostatu dramatycznym dokumentem 
bawiąc się przed bramą więzenia 
— przebrani w mundury tych, ktr- 


Poprzedniego dnia byłem przypadkowo w więzie- 
niu i tymczasowy dyrektor zaproponował mi, bym 


Odrzuciem łaskawe zaproszenie, ale nie mogłem 
uniknąć tego, by przy następnej wizycie wysłucha=n 
z jego ust opowiadania o przebiegu wydarzeń. 


o różnej porze dnia o czekającej ich śmierci. Po sze 
regu przenoszeń, które zwiększały jeszcze ich tor- 
szczególnie piz- 
czołowitą strażą, gdyż rodziny ich błąkały się 
w pobliżu więzienia, oczekując wiadomości o ich 
Sześćdziesięciu sześciu lewicowców i socja 
listów z Miranda, skazanych zaocznie na karę 
smierci, powiadomiono o terminie egzekucji. 
Zabrano ich o czwartej nad ranem i grupami po 
dwudziestu prowadzono do bramy więziennej, gdzie 
wchodzili do otwartego grobu, przeznaczonego rów 


MOTYL HISZPAŃSKI |; 


redukcyj jest niespodziewany po 
5 latach: wzrost liczby pracow- 
ników o blisko 500 osób!! 
Drugi zarzut, wysunięty prze. 
ciwko socjalistycznemu Magistra- 
towi mówił o tym, że zad'użenie 
długoterminowe miasta na dzień 
1.4. 1933 r. wynosiło 42 miliony 
złotych, a zadłużenie  krótkoter. 
minowe 4 i pół miliona i że Ma- 


gistrat nie zmniejszył tego za- 
dłużenia. I dlatego, że zadłuże- 
nia nie zmniejszono, Magistrat 


został rozwiązany! 

Zdawałoby się, że skoro zamia- 
nowano Komisarza Rządowego, to 
„mąż zaufania Rządu* zmniejszy 
wydatnie długi miasta, Bierzemy 
budżet miasta na r. 1938,39 i 
stwierdzamy, co następuje: (nie 
licząc porowy roku 1933, całego 
r. 1934 i 1935, gdy nie mam pod 
ręką dokładnych cyfr). ; 

W r. budżetowym 1936/7 zacią- 
grięto pożyczek 25 milionów i 
166,977 zì. Na rok budżetowy 
1937/38 preliminowano zaciągni: 
cie pożyczek w kwocie 9,182,796 
zi; 
8 808, 315 zł. 
bagatelna 
złotych!!! 

Te cyfry dają pojęcie o „gos- 
podarce* komisarycznego Zarzą- 
du Miasta. 

Trzeba również podkreślić, że 
w t. 1932/33 socjalistyczny Ma- 
gistrat otrzymał tylko 650,000 zł. 
t. zw. subwencji i dotacji pod- 
czas gdy Komisarz w r. 1936/37 
otrzymał subwencyj i dotacyj 
przeszło jedenaście i pól miliona 
złotych! 

W związku z olbrzymim wzro- 
stem zadłużenia miasta, zwięk- 
szają się ogromnie pozycje na 
spłatę długów. 

Q ile w r. 1936/37 na splatę 
długów asygnowano zł. 2,547,404, 
to już na r. 1937/38 preliminowa- 
na z! 4114,137, a na r. 1938/39 
preliminuje się bez mała pięć mi- 
lionów!! "Jedną piątą część bu- 
dżetu zwyczajnego wydaje miasto 
na spłatę długów. 

Gdy więc dziś, po pięciu latach 
zapytujemy, co zrobił realnego 
komisaryczny Zarząd Miejski, o0- 
trzymomy wymowną odpowiedź. 


W ciągu trzech lal; 
sumka.. 44 miliony 


kto bedzie oddawał? 


>: 


a) zwiększy! zadłużenie mia- 
sta 
b) przeprowadzi? „czystkę* i ob 


sadził stanowiska swoimi luaźm.. 

Fozostałby ostatni argument 
władz nadzofczych zr. 1933, że 
Rada Miejska nie odźwierciadla?a 
opinii ludności miasta. 

Zarząd komisaryczny nie zapo- 
mina o robieniu odpowiedniej 
propagandy. Każda zwykła czyn- 
ność, nawet na drobnym odcinku 
pracy samorządowej, wybiega na 
zajutrz poza ramy swej przecięi- 
ności i staje się w oświellen'u 
artykułów prasowych  „niezwy- 
kłym posunięciem“ i wielkim suk- 
cesem  komisarycznego Zarządu. 
Nie bezinteresowni dobosze stoją 
gotowi do usług, aby Bić w bẹ- 
ben propagandy. 

A od czasu do czasu możną u- 
słyszeć zapowiedzi o realizacji 
wielkich planów. Ten ostatsi 
plan wybudowania w Łodzi „nie. 
tra* zdenerwował nawet „Polskę 
Zbrojną'. 

Jakim jeszcze genialnym pla- 


1 na r, 1938/39 w kwocie| nem obdarzą nas panowie, zara- 


biający 35 tysięcy złotych rocz- 
nie. — trudno przewidzieć, ale 
spodziewać się można wszystkie- 
go. 

Gdy rozmawia się z pracowni- 
kami Zarządu miejskiego, stwier- 
dzają oni, że choć przeżyli różno- 
kolorowe Magistraty, ale takiej 


rozrzutności, jaka cechuje komisa- 
rycznę władze, nigdy nie widzieli. 
deck że w ciągu PSC jat, M 


RZEC 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza 
przetarg niecgraniczony ną dostawę 
całkowitą lub częściową mięsa, smal- 
cu i wyrobów masarskich do insty- 
tueji miejskich w okresie czasu od 
dmia 1 kwietnia 1938 roku do dnia 
30 czerwca 1938 roku. 

Wzór ofert i ogólne warunki prze- 
targu otrzymać można w Wydziale 
Gospodarczym Zarządu Miejskiego 
w Łodzi, ul, Zawadzka 11, front, III 
piętro, pokój 59. 

Oforty składać należy do dnia 19 
marca 1938 roku, godz, 10 rano w 
Wydriale Gospodarczym, pokój 59, 
do skrzynki Nr. 2, gdzie w wymie- 
nionym terminie nastąpi otwarcie o- 
fet przy współudziale oferentów, 

Łódź, dnia 5 marca 1938 roku. 

Zarzad Miejski w Łodzi, 


Na sezon wiosenno-ietni 


Najpiekniejsze Tkaniny Bielskie 


N.MALCZERA 


Łódź, 


tego 


liczniejsza, 
warzyszach. = 
kolejno, 


więzień. 


(tak 


na wolność" 


kach, 


DZIŚ o godz 
12, 2 i 4e 


Paranti 


nież i dia egzekucji. 
wiono w dwóch szeregach czterdziestu strzelców, 
którzy stąd mogli kłaść ich celnie swymi strzałami. 

Po usunięciu dwudziestu trupów pierwszej partii, 
sprowadzono następnych, których też rozstrzelano 
i zabrano, by przyprowadzić ostatnią grupę. Ta, nar 
wymagała nieco więcej 
ostatni stali już w kałuży krwi, pozostałej po ich to 


Piotrkowska 31 


front l-e p tel. 


222-51 


Z obydwu stron rowu usta 


Gi 


zachodu. 


44 


A 
Starałem się odtąd rzadko odwiedzać więzienie, 
bojąc się, iż stanę się mimowoli świadkiem jednej 
z takich egzekucyj; ale w marcu nowe i poważne 
śledztwo zmusiło mnie do częstszego odwiedzania 


Inspektor więzienny przekazał nam doniesienie 
o pewnych niedokładnościach, 
nastąpiły z pieniędzmi więźniów. 

Chodziło po krótce o to, iż więźniom „odsyłanym 


jakie zdaniem jego 


nazywano powszechnie wy- 


prowadzanych na egzekucję) nie zwracano ich de 
pozytów i oszczędności, które pozostawiali przy 
wejściu do więzienia, oraz które kwitowano w książ- 


(c. d. n.) 


z 


a 
pozost. 
seans. 


Ii lim 


= 


i ; 


W ciągu trzech lat pożycza się... 44 
ledna piąta część budżetu idzie na spłatę długów. Rozbudowana biurokracja. Rządzą wbrew opinii ludności. 


za otrzymanymi dotacjami i sub- 
wencjami można  „pożyczyć" 44 
miliony złotych, że spłata diugów 
wynosi 1/5 część budżetu, że ty- 
tulermm „faktorzego* wypłaca się 
komuś za wskazanie źródła, gdzie 
można zaciągnąć pożyczkę, kwotę 
50.000 zł., muszą dotrzeć do świa- 
domości ludności Łodzi, aby nie po 
zwalałą się ogłuszać magistrackim 
doboszom, lecz żeby spojrzała pra 
wdzie w oczy, na jakich to pod- 
stawach opiera się komisaryczna 
gospodarka. 

W tym samym czasie kiedy Za- 
rząd miejski musi ciągle pożyczać 
brakujące mu sumy, kupuje się 
różne nieruchomości, nawet bez 
koniecznej potrzeby. W zeszłym 
roku kupiono od przemysłowca 
Heinzla za 1.200.000 zł. park „Ju- 
lianów“, Dowcipni twierdzą, że 
kupiono ten park razem z młesz- 
kaniem „naczelnego radcy praw- 
nego“, który parę miesięcy przed 
tym zamieszkał w pałacu Heinz- 
lów. 

Pożycza się, kupuje, obciąża 
przyszłe budżety tych władz, które 
przyjdą odrabiać skutki koimisary- 
cznej gospodarki. 

A „dobosze'* magistraccy znów 
bębnią: majątek miasta został po 
większony o tyle to, a tyle, 

To obciążanie miasta przeszło 
już w stan chroniczny ji jest sprze- 
czne nawet z duchem obecnej u- 
stawy, która tymczasowemu -Za» 
rządowi wyznacza ograniczoną ro- 
lę wykonywania bieżących czyn- 
ności. Przyszłe władze z wyboru 
będą się musiały poważnie zasta- 
nowić nad ustosunkowaniem wo: 
bec długów zaciąganych przez ko 
misaryczny Zarząd. 

BIUROKRACJA KOSZTUJE... 

Rada miejska obradująca w pier 
wszych miesiącach 1937 r. uchwae 
tita wniosek Klubu PPS, i KI. Zw. 
Zaw. o wypłacenie sezonowcom 
jednorazowego zasiłku zimowego 
w kwocie zł, 50 ub 100. 

Komisaryczny Zarząd “miejski 
uchwały tej nie wykonał, tłóma- 
cząc, że niema pokrycia. 

Ale Rada miejska uchwaliła in- 
ny wniosek, o skasowaniu tak zw. 
remuneracji dla wyższych urzęd- 
ników. 1 tego wniosku nie wyko- 
nano, choć uchwalony ọn został 
jednomyślnie. Panowie z Zarzą- 
du miejskiego oraz biurokracją 
miejska nie liczą się z wolą ludno- 
ści, 

i tak w r. 1936/37 przekroczo- 
no wydatki na remunerację o 39 
tysięcy zł, w roku bieżącym bę- 
dzie to samo. W projekcie budże- 
tu na r. 1938/39 poukrywano re- 
muneracje w różnych pozycjach w 
kwocie przekrączającej znacznie 
200 000 złotych. 

KOSZTOWNA REPREZENTACJA, 

Ciekawe jest porównanie sum, 
wydawanych na cele reprezenta- 
cyjne w różnych latach. W r. 1932/ 
33 na cele reprezentacyjne Rady 
Miejskiej i Magistratu wydano 
21.000 zł, a w r. 1936/7 wydał 
tymczasowy prezydent przeszło 
40.000 zł. 

W szybkim tempie wzrasta ilość 
aut osobowych, Gdy w r. 1932/3 
miasto posiadało 3 auta osobowe, 
obecnie posiada już 8 aut, a preli- 
minaż budżetowy przewiduje kup- 
no dalszych aut. Wydatki na utrzy 
wanie aut wzrosły kolosalnie. Ko- 
rzystanie z aut miejskich dla ce- 
lów prywatnych weszło u wielu 
dygnitarzy w przyzwyczajenie, a 
gdy sprawa ta srała się zbyt głoś- 
na, ukazał się nawet okólnik wi- 


ceprezydenta Kozłowskiego, gros 
żący konsekwencjami za korzy= 
stanie z aut miejskich na cele 


prywatne, 

Ale gdy b. kierownik garażu po 
zwolił sobie wypowiedzieć kilka 
słów prawdy na ten temat, został 
przeniesiony na kierownika... łaż« 
ni miejskiej. 

Jest rzeczą niemożliwą, ażeby 
choćby najbardziej ogólnikowo 0- 
mówić choć część aktualnych 
spraw samorządowych. Ograni. 
czamy się do poruszenia zaledwie 
kilku spraw, ałe jakże wymownie 
Jl ws spre o systemie rządów 
= |komisarycznych. Tak było i tak 
będzie! Bez kontroli społeczeń- 
stwa samorząd zejdzie na manow= 
ce biurokracji. 
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Robotnicy używają swoje 
MYDŁO 


„ROBOTNIK“ 


Światowe 
sławy 


arcydzieło 
Żądajcie wszędzie! 


XX LIOMA DEMA PE BOE KZ KRAT KKK TIOU DOOD X OOCAMIOTAX KKK 
Wytworne 
KOSZULE KRAWATY PYJAMY 


DONTES Łódź, Piotrkowska 31 x 


WANY MAWMTWYYFYNKYTRNITXINRXAKKKANSANKARNNMNY WODE SIR 


Wielkie wydarzenie artystyczne! 


Już od jutra w kinie 


„CASINO” 


WYKWINTNA BIELIZNA DZIENNA MĘSKA 


„EGER* 


Wyrób. ŁÓDŹ, Nowomiejska 15 front I pietro. 
Eroun | Twórcą tego jedynego w swoim 
SEBIETEFET" rodzaju filmu jest 
| KUPUJCIE z Igo ŹRÓDŁA 
EA Wielki wybór: Łóżek komodowych SAS ( HA 
| i Wózków dziecięcych Wyżymaczek marki 
Łóżek metalowych „Rubber* 


Lodówek 
Leżaków, Hamaków | 


„A Rowerów i drezyn 
wiońeńja składzie NE Łódź, Piotrkowska73 | 
w Boów, Tel. MIX 80. 


Telegram! 
luż od zł. 14.— za mtr. modnego materiału Bielskich Fabryk 
nabyć można tylko w Firmie Skład sukna i korców 


Uwaga zresztek 20/9 rabatu. SSPRYNTZ 
Łódź, Piotrkowska 42. 


Materacy wyściełanych 
Materacy spręż, „Patent“ 
Łóżek polowych 


GUITRY 


wielki dramaturg i aktor francuski 


PRZETARG 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza prze- 
targ nieograniczony na dostawę rałko- 
witą lnb częściową pieczywa żytniego 
i pszennego do instytucji miejskich w 
okresie od dnia 1 kwetnia 1938 r. do 
dnia 31 marca 1939 roku. 

Wzór ofert i ogólne ‘warunki przetar- 
gu otrzymać można w Wydziale Gospo« 
darczym Zarządu Miejskiego w Łodzi. 
ul. Zawadzka 11, front, III piętro, po- 
kój 59. 

Oferty składać należy do dnia 17 mar- 
ca r. b. godz. 11 w Wydziale Gospodar- 
czym, pokój 59, do skrzynki Nr. 2, gdzie 
w wymienionym terminie nastąpi otwar- 
cie przy współudziale oferentów. 
Łódź, d. 5 marca 1938 r. 

Zarząd Miejski m. Łodzi 


Wszelkiego rodzaju ramy 
Graz oprawa obrazów 


| PLASTPORT" 


Łódź, Piotrkowska 88 w podwórzu 
Ceny bardzo przystępne. 


Kino-Teatr 


PRZEDWIOŚNIE | 3 


ul. żeromskiego 74-76, 
tel. 129-38 


Dojazd tramwajami 
0. 5, 6 i 8 do rogu 
ul, Kopern'ka i 
Żeromskiego 


ie „DZIEWCZĘ 
Nowolipek” 


Rewelacyjny film polski o dziewczętach wielkiego miasta, 
zrealizowany w/g głośnej powieści Poli Gojawiczyńskiej 


(a 


W rolach głównych: BARSZCZEWSXA, ANDRZEJEWSKA, 


WISZNIEWSKA, IARACZÓWNA 


Ceny miejsc: I—1.09, I1—90, MI—59. 
Kupeny ulgowe po 70 gr. ż prawem 
zajmowania. wszystkich miejse, 

W niedzielę i święta nieważne, 


Początek seansów w dni PowSsz, © 2 
4.ej, w niedziele i święta'o g. 12-ej. 


Dźwiekowy Kino-Teatr 


„URANIA” 


Łódź, Cegielniana 2. tel. 107-34 
Początek codziennie 0 4-€j 


Poraz pierwszy w Łodzi 


Poraz pierwszy w Łodzi 


WIELKI PODWOJNY PROGRAM 


Ich przygody... ich przeżycia... ich 
piekny sem o szczęściu ujrzycie w prze- 
pięknym filmie p. t. 


„DWOJE Z TŁUMU" 


w roli głównej JOAN BENNETT 
i JOEL Me. CREA 
Uwaga: Każdy amator wyścigów na 


wielka skalę mu- ten film zobaczyć 


Gdzie zjawi się jest bohaterem 
Gdzie znajdzie rię jest najs'lniejszy 
Wszędzie jest niezwalczony “` 
WICTOR Mr. LAGLEN 
w sensacyjnyr" filmie 'p. t 
„BRUTAL 
NAJCIEKAWSZE WALKI FRANCUSK'E 
Początek w dni powszednie e godz. t-ej 
w sołoty, niedziele i święta o g. ll+ej 


RINO Dzi 


„TON“ 


KOPERNIKA 16 


Tel. 149-72 


OL IOE RDE oaeen 


PRZETARG 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza prze- 
targ nieograniczony na dostawę całko- 

wita Inb częściowa około 800 litrów 
mleka dziennie pełlmowartościowego, nie 
pasteryzowanego. zawierającego co naj- 
mniej 39% tluszczu. do imstytucji miej- 
skich w okresie czasu od dnia 1 kwiet- 
nia 1938 roku do dnia 31 marca 1939 
roku. 

Wzór ofert i warunki ogólne przetar- 
gu otrzymać można w Wydziale Gospo: į 
darczym Zarządu Miejskiego w Łodzi, 
ul. Zawadzka 11, front, III piętro, po- 
kój 59. 

Oferty składać należy do dnia 16 mar- 
ca r. b. godz. 13, w Wydziale Gospo- 
darczym. pokój 59. do skrzynki Nr. 2. 
gdzie w wymienionym terminie nastąpi 
otwarcie ofert przy współudziale oferen- 
tów. 


Łódź, d. 5 marca 1938 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi 


KINO-TEATR 


RIALTO | 


Dziś o godz. 12 i 2 dwa poranki, 


Cena od 50 Gr 


| Ulubienica 
całego świata 


w szampańskiej komedii 


SONIA HENIE 
„JśŚsiąże X“ 


u Dla młodzieży szkolnej na wszyst kie miejsca i seanse B8% gr. 


Kino Dźwiękowe Poraz pierwszy 


C © hę $ (W w Łodzi! w rolach głównych: PETER, LORRE. HELEN 
Pcezastek w dnie powsz. o godz. 4-ej 
w c i niedziele o godzinie 12-ej w rol' głównej: Ken MAYNARD 
R 5 Poczatek o godz d-ej w soboty i miedziele oz 
emy od Wielki podwójn zabic A gAn 
y p i y W poniedziałek premiera „ATAK O ŚWICIE" 
Groszy program i „Sam na sam" z 
EDE o EE E ENA , 7 : 


Kino dźwiekowe Nieodwełalnie ostatni dzień! 


EUROPA 


Początek 
0 gedz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 


CAPITOL 


od 54 gr. 


KINO TEATR 


METRO 


PRZEJAZD 2 


i na wszystkie pozostałe 


Dziś i dni następnych! 


Ceny miejsce na 
wszystkie seanse 


Dziś i dni następnych! 1 
Potężny film o miłości, genialnej realizacji JULIEN DUVIVIERA 


„JEJ PIERWSZY BAL" 


(UN CARNET DE BAL) ~- 
W rolach gt: MARIE BELL i HARRY BAUR 


w arcydziele 


Ernesta Lubitscha 


Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele j święta o g. 12 w poł. 


Pocz. 0 12-ej 


Dźwiekowe kino 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22. 
Dziś i dni nastepnych! 


> 0002020 


Odbito w drukarni „Robotnika* 


HURAG 


Ceny miejsc na poranki o godz. 12, 2 


LOT SRTACENCÓW 


WOOD wstrząsający dramat lotnika 


Zamaskowany ieździec 


Niecodzienna emocja! Napięcie! 
. I2-ej. Ceny od 50 g-. 


W roli głównej Errol Lynn 
Paulą Wessely, 


seanse od 


Z E © 
Potężny dramat kobiety o tragicznej przeszłości, 


„GRZECH MŁODOŚCI: 


Reż. SAM WOOD. Film, który wzrzsza miliony serc. 
W rolach głównych: GLADYS GEORGE, JOHN BEAL, WARREN WILLIAM. 


| aid amadeo 


K:NO TEATR 


MIRAŻ 


11 LISTOPADA 16 


w roli gł. 


Początek seansów 


Pocz. o 12-a 


„ROBERT I GLORIA“ 


MAGDA SCHNEIDER i 
mistrzowie miłosnej szermierki w najweselszej komedji muzycznej, mówionej I Splewane, 


WILLY FORST 


po niemiecku. 


w dni powszednie 


o godz. 4-ej. 


w niedzielę i święta o godz. oj. 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 


Jerzy Sudya 


choroby kobiece i położnictwo 


LEGJONÓW 11. TEL.115-27 
godz. przyjęć 8—10 i 4—8 


LECZNICA OMEGA 


GŁÓWNA 9, tel. 142-42 


Przyjmuja lekarze we wszystkich 

specjalnościach, Gabinet dentystycz- 

ny. Rentgen, Kwarc, analizy, Od 8 

rano do 8 w., w niedziele 9—1 pp. 
Porada 3 zł. 


ma. H. LUBICZ 


sowrócił. 

Cher, skórne į weneryczne 
przeprowadził sję na ul, 
NARUTOWICZA 14. Tel. 14132. 
(Piłsudskiego 69). 
od 8—10, 12—2, 5—8, w niedz. 9—11 


Dr. Różaner 


Specjalista chor, wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 
NARUTOWICZA 9, Telefon 128-98 
Przyimuje od 9—1 i od 5—9 w. 


Br. med. 


PAULINA LEW: 


Specjalność chorób kobietych akuszeria 


'$ródmejska 28 :elef. 240-10 


i przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 


REICHER 


specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i seksualnych. 
Leczenie pronieniami Roentgena. 
Południowa 28, tel. 201-98, 
Przyjm od 8—11 r. i 5—8 wiecz. 
w miedz. i świętą od 9—12 pp. 


Dziś i dni następnych 


». TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych, moczopłciowych 


ZAWADZKA 6, 224-12 


przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—9 w. 


RUNDSZTEIN 


akuszer-ginekolog 
Pomorska 7, tel. 127-84 


Godz. przyjęć od 8—10 rano i 4 - 8 wiet. 


Dr. 


Stanisław Bibergal 
Choroby skórne i weneryczne 
Łódź, Zawadzka 10, Tel. 106-39 
przyjmuje od 9—11 i od 5—8 . 
(w niedziele i święta 9—1 pp.) 
DEET ZS VRA TTP T REE ZIEZEŃ, 
PRZETARG 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza 
przetarg nieograniczony na wywóz 
nieczystości z dołów kloacznych i bio 
logicznych na posesjach: wariebich i 
przez Zarząc Miejski dzierżawio- 


a) nych w okresie czasu od dnia 1 kwiet 


nia 1938 roku . do dnia “3f marca 
1939 roku. 

Wzór ofert i ogólne warunki prze. 
targu otrzymać można w: Wydziale 
Gospodarczym Zarządu Miejskiego 
w Łodzi, ul. Zawadzka -11, front, II 
piętro, pokój 59. 

Oferty składać należy do dnia: 17 
marca b. r. godz, 13.30 w Wydziale 
Gospodarczym, pokój 59, do skrzyn= 
ki Nr, 4, gdzie w wymienionym ter- 
minie nastąpi otwarcie ofert przy 
współudziale oferentów. 


Łódź, dnia 5 marca 1938 roku. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


Nadprogram: 


Wspaniały dodatek kolorowy: 
„SAMOTNE. DUCHY* 


oraz kronika i tygodnik PAT:a. 


Gary Cooper 


w 


swej 


najnowszej kreacji p. t. 


Kapitan Taylor 


DA 


w pozost. 
rolach 


Hubert 
Marschall 


Na pierwszy y seans wszystkie seans wszystkie miejsca p po 54 gr. 


'*" Warszawa, Warecka 7, 


